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K r a k ó w , 7 w rze śn ia .
W czwartek przed godziną 1-szą zgromadzili 

się w gmachu M agistratu wszyscy urzędnicy Ma
gistratu  w mundurach świątecznych. W  kilka 
m inut po godzinie 1-ej przyjechał delegat namie
stnictwa p. Laskowski w towarzystwie komisa
rza starostw a hr. Stadnickiego.

D elegata u progu M agistratu przyjmowali radcy 
miejscy p p .: Józef Jaw ornicki i Aleksander Bi- 
borski. Obaj towarzyszyli delegatowi aż do pro
gu sali radnej, gdzie nań oczekiwał prezydent 
p. F riedlein w otoczeniu wszystkich radców o- 
becnych w Krakowie.

Prezydent p. F riedlein wprowadził p. delegata 
na trybunę, ubraną w kw iaty i udekorowaną 
żółtym i ponsowym adamaszkiem Ijońskim. Na 
stole estrady stał krucyfiks i świece w lichta
rzach, a obok leżały pieczęcie miasta, jedna z 
nich je s t naśladownictwem z \IV -g o , druga ory
ginalna z X V n. wieku.

Ogólną zaś uwagę zwracał wielki kałam arz 
rococo z roku 1751.

Pan delegat, wstąpiwszy na estradę, w na
stępujących krótkich słowach przemówił do pre- 
zj d e n ta : „W ielce szanowny Panie P rezydencie! 
Po raz drugi mam ten  zaszczyt odbierać od Cie
bie przysięgę i po raz  dragi składam Ci. moje 
szczere życzenie: Szczęść B oże! “ W  dalszym 
ciąsru mowy, wspominając o potrzebach m iasta, 
przyrzekał p. delegat swoje poparcie w pracy 
prezydenta dla rozwoju i dobra miasta.

Następnie komisarz starostwa hr. Stadnicki 
odczytuje ak t służbowy, poczem prezydent par 
F riedlein  powtórzył za delegatem p. Laskowskim 
rotę przysięgi.

P. prezydent Friedlein przemówił następnie 
w te słowa :

„Jaśn ie Wielmożny Panie Delegacie!
Rozpoczynając ten nowy okres mego urzędo

wania, zwracam się naprzód do Ciebie JW P . D e
legacie z prośbą, abyś zanim daną mi będzie 
możność wynurzenia u stóp Tronu JC. i K Mo
ści uczuć wdzięczności i najuniżę ńszego podzię
kowania za ten najłaskawszy dowód najwyższe
go zaufania, jakim  mnie Najjaśniejszy Pan obda
rzy] zatwierdzając mój wybór, raczył być tłoma- 
czem wobec Tronu tych uczuć, którem i serce 
moje je s t przejęte. Przyjm  nadto JW P . Delega
cie wyrazy najuprzejmiejszego podziękowania za 
trud  podjęty w dopełnieniu tego uroczystego 
aktu, nawiedzenie naszego przjby tku  d pełne 
serdecznej życzliwości do mnie wystosowane sło
wa. J a k  w upłynionem sześcioleciu tak  i  nadal 
działać będę zgodnie z władzami cywilnemi i 
wojskowemi, czego tern łatw iej będę mógł do
pełnić, ile że wnosząc z przeszłości, pewny je 
stem, iż tak  jak  dotychczas, obie te  władze ży
czliwości i przychylności swej miastu naszemu 
nie poskąpią, Twoja zaś JW P . Delegacie szcze
gólna i tylokrotna dla m iasta naszego przychyl
ność, za k tórą niechaj mi wolno będzie imieniem 
m iasta wynurzyć publicznie najserdeczniejsze po
dziękowanie, dodaje mi otuchy i pozwala liczyć 
na poparcie w podjętej pracy“.

„Szanowni Panow ie! Raczyliście mwe pono
wnie obdarzyć najwyższą godnością ob. atelską; 
dziękuję ^ a m  jeszcze raz z całego serca za ten 
zaszczyt i zaufanie i zapewniam Was, że tak  
ja k  dotychczas, tak  i nadal, nie oszczędzając by- 
najmniej sił moich, spełniać będę włożone na 
mnie obowiązki z pilnością, gorliwością i wy
trwałością. Ale nie podołałyby zadaniu moje u- 
siłowania, dobre chęci i znajomość stosnnków 
gminy, gdybym nie doznał od W as pomocy, 
uwiadom też braków mych, wiadomości i uzdol
nienia, upraszam Was najuprzejmiej, abyście mi 
swej światłej rady i nadal nie odmawiali i do

pomogli do godnego i skutecznego spełniania te 
go trudnego zadania. Przy złożeniu przyrięgi 
przed laty  sześciu, idąc za przyjętym zwyczajem 
pzzedstawiłem Panom obraz potrzeb naszego mia
sta, dziś wstrzymuję się od tego, bo chwilę o- 
beoną nie uważam do tego za odpowiednią. Pod
jęliśm y bowiem wykonanie jednego z najwię
kszych przedsięwzięć, jak ie  kiedykolwiek w mie
ście naszem wykonane było, z wytężeniem wszy
stkich sił finansowych miasta, nad którego pro
jektam i przez la t trzydzieści przeszło w tej sali 
się naradzano.

„Tern przedsięwzięciem je s t wodociąg, którego 
ukończenia w połowie roku przyszłego oczekuje
my, a którego dokonanie wraz z następstwami 
i korzyściami sanitarnem i i administracyjnemu, 
samu za cały program  obstać może. Wykonanie 
jednak wodociągu spowoduje nietylko potrzebę 
wykończenia sieci kanałów, bruków i ścieków, 
ale nadto wymagać będzie zwiększenia kosztów 
na codzienne czyszczenie miasta, bo słusznie do
magać się będą mogli mieszkańcy, aby się ziści
ły oddawna obiecywane im z wodociągu korzy
ś c i  W ydatek stąd powstały zaważy ciężko w 
budżecie naszym, którego utrzymanie w równo
wadze i tak  już nie małe trudności przedstawia. 
W ypadnie więc wprzód pokrzepić siły finansowe 
miasta, zanim do zaspokojenia innych jego po
trzeb przystąpić będzie można.

„W zrost m iasta, a stąd rosnąca potrzeba no
wych urządzeń i budowli, w trudne położenie 
wprawi naszą gminę już w najbliższej przyszło
ści. Jakiekolwiek jednak trudności napotka R a
da miejska, nie wątpię, że na ich pokonanie 
znajdzie odpowiednie środki i sposoby przy po
mocy władz rządowych i krajowych, na którą 
srusznie liczyć może. Ale tą  najpewniejszą opo
ką, na kiórej śmiało oprzeć możemy przyszłość 
i rozwój naszego miasta, to ukochany Monarcha 
nasz, który w nieocenionej ku nam przychylno
ści przytulił do serca swego nasz naród i obda
rzył samorządem.

„Ten, k tóry  otoczył swują ojcowską opieką 
nasz kraj, On nie opuści i starego Krakowa, do
póki tylko Przedwieczny dozwoli Mu panowania 
dla dobra ludów monarchii, o którego najdłuższe 
trw anie one zanoszą modły do Wszechmocnego. 
Dajmy więc wyraz uczuciom mPośoi, ufności i 
przywiązania do naszego dobroczyńcy, wznosząc 
okrzyk: „Najjaśniejszy Pan, Cesarz i Król nasz 
Franciszek Józef I  niech ży je!“ —

Po przemówieniu prezydent Friedlein podpi
sał ak t przysięgi, poczem delegat p. Laskowski 
opuścił salę radną w asystencji pp. Jawornickie
go i Biborskiego.

Po skończonym akcie prezydent w biurze 
swojem odbierał krótkie powinszowania ze strony 
urzędników M agistratu. Galerja sali radnej szczel
nie zapełniona była publicznością.

Na gmachu przez cały dzień powiewała flaga 
o barwach miejskich.

Nauka języka polskiego
w  K r ó le s tw ie .

i 'zytamy w Dzienniku Poznańskim : Informacje 
i artykuł K raju  w ielkie wrażenie zrobiły w ca
łej prasie polskiej. Pow tarzają je  co ważniejsze 
pisma polskie, z czego widać, jak  w ielką do ich 
treści przywiązją wagę. Co do nas, zataić nie 
możemy, że wiadomość o „ ustępstwie “ rządu ro
syjskiego na rzecz naszych rodaków zakordono- 
wych zrobiła na nas miłe wrażenie, a niemniej 
na czytelników naszych, przyjmujących z upra
gnieniem każdą lepszą wiadomość z Wschodu.

Nie możemy jednak w tej mierze dzielić zda
nia optymistów. I  tam  rodacy nasi doznali tylo
krotnie zawodu w obietnicach i przeprowadzeniu

reform, że każdą wiadomość z tej dziedziny przyj
mować należy z wielką ostrożnością. Artykuł 
K raju  wykazał historycznie, jak  zmowa biuro
kracji rosyjskiej potrafi omijać, paczyć i zupełnie 
odwracać w przeciwieństwo najlepsze zamiary 
nietylko ministrów, ale samych cesarzy. Wszakże 
to już i za rządów obecnego j enerał-gubernatora 
niejedna rzecz miała się odmienić, a wszechmo
cna biurokracja i klika tajem nie rządzącego 
Apuchtina wszystko potrafiła okroić, zepsuć" i o- 
brócii na swoją korzyść.

Informacje K raju  zapewniają, że nowa „re- 
forma“ ma z góry za sobą kuratora okręgu Li- 
gina i samego j enerał-gubernatora. "Wielka to 
rzecz zapewne i rękojmia lepsza, niż za H urki i 
Apuchtina, że stanie się według woli wyższej, 
ale wykluczona nie je s t możność, że i teraz kli
ka apuchtinowska, jeżeli nie wprost, to krętem i 
drogami obali najlepsze chęci. AVszakże całe cia
ło urzędnicze w szkołach pochodzi jeszcze z cza
sów Apuchtina i ślepo oddane je s t dawnemu 
naczelnikowi, oraz jego rusyfikacyjnemu syste
mowi. Kruczki w najlepszych prawach i rozpo
rządzeniach znajdą zawsze członkowie takiej 
knki — a jak  wiemy, nietylko pod rządem ro
syjskim.

Dlatego radzimy odczekać, jak ie  po „infor
macjach “ Kraju  nastąpią rozporządzenia urzę- 
downe i jak  one przeprowadzone zostaną w prak
tyce.

Sama rzecz nie tylko u nas, ale i w Niem
czech spraw iła wielkie wrażenie. Usłużny tele
gram dopuścił się pod tem wrażeniem nawet 
przesady, że już język polski w szkołach wogóle 
otrzymał prawo języka wykładowego. Na prasę 
niemiecką w Poznaniu musiała wiadomość K ra
ju  zrobić w gruncie wrażenie deprymujące. Gdy
by się sprawdziła, stałaby się politycznie bar
dzo niewygodna dla hakatyzmu, zmierzającego 
właśnie do coraz większego ograniczenia języka 
polskiego pod panowaniem pruskiem. Ale tak  
Posener Ztg. liberalna, jak  Posener Tageblatt kon
serwatywny chórem zawołały, że nie wierzą w 
treść informacyj Kraju.

Powodem tej niewiary mógłby być uprawnio
ny, jak  u nas, sceptycyzm ; ale najprawdopodo
bniej źródłem jej je s t raczej nieżyczliwość, bo 
pisma hakatystyczne wogóle Polakom, czy tu. 
czy gdzieinrtzej żyjącym, nieledwie zazdroszczą 
światła dziennego. Być jednak  może, że inny 
jeszcze istnieje powód powątpiewania o szczero
ści reform w Królestw ie się zaprowadzających. 
Istnieje bowiem u hakatystów legenda, że rząd 
rosyjski związany jest jakiemiś bliżej w legendzie 
nieokreślonemi stypulacjami, wedle których nie wol
no mu robić w Królestwie ustępstw Polakom. Po 
wiedziano nam, że nawet pen len minister w Ber 
linie, bardzo upływowy w tym kierunku jprzestr, 
gał pod adresem Polaków, żeby się nie łudzili i 
czekiuaniem zmiany systemu w Królestwie.

Czy to, dla stanowiska Rosji ubliżające pot 
mowanie rzeczy, ma jakąkolw iek realną podsta 
wę, przesądzać nie chcemy i nie możemy. L e
genda ta  mogłaby się odnosić tylko do porozu
mień skierniewickich ( ló  •— 17 września 1884 r.), 
nad któremi już historja dawno przeszła do po
rządku dzienuego, ja k  nad wielu trak ta tam i for- 
malnemi. Niechże tedy zazdrosne organy haka
tystyczne pozostaną zarówno z nami, choć z in
nych pobudek, w swych wątpliwościach. Czas 
okaże, co się święci.

Nie możemy jednak pominąć uwagi, że czy
tając drugi, historyczny artykuł Kraju, znajdo
wać w mm musieliśmy liczne punkty porównaw
cze z położeniem języka polskiego w Prusach. 
Hakatyzm niemiecki je s t rodzonj m bratem  ro
syjskiego, zarówno umie on przechodzić do po
rządku
wami.

dziennego naw et nad wyraźnemi pra-

M Kupujcie tylko u Chrześcian!



2  _

J U L JU S Z  L E M A IT R E .

Trzy dni w Rennes.
i.

S a la . — O s k a r ż o n a .
Zdawało ini się najprzód, że jestem  na pięćdzie- 

siątem przedstawieniu sztuki, której pierwszego przed
stawienia nie widziałem.

W idok je st ponury, s a la  pełna, acz nie przepeł
niona, na estradzie sędziowie w ciemnych sukniach, 
przy stole rozwodzi się jak iś mówca — a publiczność, 
która cicho mówiących nie słyszy, usypia zwolna. Na 
wąskich deskach sosnowych pisze mnóstwo ludzi — 
drzemiąc. Myślałbyś, że to jakiś egzamin w Sorbo
nie, gdyby nie widok kobiet, współpracowniczek dzien
nika L a  Froncie, oraz mnóstwa twarzy niemieckich, 
żydowskich i anglosaksońskich.

Być może, że podobnie ponuro wyglądały posie
dzenia trybunałów w czasie rewolucji. Może i one 
podobne były jakiejś defiladzie Kandydatów do egza
minu przed majestatem znudzonych sędziów — jeno, 
że ci, co ten egzamin- jednego dnia zdawali, szli d ru
giego na gilotynę...

Pod ławą adwokatów spostrzega się nieruchomą 
sylwetkę łysego, patrzącego przez pince-nez oficera. 
Nie zwTÓciłbyć nań uwagi, gdyby cię nie uwiadomio
no z góry.

Czas wlecze się, m inuta za minutą bez końca... 
Nagie na zapytanie jednego z adwokatów, widzisz 
jakąś postać, wstępującą na schody estrady. Je st to 
jenerał Mercier, spokojny, lodowaty, albo jenerał Ro- 
get, hardy, pełen godności, albo jak iś oficer artylerji 
o energicznym, wojskowym wygląd de. Nagle przypo
minasz sobie wówczas, że to spraw a Dreyfusa, której 
się przysłuchujesz.

Niejednokrotnie przypatrywałem  się oskarżonemu. 
Nie spodziewałem się wyczytać w jego tw arzy roz
w iązania tych wszystkich pytań, które mi się nasu
wały. Owszem, przypominałem sobie słowa młodszego 
Dumasa o tych czołach, któreby się chciało przeni
knąć, by uchwycić ową myśl, co nurtuje pod czaszką; 
rozbiłbyś ją  uderzeniem siekiery, a znalazłbyś jedynie 
trochę szarawej m aterji i trochę krwi.

Myślę, że wierzycie mnjej szczerości, moim wysił
kom, zmierzającym do wyzwolenia się od wszystkich 
uprzedzeń.

W iem, że niepodobna udowodnić niewinności lub 
winy człowieka, ani jego wyrazem twarzy, lub dźwię
kiem głosu, ani zachowaniem się jego lub stylem 
przemówień. Nie wiem też, co bym ja  sam mówił, 
gdyby mnie oskarżono niesłusznie o jakąś zbrodnię;

L E W  H R . T O Ł S T O J .

WSKRZESZENIE.
RO M A N S

z  o r y g i n a ł u  r o s y j s k i e g o  p r z e ł o ż y ł

Włodzimierz Lewicki.
(98) (Ciąg dalszy).

Za to w stosunku do Kasieńki nie może już 
być nic niedomówionego. — Pójdę do więzienia, 
powiem jej wszystko i prosić ją  będę o przeba
czenie — i jeżeli będzie tego potrzeba, tak, j e 
żeli będzie potrzeba, ożenię się z nią.

Myśl o tern, aby dla moralnego zadośćuczy
nienia poświęcić wszystko i ożenić się z nią, 
przynosiła mu dzisiejszego ranka szczególniejsze 
zadowolenie.

Dawno już nie rozpoczął dnia z takiem  po
czuciem energji i siły, jak  d z is ia j.' Gdy zjawiła 
się Agrafena Piotrówna, oświadczył jej ze stano
wczością, w której istnienie w sobie nigdybynie 
uwierzył, że ani jej usług, ani tak  rozległego 
rmeszkania więcej nie potrzebuje.

Domyślano się powszechnie, że Niechludow 
zatrzymywał to rozległe i drogie pomieszkanie 
w tym  celu, aby wprowadzić do niego przyszłą 
żonę; wypowiedzenie mieszkania miało więc nie 
małe znaczenie i dla tego A grafena Piotrówna 
spojrzała na niego z niemałem zdziwieniem.

— Wdzięczny wam jestem  serdecznie. Agra- 
feno Piotrówna, za wasze trudy, atoli to wielkie 
pomieszkanie i ta  wielka służna nie je s t mi na
dal potrzebną. — Zechciejcie mi zatem być po
mocni, rozporządźcie rzeczami i każcie je  zapa
kować tak, jak  to było za życia mamy. Skoro 
przyjedz e Natasza, rozporządzi wszystkiem we
cie swej woli. . Natasza była to siostra Niechlu- 
dowa.

Agrafena Petrćw na pokręciła głową.
— Jakże rozporządzać ? -wszakże rzeczy bę- 

s-_ą potrzebne... •

nie wiem jahiem i wówczas patrzałbym  na świat 
oczyma.

Osoby naiwne, lub uprzedzone znalazły w li
stach kapitana Dreyfusa „krzyk, co nie m yli". Na 
mnie listy te  zrobiły wrażenie bardzo starannych e la
boratów, nie mówiły mi one nic ani przeciw oskar
żonemu, ani za nim się nie ujmowały! L isty  te, zda
niem mojem, mogą być równie pilnie zredagowaną 
pracą niewinnego, ja k  i dowodem uporu zbrodniarza, 
dla którego te nieustanne protesty stały  się rodza
jem  sportu.

W idzieliście niezawodnie fotografję oskarżonego. 
P rzedstaw ia on bardzo wybitnie typ rasy, z której 
pochodzi; ja  nigdy w życin nie widziałem twarzy 
równie trudnej do odgadnięcia, tak  „nieprzeniknio
nej" nietylko w odniesieniu do nieszczęsnej sprawy, 
ale w znaczeniu najogólniejszem ; robi on wrażenie, 
człowieka, którego myśli n ik t nigdy nie przeniknął, 
dla którego chyba n ik t nigdy nie miał ani sympatii, 
ani zrozumienia.

Powie kto może, że cztery la ta  męczarń moral
nych i samotności takim  go uczyniły, — ależ do
praw dy, mówili mi ludzie szczerzy, co go przedtem 
znali, że zawsze był uakim. T ak samo łysym i szpa
kowatym, tylko może trochę grnbszym i mniej b la
dym był w roku 1894.

...A  jednak, mimo wszystko, patrzyłem  wciąż na 
niego z tą  niezwyciężoną, bezpożyteczną chęcią zo
baczenia jego myśli. Zauważyłem, że nieraz pod wą 
sem usta miał rozchylone ; myślałem, że może ciężki ma 
oddech i śliny połknąć nie może. Później jednak 
przekonałem się, że tę w argę dolną opuszcza tylko 
wówczas, gdy je s t spokojnym, kiedy naprzykład ze- 
znąje ja k i profesor z Ecole des Char te s. Bo kiedy 
słucha niebezpiecznych dla siebie zeznań, tw arz mn 
się zarnmienia i w argi zaciska z wyrazem ironicznej 
pogardy i niedowierzania.

Podczas zeznań Lebruii-Reuauda i następnych 
był poprostu. ponsowym, nie widziałem jednak wcale 
ty c h 'łez , które rejestrowano tak  skrzętnie.

Dźwięk jego głosn ma w sobie coś nieokreślone- 
po, negatywnego, niodają^egu się wyrazić, a mówi 
głosem gardlanym, krótkim, urywanym. Nawet wów
czas, kiedy chce uwidocznić wzruszenie, lub oburze
nie, kiedy mówi o dzieciach, o żonie, kiedy prote
stuje przeciw podłości, której zwie się ofiarą. —- n a
wet wówczas głos ten nie mowi nic, je s t bez wyra 
zn, mechaniczny. Zda Bię, że nic nie łączy tych 
słów, któremi przemawia, z duszą, której wyniki 
one mąją tłomaczyć. Nie widziałem nigdy człowieka 
podobniejszago do automatu...

Przyjaciele iego mówią, że to człowiek złamany, 
zniszczony. Być może A jednak wytłomaczę im to 
wszystko innym sposobem. Dla tego obkarżonego nie 
ma niespodzianek. Zua z nieskończoną dokładnością

__________ „c; Ł o  S N A  R O D V I  _____ =

-— Nie, Agrafeno Piotrówna, nie będą mi sta
nowczo potrzebne, odpowiedział na to, co wy
rażało pokręcenie głową kobiety. Powiedzcie tak 
że Kornej owi, że otrzyma zasługę za dwa mie
siące i że może zaraz odejść, gdyż nadal i jego 
usług nie potrzebuję.

— Ależ, Dym itrze Iwanowiczu, to będzie zn- 
pełnie niepraktycznie —  rzekła Agrafena. — 
Choćbyście i za granicę wyjechali, możecie prze
cież mieć tu taj własne mieszkanie.

— Nie zgadliście, Agrafeno Piotrówno. Za 
granicę nie pojadę, a gdybym , wyjechał", to już 
raz na zawsze.

Pokraśniał nagle i pom yślał:
— Powinienem jej już teraz wszystko powie

dzieć, nie w o I do m i  niczego zamilczać. W szyst
kim wszystko trzeba powiedzieć. — Wczoraj 
zaszła we mnie ważna i dziwna przemiana. — 
Czy przypominacie sobie Kasieńkę u Marji Iwa- 
nówny ?

— Jakżeż nie, uczyłam ją  szyć.
— Otóż tę samą Kasieńkę, zasądzono wczo

raj w trybunale, a ja  byłem Sędzią przysię
głym.

— Ach, Boże, co się z nią stało V I  za cóż ją  
sądzili ?

— Za morderstwo, którego j a  byłem przy
czyną.

— Jakże wy mogliście być przyczyną m or
du — zawołała Agrafena, a stare jej oczy za
błysły ogniem. — Agrafena Piotrów na znała hi- 
storję z Kasieńką.

— Tak, tak, ja  jestem  przyczyną wszystkie
go i dla tego właśnie muszę na  przyszłość zmię- 
nić wszystkie moje plany.

— A cóż to może wpływać na wasze plany 
— rzekła Agrafena, powstrzymując się od u- 
śmiechu.

‘t  v g |T o  może wpływać, że skoro ja  jestem  
przyczyną, że ona upadła tak  nisko, to mam o- 
bowiązek nczynić wszystko, aby jej pomódz, d<* 
dźwignięcia się z upadku

—; To z waszej dobrej, woli, ale winy tu 
waszej nie ma. — Takie rzeczy dzieją się ,co-

dossier aktów śledczych, wie z góry, co powiedzą 
świadkowie. Oprócz tego przygotowuje ze swymi ad
wokatami odpowiedzi, które wygłosić ma ania nas tę
pnego, a niektórych uczy się nawet na pamięć. W  
tych warunkach trudno istotnie zaskoczyć go niespo
dzianką, trudno, by głos jego przybierał tony rz e 
czywistych, niespodziewanych wzruszeń. — B o: tych 
nie ma.

Raz jeszcze powtarzam : nie można żadnych przeciw 
oskarżonemu wyciąga/5 wniosków z tego, ze taki a tak i 
ma wygląd, tak  a tak  przemawia. Z drugiej jednak  
strony niepodobna określić, coby kto z nas robił w 
podobnem położeniu. Nie łatwo to zresztą stawić 
się w położenie tak  wyjątkowe... A jednak, mimo 
wszystko, dziwię się, że sobie nie wybrał innego spo
sobu obrony, dziwi mnie ta  giupota jego nieustannych 
zaprzeczeń. Jakżeż mógł on nie przeczuć, że szcze
rość zupełnie inna, w nikająca w nąjdrobniejsze szcze^ 
góły postępowania, mogła mu jedynie życzliwie uspo
sobić sędziów ? 1

„W ięc tak, byłem próżny, niedyskretny w celu 
pouczenia się, próżny ze względu na m undur oficera, 
byłem ciekawy i niedyskretny dla szybszego aw an
su, prześcignięcia kolegów. Podobnie ja k  oni, znałem 
niejeden dokument. Czyz z tego wynika, zem go wy
dał w rogom ! ? “ . Oto co mógł i powinien był powie
dzieć bez niebezpieczeństwa i z korzyścią dla siebie.

Co mnie jednak najwięcej dziwi, to to, że widząc 
defilujących przed sobą jako świadków swych dawnych 
kolegów, nie zdobył się na ani jeden szczery kiz,yk 
serca... Czemuż nie krzyknął im . „Co i ty  także mnie 
oskarżasz, stary  diuhu, ty co przecie mnie znasz?!.."

Ale nic z tego nie byio. Żadnego krzyku bole
ści, żadnego szczerego protestu, żadnego nieładu słów, 
coby świadczył o wzruszeniu, o nagrym bolesnym, 
niespodzianym bolu, o jakiem ś żywem, nieobrachowa■ 
nem uczuciu!! Niezawodnie, — brak  takich szcze
rych wzruszeń nie świadczy przeciw niemu, ale tem 
mniej za nim. A to, że wśród tych wszystkich kole
gów jego z lyceuni, z politechniki, z akadem ji wo
jennej, żaden, ż a d e n  s i ę  z a  n i m  n i e  u j ą ł  -— 
toć to chyba nie za nim przemawia. Tych zaś kilku 
oficerów co go broni, nawet jego współwyznawców, 
wszakżeż oni b.onią go ja k  adwokaci, ale za niego 
nie ręczą:

Zdaje mi się, że największem nieszczęściem tego 
człowieka jest to, że go n ikt nie kocha. Jedni zajęli 
się jego spraw ą przez poczucie obowiązku, drudzy 
w skutek wyrzutów sumienia, jedni z nienawiści do 
wojska i wiedzenl instynktem anarchizmu, druazy w re
szcie powodowani bardzo dobremi, lnb bardzo złemi 
uczuciami. Z miłości n ik t nie imał się tej sprawy.

Przyjmując jako hypotezę jego winę, wytloma- 
czylibyśmy soDie ten cały niepojęty jego sposób za
chowania się przyrodzoną skrytością. Może jnż za
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dziennic i każdemu przytrafić się mogą, ale z cza
sem wyro wny wują się i zapominają, a ludzie żyją. 
jak  żyli — rzekła Agrafena poważnie i z prze
konaniem. — Tak i wy nie potrzebujecie brać 
tego na wasze sumienie. J a  już dawniej słysza
łam, że ona zeszła na złe drogi; ba, któż temu 
winien ?

— Jam  winien i chcę winę naprawić
— .No, to jnż będzie bardzo truano.
— Moja giowa w tem. Co do was, to ży

czenie mamy...
— J a  o sobie nie myślę. Wasza nieboszczka 

m atka wyświadczyła mi tyle dobrodziejstw, że 
niczego więcej nie pragnę. Lizonka (była to za
mężna kuzynka Agrafeny) zaprasza mnie do sie
bie i do niej pojadę, gdy jnż tutaj me będę 
więcej potrzebna. Tylko wy niepotrzebnie bie
rzecie sobie tę  sprawę do serca • to się prawie 
każdemu trafia.

—r J a  myślę zupełnie inaczej i proszę was 
bardzo, pomóżcie mi w opróżnienin mieszkania i 
uporządkowaniu rzeczy. I  nie gniewajcie się na 
mnie. J a  wam bardzo, a bardzo jestem  wdzię
czny za wszystko.

Dziwna rzecz; od chwili, w której Niechlu
dow doszedł do przekonania, że postępował źle 
i sprzeciwiał się lepszej swojej naturze, odtąd 
przestał niecierpieć innych lu d z i; przeciwnie i 
dla Agrafeny Piotrownej i dla Korneja uczuwał 
sympatję i miał dla nich uznanie. M iał naw et 
ochotę wyznać swoją winę przed służącym K or
nej em, jednak mina tego ostatniego tak  pełna 
była czołobitnej czci, że Niechludow nie mógł 
się odważyć na wyznanie.

Jadąc do gmachu sądowego tem i samemi u- 
licami co wczoraj i tą  samą dorożką, nie mógł 
Niechludow pojąć, do jąkiego stopnm stał się 
dzisiaj zupełnie innym człowiekiem.

Małżeństwo z Missi, k tóre jeszcze wczoraj 
wydawało mu się niedalekiem, dziś przedstaw ia
ło się jako zupełnie niemożliwe. Wczoraj myślał 
jeszcze, że zaślubienie go byłoby dla Missi szuzę- 
ściem ; dziś uważał się za niegodnego, nie tylko 
z nią się ożenić, ale nawet zbliżjA się do ulej.
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i Kamień na kamienin nic pozostał ze świątyni i 

wszystkich zabudowań j ą  otaczających. Obecnie jest 
tam obszerna esplanada prawie na pół kilom etra d łu
g a  i szeroka, na której wznosi się meczet Omora, 
jeden z nąjpiętniejszych na świecie. Trochę cypry
sów i innych drzew bezładnie rozrzuconych, fontanny 
i kapliczki tureckie zdobią ten ogromny p ac.’

W  głębi je s t drngi meczet, przerobiony z bazyli
ki Matki Boskiej, postawionej przez Justyniana. Ko
ściół ten o 7-min nawach, zbudowany ly ł  na pam ią
tkę ofiarowania Marji w dzieciństwie. Jako M atka 
ssm a później ofiarowała tu  Syna Swego w 40 dni 
po Narodzeniu się Jego i usłyszała o Nim te  pamię
tne słowa z nst sędziwego oymeona: „Oto ten, poło- 
żon je s t na npadek i na powstanie wieln i na znak, 
któremu sprzeciwiać się będą. I  duszę tw ą własną 
przeniknie miecz, aby myśli z wielu serc były obja
wione".

Najsroźszy miecz boleści miał teraz przeniknąć 
serce Najboleśniejszej z Matek, gdy w nocy W ielkie
go P iątku zebrała się W ielka R a d a :

W ięc mędrcy w nocy lampy zapalili 
I  na swych księgach c strzyli rozumy 
Zimne i tw arde, ja k  miecze ze stali,
W ziąwszy ze sobą uczniów ślepych tłumy.

W  sercu zgromadzonych sędziów wyrok byt z gó
ry wydany, szło tylko o dopełnienie formalności i o 
głosowanie. Jezus przyprowadzony został przez tę sa
mą straż, której pozwolił się uwięzić w Getsemani, 
zdjęto z Niego pęta i jako winowajcę postawiono 
przed sęaciami.

Powtórzyia się ta  sama indagacja, aby powie
dział, czyli On je st Chrystusem t. j. obiecanym Me
sjaszem. Odpowiedź była ta  sama co u K a jfa sza ; 
wyrok na śmierć zapadł jednogłośnie, Jezns na nowo 
został okuty w kajdany.

Sędziowie wraz z ofiarą postanowili udać się do 
rządcy rzymskiego P iłata , aby otrzymać od niego 
potwierdzenie i wykonanie w yroku; po drodze mogli 
sobie przypomnieć, że berło wyszło z rąk  Judy, sko
ro oni uznąją nad sobą władzę obcego poganina, a 
zatem, że nadszedł czas, w którym według ich ksiąg 
proroczych miał przyjść Mesjasz.

Z mieszkania P iła ta  nie ma jnż śladn, lecz dzię
ki Józefowi Flaviuszowi można sobie odtworzyć tę 
przepyszną rezydencję, graniczącą z mnrami św iąty
ni, k tóra na cześć Antoniusza zwana była Antonia. 
P iła t zawczasu uprzedzony, jak  sądzą niektórzy, o- 
biecał każdego czasu przyjąć dygnitarzy Sanhedrynu, 
którzy rano dla uniknienia tłumu przyszli wraz z 
więźniem do pretorium ęporskie tłomaczenie Ewauge- 
3ji nazywa je  ratuszem). Część miejsca tych obszer
nych zabudowań zajęta je s t dzisiaj przez koszary tu 
reckie.

Zanim wysoka Rada tam się udała, stanął przed 
nią Judasz, odnosząc srebrniki i mówiąc: „Zgrzeszy
łem wydawszy krew sprawiedliwą".

Trudno zrozumieć dla czego, zrobiwszy wyznanie 
j grzechu i zadosyćuczynienie, nie poszedł dalej, tern 

więcej, że znał dobrze najmiłosierniejsze serce Jezu 
sowe ; nie zdobył się na łzy skruchy, na ufność w 
Bogn.

Od wiblu la t wszystko, co mi się dziwnem u lu 
dzi wydaje, tłomaczy mi ich pycha. Samobójstwo J u 
dasza i wszystkie prawie srmobójstwa są tchórzostwem 
przed słuszną lub niesłuszną h a ń b ą ; w stręt do pracy 
nie byłby dostateczną pobudką do narażenia wieczno
ści, lecz pycha, krórej się schlebiało przez całe ży
cie, z k tórą nie walczyło się wcale, więcej się lęka 
upokorzeń, niż wszelkiej innej niedoli. J ’explique, je  
n’excuse pas, gdyż ostateczną przyczyną jest wolna 
wola, która u Judasza i u wszystkich kuszonycii do 
samobójstwa mogła i może, podobnie jak  u dobrego 
łotra, skłonić się do żalu i nadziei, a bojaźń Boża 
powinna więcej znaczyć niż chwilowe sądy ludzkie, 
które nie przez samobójstwo, lecz tylko przez pokutę 
i poprawę zmienićby się mogły.

Lecz idźmy za naszym w kajdany okutym Zba
wicielem, który wyjednał nam zdolność odmienienia 
się i odrodzenia.

Archeologja nio zdołała dotychcz&s odtworzyć nam 
chociażby tylko kierunku frontu pretorium i miejsca 
bramy, przed k tórą stanęła synagoga ze swoim wię
źniem, gdyż przepisy nie pozwalały im wchodzić w 
dom pogański. Oczy pielgrzyma błąkają się po ko
szarach, nie wiedząc, gdzie m ają spocząć, aby sobie 
módz powiedzieć: tu była brama, w której stanął 
P iła t, mówiąc do arcykapłanów : „co za skargę przy
nosicie przeciw człowiekowi t e m u N i e  podobna w 
podwórzu koszar dłużej się zatrzymywać i Ewangelję 
czytać ; szczęściem że w bliskości są kościoły Biczo
wania i Ecee homo, postawione także w obrębie da- 
w neg.\ rozległego pretorium, w nich więc możua roz
ważać o tem, po co się do Jerozolimy przybyło.

Opis Męki, podany z prostotą przez współczesnych, 
a po części naocznych świadków, czytany na miejscu 
staje się aktualnością pełną życia, a rozdzierającą 
serce. Przedmiot to znany i dawny, a jednakowoż 
wiecznie nowy, zajmujący nietylko mcdląoych się, lecz 
coraz to nowych myślicieli i artystów.

Quido Reni, lub inny malarz, ułatwić może wy
obraźni odtworzenie sobie postaci Chrystusa, lecz ża
dne arcydzieło tak nie rozrzewni, ja k  rozmyślanie na 
tem samem miejsen, na którem ten święty dram at się 
odbył.

Mężowie staną rozważać mogą nad tak  częito się 
powtarzającą chwiejnośeią w ładzy ; P iła t 6 razy o- 
świaacza, że nie widzi żadnej winy, zapowiada, że

młodu nieufność zraniła mu serce. W szakżeż jest 
wielu Chrześujjan, którzy otwarcie występują przeciw 
żydum z tak ą  s»mą srogością, z ja k ą  występują ży
dzi przeciw Chrześcijanom potajemnie.

Koledzy jego nie mogli między sobą a nim źa- 
dnegu znaleść podobieństwa, bo pochodził z krwi 
międzynarodowej, a ojczyzna nie była mn zapewne 
znpełnie tem samem, czem je st dla naszych serc.

Kio wie, może miał się za pokrzywdzonego, mo 
że kochał aim ję, ale po swojem n: dla mnndnrn i ko
mendy, dla stopni i honorów ! ? Może chciał zemścić 
się na kolegach za okazaną mu pogardę, i nienawiść, 
a  zemsty tej chciał dopełnić szybszym od nich awan
sem, zdobyciem infoim acjj o obcych armjach. Nie
ste ty  do tych snkcesów w ybrał on sobie daiibóg złą, 
niestosowną i zakazaną drogę. A może jeszcze nie 
wierzył w możliwość prędkiej wojny i chciał wyzy
skać położenie swoje, knpcząc dokumentami tak , ja k  
gdyby to był zwykły spesób zarobkn

I  mnie się zdaje, że jeśli zdradził, to w chwili 
zdrady nie przesuwał mu się przed oczyma widok 
zbrodni w tych kolorach, w których .widziałoby ją  
nasze sumienie.

T ak, głównym powodem wszystkiego była ta  ró
żnica nstioju moralnego, która go dzieliła od kole 
gów, bo doprawuy był on raczej stworzony na spry
tnego przemysłowca lub na zgrabną postać zakuliso
wego działacza.

Żal mi g o ; żal mi, że tam doszedł, gdzie dziś 
jest, — żal, że tem jest, kim jest.

A jednak nie mylę się chyba mówiąc, że ten ofi- 
cerzyna o niewdzięcznej tw arzy, k tóry  dziś ja k  jak i 
wielki człowiek świat ca ty niepokoi, — że ten czło
wiek, który wie, że dziś nań cała Europa patrzy, 
a który widocznie mocno wierzy w swą rasę — że 
człowiek ten nie znajduje chyba w tak  niezwykłych po
dnieceniach pychy swojej, zrównoważenia i pociechy 
na gorzkie chwile niepewności, które dziś przerhedzi.

(C. d. n.)

Listy z Ziemi Świętej.
J e ro zo lim a .

XXV. Chcąc od Kajfasza iść dalej za ChrjBtnsem 
uwięzionym, napotykamy na wielkie trudności typo
graficzne i żadnego nie ma prawdopodobieństwa, że 
się tą  samą idzie drogą. W  mieszkaniu K ajfasza by
ło dopiero wstępne badanie sprawy przepisane usta
wami Sanhedrynu, a przed świtem zwołana została 
'W ielka Rada złożona z arcykapłanów, starszych u- 
czonyrn i Doktorów Zakonu ; zbierała się ona w ko
mnacie kościelnej na ten cel przeznaczonej w blisko
ści świątyni Salomona.

Gdyby ona tylko wiedziała jakim  ja  jestem, 
nigdy by mnie nie przyjęła, a ja  czyniłem jej w 
głębi duszy wyrzuty z powodu kokietowania, o- 
wego pana. Nie, n ig d y ; choćby ona naw et i te 
raz chciała mnie przyjąć, czy mógłbym być choć
by chwilę szczęśliwym i spokojnym wobec my
śli, że „tam ta" jęczy w więzieniu i lada dzień 
wysłana zostanie do k ato rg i?  T a biedna, przeże
ranie moralnie zabita dziewczyna pójdzie w ka
torgę, a ja  miałbym tymczasem tutaj przyjmo
wać życzenia szczęścia i oddawać z młodą żoną 
pierwsze w izyty? Albo miałbym razem z m ar
szałkiem  powiatu, którego razem z jego żoną 
haniebnie oszukałem, liczyć na zgromadzeniu 
szlachty gubernjalnej głosy za i przeciw zapro
wadzeniu inspekcji w szkołach ludowych i t. p., 
a  potem poza jego plecami uprawiać schadzki z 
jego żoną? Ach jakaż to nikc-zemność! Albo mo
że zajmować się będę dalej malowaniem tego o- 
brazu, którego prawdopodobnie nigdy nie skoń
czę, choćby dla tego, że mnie już dziś nie ob
chodzą te  głupstwa.

T ak mówił sam sobie w duszy, ciesząc się 
niezm iernie z wewnętrznej przemiany, jak a  się 
w nim dokonała.

— Przedewszystkiem —  myślał — muszę 
pomówić z adwokatem i dowiedzieć się o jego 
decyzji, a potem, potem, do więzienia, do tej 
aresztantki, — abym jej wyznał wszystek mój 
grzech.

I kiedy sobie wyobrażał, że j ą  znowu zoba
czy, że wszystko jej wyzna, że z skruchą opo
w ie jej to, do czego się poczuwa, że ją  zapewni, 
iż gotów je s t uczynić dla niej wszystko, co jes t 
w  jego mocy, ożenić się z nią, aby okupić wła- 
asą winę, wtedy jakieś podniosłe - uczucie ogar
niało go i łzy cisnęły mu się do oczu.

XXXIV.

Przyjechawszy do sądu, spotkał Niechludow 
na korytarzu prystawa, który był przy wczoraj
szej rozprawie i zapytał go. gdzie siedzą aresz-

tanci już osądzeni i od kogo zależy pozwolenie 
widzenia się z nimi.

P rystaw  objaśnił go, że aresztanci znajdują 
się w różnych więzieniach i że widzenie się z 
nimi aż do prawomocności wyroku zależy od 
prokuratora

— Po rozprawie zaprowadzę was sam do 
prokuratora. Teraz go jeszcze naw et nie ina. 
Idźcie tymczasem na salę. Rozprawa zaraz się 
zacznie.

Niechludow podziękował prystawowi za jego 
uprzejmość i poszedł do sali sędziów przysię
głych. Gdy wchodził, sędziowie wychodzili, aby 
się udać na posiedzenie.

Kupiec był wesół tak  samo, jak  wczoraj, wi
docznie po dobrem śniadaniu. Przywitał serde
cznie Nieohludowa. P io tr Harasymowicz swoją 
poufałością i szerokim śmiechem nie wzbudzał 
w Niechludowie żadnego przykrego uczucia.

Niechludow miał chęć także sędziom przysię
głym przyznać się do stosunku, jak i go łączył 
z wczorajszą podsaaną. „Właściwie, tak  myślał, 
powinienem był wczoraj wstać i publicznie wy
znać moje przewinienie." Ale gdy teraz wszedł 
razem z sędziami przysięgłymi na salę i zaczęła 
się wczorajsza procedura: najpierw zapowiedź, 
„sąd idzie", potem trzech sędziów z złotymi koł
nierzami na podwyższeniu, głębokie milczenie, 
sadowienie się sędziów przysięgłych na fotelach 
o wysokich poręczach, żandarmi, ksiądz i t. d. 
Niechludow doszedł do przekonania, że i wczo
raj nie byłby się zdobył na przerwanie tego u- 
roczystego nastroju.

Przygotowanie do rozprawy było wogóle ta 
kie same, jak  wczoraj, z wyjątkiem  zaprzysięże
nia sędziów i przemówienia przewodniczącego.

Sprawa, k tó rą dziś sądzić miano, była to 
kradzież z włamaniem. Podsądny był to chudy 
dwudziestoletni chłopiec, z zapadłą p iersią o 
tw arzy bladej, jakby bez krwi, z sinym odcie
niem.

Ubrany był w szary płaszcz, po obudwu stro
nach stali żandarmi z dobytemi szablami. Chło
pak obwiniony był o to, że razem z drugim to

warzyszem rozbił zamek przy drzwiach w lamu
sie i ukradł stare belki, wartości trzech rubli i 
U7 kopiejek.

A kt oskarżenia przytaczał, że chłopaka tego 
uj^ł żandarm w chwili, gdy szedł ulicą razem 
z towarzyszem występku, który niósł ukradzioną 
belkę na ramieniu.

Obadwaj przestępcy przyznali się do winy i 
zostali zaraz aresztowani. Towarzysz oskarżone
go um arł w więzieniu, chłopak ten przeto sam 
tylko stał przed sądem.

Ukradziona belka, jako corpus delicti leżała 
przed stołem sądowym.

Rozprawę prowadzono tak  samo, jak  wczoraj 
z całym aparatem  dowodów, poszlak, świad
ków, zaprzysiężeń, przesłuchań, rzeczoznawców 
i konfrontacyj.

Zawezwany na św iadka policjant, odpowiadał 
na zapytania przewodniczącego, prokuratora, o- 
brońcy, krótkiem i: „tak było", „nie wiem" i 
znowu „tak było", mimo to jednak widać było 
po jego twarzy, że mu żal było chłopca i dla 
tego niechętnie rozpowiadał o całem zajściu.

Drugi świadek, wieko wy staruszek, właściciel 
realności i skradzionych kawałków drzewa, wi
docznie cierpiący na wątrobę, zapytywany, czy 
skradzione przedmioty są jego własnością, odpo
wiadał bardzo niechętnie, że tak  jest. Gdy zaś 
prokurator zapytyw ał go, do czego miał zamiar 
użyć skradzionego drzewa i czy mu bardzo były 
potrzebne, staruszek zirytował się i gniewnie 
odpow iedział:

— A żeby były do czarta przepadły te po
lana, mnie bo do niczego potrzebne nie były. 
Gdybym był wiedział, że przez to ty le się na
robi gwałtu, to nie tylko byłbym ich nie szukał, 
ale jeszcze byłbym dopłacił dziesięć i dwadzie
ścia rubli, żeby tylko nie włóczyć się po są- 
aach. Na same pod wody wydałem już 5 rubli, 
a  do tego jeszczem nie zdrów, mam przepu
klinę i reumatyzm.

(Ciąg dałaś; nastąpi).



Chrystusa ukarze (za co ?) i wypuści, zawziętych nie
przyjaciół Jego, pyta się kogo ma uwolaić. B arabasza 
czy J e g o ; okazując niewinnego na śmierć, chociaż ma 
najwyższą władzę, chce zrzucić z siebie wszelką od
powiedzialność.

Przyjm ują ją  na siebie moralni sprawcy, wołając : 
„Krew jego na nas i na syny nasze !“

Politycy uczyć się tu mogą ja k ą  wartość miewają 
plebiscyty uliczne. Od milczącego zaś Chrystusa wszyscy 
nauczyć się możemy jak  cierpieć nawet niesprawie
dliwie i milczeć tam, gdzie mowa na nic się nie 
przyda.
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Trunki odświeżające.
I. Kiedyż pisać o trunkach odświeżąjących, jeśli nie 

wobec skwarów wrześniowych i la ta, gdy na stolikach 
kaw iarń błyszczą w jasuem  słońcu szklanki i knfel- 
ki różnobarwnych chłodzących napojów?

Czas zaiste schronić się w chłodne zacisze księ
gozbiorów i w starych księgach, łącząc utile cum dul- 
ci, szperać i szukać wiadomości o tych trunkach, 
które przodków naszych ochładzały w upalne dni 
dawno minionycn lat.

N ie ulega wątpliwości, że, po wodzie, najstarszym 
trunkiem ochładzającym jest, piwo. Mówią o niem świę
te  księgi indyjskie, Biblja, i Edda, i starzy Egipcja
nie, którzy wynalezienie piwa przypisywali Osiriso- 
wi. W ięc sięga ono czasów zamierzchłej starożytno
ści, czasów, w których plemiona porzucając życie ko
czownicze, osiadały wśród lasów i łąk dla żmndnej 
pracy nad chlebodajną rolą.

Rzymianie robili piwo początkowo z jęczmienia, 
później jednak używali do tego wyrobu rozmaitych 
ziarn , jakoto owsa, pszenicy i chmielowego kwiatu.

Egipcjanie znali dwa gatunki piwa. Jedno mię- 
szane z miodem, zwanezythus, pijali bogacze we wspa
niałych pałacach, drugiem carma zwanem, bez przy
mieszki micdu, raczyli się biedacy.

Pliniusz opowiada, że Gallowie zwali piwo cere- 
visia, a ziarno z którego je  wytwarzyli, brasce. W  
średnich wiekach miasto dzisiejszej nazwy biere na
zywali je  Francnzi cervoise. Uczony Rzymianin znał 
też już wino, wyrabiane z jabłek i gruszek, a nawet 
w jednem z dzieł swoich wyrzuca fabrykantom wina 
z Marsylji, Bćziers i Narbonny, że dodają do wyro
bów swoich^szkodliwych pierw iastków ; natomiast nie 
szczędzi komplementów Allobrogom, którzy w fabry
kacji wina doszli do szczególnej doskonałości.

Jednakowoż nawet wówczas fałszowanie win nie 
było już nowością. Za czasów Peryklesa, w epoce, w 
której piękne Greczynki, Cleo i Phryne, odziane w 
złociste tuniki, pijały przed wieczerzą po dziewięć li
trów wina —  zdarzało się już nieraz, że na dnie 
amfur  osiadały chytre przymieszki sproszkowanego 
gipsu, wapna, grochu lub morskich mnszelek. Za
prawdę daleko już był ten wiek złoty, który opie
wał Lukrecjusz, składając wdzięczne rytm y na cześć 
przejrzystych źródełek, które gasiły pragnienie znu
żonych mężów !

Do wina z wyspy Cos, dodawano według świa
dectwa W irgiliusza, nieco wody morskiej.

Zamiast cukru używano powszechnie miodu, któ
ry  przechowywano w piwnicach, osobno na ten cel 
bndowanych, jak  o tern świadczą najnowsze wyko
paliska w Pompeji. P lastry  miodu przekładano na- 
przemian warstwami drobno siekanego lodu lub śnie
gu, a tak  zamrożonym osładzano wina w czasie go
rących miesięcy lata.

Żołnierz rzymski ochładzał się już to czystą wodą, 
już  to mięszał ją  z octem. Pamiętamy wszyscy tę 
śliczną legendę o owej legio fuhninans M arka Au- 
reljusza, k tórą spragnioną i upadającą ze zmęczenia, 
otoczyli Sarmaci w lesie Czeskim. Żołnierze chrze
ścijańscy upadli na kolana, a oto w tej chwili 
spadł deszcz rzęsisty, ochładzający rycerzy wśród 
morderczej walki. Ranni bohaterowie, leżąc na pobo
jowisku, pili tę wodę z własnych hełmów, w które 
w raz z wodą ciekła krew z ich ran.

Począwszy od wieku I ii-g o  rozwinęła się w G ali. 
na wielką skalę uprawa wina. Ochraniało ją  rozum
ne prawodawstwo, a  w kodeksie salickim i w prawie 
W izygotów, grożono ostremi karam i każdemu, który
by uszkodził szczep winny, lub nawet zerwał jedno 
grono z winnej latorośli.

Nie trzeba jednak sądzić, że w średnich wiekach 
zapomniano o piwie. Owszem cieszyło się ono i wów
czas znaeznem powodzeniem, podobnie zresztą ja k  w i
na owocowe. Snać ludzie nigdy żadnym nie pogar
dzali trunkiem .....

Mimo tak znacznego rozpowszechnienia wina, roz
porządził przezorny Karol wielki, by do każdego 
klncza majątków królewskich, przydany był z rę
czny winiarz. Również i we wszystkich klasztorach 
oddawano się fabrykacji wina.

W  X I wieku, król Henryk nie wyruszał nigdy na 
wojnę, nie zaopatrzywszy swej polnej piwnicy w wi
no z Auwernii, podówczas nader drogie i uchodzące 
za  najlepsze z win. Zwano je  St. Pouręain, a wspo

mina o niem poeta H enryk d ’Andelys (w X II I  wie
ku) w swojej „Bitwie w in“ , wymieniając je  jako lep
sze od win Be»ane, St. Emilion, Chablis, Sezanne, 
Epernay i t. d. P aryż w średnich wiekach otoczony 
był winnicami, a w około Luwru rosła winna la to
rośl, z kcórej obfitych zbiorów wyciskał Ludwik V II 
sześć beczek wina dla proboszcza parafji św Mi
kołaja.

Za panowania Ludwika św. poszło piwo niemal 
w zapomnienie tak , że już nieliczni piwowarzy 
wynosili się dla zarobkn z P aryża z braku należnej 
klienteli. P ito również w X III  wieku rodzaj bardzo 
silnego piwa, zwanego „godale“ ; wynaleźli je  byli 
Niemcy, a odbyt miało największy wśiód Flamaudów 
i Pikardczyków. Krzyżowcy, który z Azji przywieźli 
modę korzeni, jako to, imbieru, pieprzn. lawandy, cy
namonu i t. d., pierwsi nauczyli dodawać tych o- 
strych iDgicdjencji du piwa. I  tak  Niemcy mięszali 
piwo z cnkrem, Anglicy z pieprzem i solą, we F ra n 
cji dodawano doń miodu, później zaś melasy.

Piwa te były naturalnie bardzo gęste i nieprze
źroczyste, a wytwarzali je  prawie wyłącznie mnisi 
rozmaitych reguł. W  Niemczech, pod koniec wieków 
średnich, wyrób piwa doszedł do największego roz
woju. (C. d. n.).
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Podriż do Belgradu. — Pokusa zostania w Budapeszcie.— 
W wagonie. — Szabadka. — Kukurydzi, skopy i świnie. -  
Komik za guldena. — 0 ozem myśli komisarz kroacki w 
Zemuniu — Wjazd do Belgradu. — Grzeczny policjant i 
niegrzeczny celnik. — Historja moich cygar. — Adwokat 
Olmitrjewlcz I dyrektor Bademlicz. — Kartki z widokami

Belgradu.

Przybyłem tn. aby pisać dla was sprawozdania
0 procesie przeciwko spiskowcom na życie króla Mila
na i na obalenie dynastji. Podróż do Belgradu nie 
może być zaliczona do największych przyjemności. 
Miałem wielką oehotę cały czas urlopu przepędzić w 
Budapeszcie : przejeżdżając przez wspaniałą ulicę An- 
drassego i przypatrując się pięknym, wystrojonym ko
bietom, przepływającym falami po obu trotnarach u- 
licy, miałem wielką ochotę wyskoczyć i zatelegrafo
wać wam, abyście innego szukali sobie koresponden
ta. Zapóźuo jednak było decydować się —  dorożka 
zajechała przed dworzec... Było po drugim dzw onku; 
wskoczyłem do wagonu, który nprowadził mnie po
spiesznie z u ras ta  pokus ..

Za dobre słowo i za srebrny gulden uzyskałem 
cd dzielnego konduktora przedział dla siebie samego, 
w którym roztasowałem się i zasnąłem smacznie, 
marząc sennie, że jestem jeszcze w Bndapeszcie i nu
rzam się w jego rozkoszach. Obudzono mnie okrzykiem: 
S zab ad k a! Z początku myślałem, że musi to być 
bardzo interesującą stacja, skoro pociąg zatrzym uje 
się na niej aż 91 minut i gdy mi powiedziano, że 
żaden pociąg, jadący w stronę Belgradu, nie zatrzy
muje się tn krócej ! Rozczarowanie było bolesne! 
Ponieważ wszystko na świecie ma swój koniec, więc
1 ęwe 91 minut nareszcie upłynęły. Pojechaliśmy da- 
ląj —  od Szabadki jednak dostałem towarzysza, k tó 
rego nieznośne chrapanie przygłuszało nawet hałas 
pociągu. Sen uleciał mi z povv'ek. Cały czas stałem 
przy okienku i patrzyłem  na rozległe, bezbrzeżne, 
ponnre pola kukurydzy, które się przed memi ocza
mi rozciągały w dal nieskończoną. A jeżeli są gdzie 
miejsca, na I t iry c h  przypadkiem kukurydzy nie za
sadzono, tam c ą g n ą  się rozległe pastw iska dla sko
pów i świń. Otwarcie się przyznam, że skopy żywo 
mnie interesują. N adają one całej okolicy odrębny 
charakter; czułem, że się zbliżamy do Serbji. Grube 
węgierskie prodncentki szynek podobają mi się dale
ko mniej, niż ich towarzysze paszy. Były one tak  
tłuste, że odczułem gwałtowną potrzebę napicia się 
kilku kieliszków koniaku. Poszedłem tedy do wago
nu restauracyjnego; tam spekulowano widocznie na 
efekt wrażeń, odbieranych z okienka wagonu, bo 
dziarski kelner zabrał mi po guldenie za każdy k ie
liszek.

W  Zemuniu zawarłem znajomość z kroackim komisa
rzem.który formalnie na pamięć się nczył mojego paszpor
tu. Wymieniliśmy przy tej sposobności kilka międzynaro
dowych komplementów ; gdy się dowiedział, że jestem 
dziennikarzem, wziął mnie na bok i zaczął mnie in- 
terwiewow&ć o —  sprawie D rey fusa! W yrwałem mu 
z ręki paszport i przerażony rzuciłem się do ucieczki! 
No i ktoby się czegoś podobnego spodziewał po kroa
ckim komisarzu w Zemuniu !!

Niezwykle interesującym był wjazd do Belgradu. 
Skoro przebyliśmy most na Sawie, ukazała się na
szym oczom panorama serbskiej stolicy. Na dworcu 
zapoznałem się z serbskim komisarzem policji, Tata- 
rowiczem, którem u znown musiałem pokazać swój 
paszport. Gdy p. Tatarowicz rozpoznał we mnie 
dziennikarza, oddał mi bezzwłocznie paszport i po
czął okazywać wyszukaną uprzejmość. Mniej był u- 
prząjmym jak iś młody człowiek, dokonywnjący rew i

zji cłowej. Nie zadowolnił się tern, ze mi rozrzucił 
wszystkie rzeczy w kuferkach, ale wyjmował z nich 
kolejno przedmiot za przedmiotem, rzucał nimi bez 
ceremonji na ziemię i zachowywał się po grnbijańskn. 
Znalazłszy zaś kilka cygar, ogółem siedm sztuk, skon
fiskował je  brutalnie. Nie mogłem tego wytrzymać 
spokojnie; zawołałem więc policjanta, prosiłem go, 
aby stwierdził, co się tn dzieje i uczyniłem formalną 
skargę w drodze nrzędowąj przeciw nieokrzesanemu 
młodzieńcowi. Potem spakowałem moje biedne rzeczy 
i dałem się zawieść do hotelu.

W  pokoju hotelowym bawiłem zaledwie kw adrans, 
gdy kioś zap n k a l; był to policjant z dworca. W rę
czył mi moje cygara w raz z zapewnieniem, że pan 
Tatarowicz przeprasza bardzo za to, co się stało. 
Bardzo się gniewał, gdy mn powiedziano, jakich  szy
kan byłem przedmiotem ze strony urzędnika cłowego; 
zbeształ urzędnika, ja k  się patrzy, i kazał mn oddać 
mi cygara, oraz pięknie przeprosić.

Jeszcze policjant nie opuścił mojego pokoju, gdy 
znowu zapukał ktoś do drzwi. Był to adwokat Dimi- 
tijevicz, który będzie bronił Pasicza, człowiek nad
zwyczaj miły i uprzejmy, z którym ju ż  przedtem 
przeprowadziłem korespondencję, zapowiadającą mój 
przyjazd. P an  Dimitrjevicz ofiarował się pomódz mi 
we wszystkiem. Nasamprzód tedy pojechał razem ze 
mną do dyrektora policji, pana Risty Bademlicza, 
który o moim przyjeździe był jnż  poinformowany. Ta 
szybkość w załatw iania policyjnych meldunków w Bel
gradzie zasługuje na pełne uznanie.

Pan dyrektor Bademlicz zawiadomił mnie, że roz
praw a została ponownie odroczona, a zarazem dał mi 
kartę  wstępu, opiewającą na moje nazwisko. P . B a
demlicz je s t człowiekiem o manierach bardzo świato
wych i odznacza się wyszukaną grzecznością.

W yszedłszy od niego, odbyłem przechadzkę po 
mieście. Jako  plon z tej przechadzki, przyniosłem do 
hotelu... korespondentki z widokami, zakupione za 
trzy franki. Je s t to towar, bez którego się dzisiaj 
niestety najniezależniejszy człowiek obejść nie może.

z dnia 9 Września Nr. 204

Koleje państwowe.
Odjazd z Krakowa.

Do Lwowa I Podwołoczysk: godzina 6 minut 31 zra- 
na (posp.); godz. 8 m inut 15 zrana; godz. 11 zrana; godz. 
2 minut 49 popoł. (błyskawiczny); godz. 8 m inut 15 wiecz.; 
godz. 8 m innt 35 wiecz. (posp.); godzina 9 wieczorem; 
godz. 10 m inut 60 wieczorem. Do Czernlowleo: godz. 8 
m inut 25 wiecz. (Express); godz. 9 wiecz.; godz. 10 mi- 
Dnt 50 wiecz.; godz. 6 m inut 31 z ra n a ; godz. 8 m inut 15 
z rana; godz. 11 zrana.

Do Wieliczki: godz. 8 m inut 15 zrana; godz. 1 minnt 
18 w południe; godzina 8 wiecz.; godz. 10 m inut 50 wie
czorem. do Jas ła  przez Rzeszów: godz. 6 m inut 31 zra- 
ua; uodz. 2 m innt 49 popoł.; godz. 10 minut 50 wiecz. 
Do Tarnobrzega: godz. 8 minut 15zrans; godz. 10 minnt 
50 wiecz. (z przerwą 4-godzinną w Deinbicy).

Do Nuwegb Sącza przez Tarnów: godzina 6 m inut 81 
zrana; godz. U  zrana; godz 8 minnt 15 wiecz.; godzina 
10 m inut 50 wiecz, Do Stróżów przez Tarnów: wszystkie 
poprzednie, oraz o godz. 2 m inut 49 popoł Do Krynicy I 
Żegiestowa: godz. 6 m inut 31 zrana (tylko od 1 lipca do 
15 września); godz. 11 przedpoł.; godzina 10 minut 50 
w nocy.

Do Kalwarj), Chabówki, Rabki, Nowego Sącza, Stróżów, 
Jasła , Iwonicza, Rymanowa, Chyrowa i S try ja : godziua 9 
m inut 5 zrana; godz. 7  m inut 55 wiecz. t)o Chabówki, 
Rabki i Mszany Dolnej: godzina 8 rano. Do Skawiny: 
(prócz poprzednich) godz. 5 m inut 15 zrana (tylko do 
30 września) godz 1 m inut 8 popoł.

Do Wadowic przez Kalwarję: godz. 9 m innt 5 zrana; 
godz. 7 m inut 56 wiecz. Do Bielska przez Kalwarję: go
dzina 9 minut 5 zrana. Do Oświęcimia przez Skaw inę: 
godz. 5 m inut 15 zrana; godz. 1 minut 8 zrana; godz. 7 
m inut 55 wiecz. Do Żywca I Zwardonia przez Suche: go
dzina 9 m inut 5 zrana.

Kolej Północna.
Przyjazd do Krakowa.

Z Wiednia: gcdzina 6 m innt 6 zrana (posp.), godz. 
m inut 45 zrana, godz. 2 m inut 43 popoł. (błysk.); godz.
8 m inut 18 wiecz. (posp.); godz. 10 m inut 9. — Z Oświę
cimia : godz. 7 m inut 33 zrana. — Z Żywca przez Bielsko 
I Dziedzice: godz. 9 m inut 45 zrana; godz. 2 m inut 43 
popoł.; godz. 8 minut 18 wiecz.; godzina 10 m innt 9 w ie
czorem. -  Z Opawy: godzina .9 minut 45 zrana; godz. 
6 m innt 6 zrana; godzina 2 minut 43 popołudniu; go
dzina 8 minnt 18 wiecz.; godz. 10 m inut 9 wiecz. — 
Z Mysłowic: godz. 5 minnt 12 popoł.; godz. 8 m innt 18 
wiecz.; godz. 9 minnt 9 wiecz.

Z Warszawy: godz. 9 m inut 45 z ra n a ; godz. 5 m inut 
12 popoł.: godz. 8 m inut 18 wiecz.; godz. 11 m innt 58 
w nocy. — Z Budapesztu przez Cieszyn I Bogumln: godz. 
6 m inut 8 zrana; godz. 2 m inut 43 popoł.; godz. 8 minut
18 wiecz.; godz. 10 m inut 9 wieczorem; godz. 6 m inut 
12 popołudniu. - -  Z Pragi czeskiej przez Ołomuniec I Prze- 
rów: godz. 6 minut 6 zrana; godz. 5 m inut 12 popołu
dniu; godzina 8 minut 18 wiecz. — Z Berna godzina 6 
m innt 8 zrana; godz. 9 m inut 45 zrana; godz. 8 minut
19 wiecz.; godz. 5 m innt 12 popoł. — Z W rocławia: godz.
9 m inut 45 zrana; godz. 8 m innt 18 wiecz.; godz. 2 mi
nn t 43 popoł.; godz. 5 m inut 12 popoł.; godz. 10 m innt 9 
wiecz. — Z Cieszyna przez Bielsko I Dziedzice: godz. 8 
m inut 18 wiecz.; godz. 2 m innt 43 popoł.; godz. 10 min.
9 wiecz. Z Berlina: godz. 6 m inut 8 rano: 7 minut 33 
zrana; godz. 9 m innt 45 przedpoł.; godz. 2 minut 43 po
południu; godz. 8 m innt 18 wieczorem (Erpress); godz.
10 minnt g wiecz.
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Z D R A J C A .
7) OPOWIADANIE

n a  t l e  d z i s i e j s z y c h  s t o s u n k ó w  w e  F r a n c j i .
(Ciąg dalszy).

—  Jakkolw iekby się było usposobionym scepty
cznie w tego rodzaju m ateijach — mćwił dalej Au- 
bry —  to jednak zawsze w naturze ludzkiej je s t po
ciąg do rzeczy nadnaturalnych, jak iś  instynkt cieką- 
Wuści, który go pociąga wbrew rozsądkowi ku żądzy 
dowiedzenia się swojej przyszłości...

Pani Bival utkwiła przez dłuższą chwilę badaw
czy wzrok w twarzy oficera, którego rysy zimne 
i tragiczne, czyniły na niąj silne wrażenie.

— Chcesz pan znać swoją przyszłość ? — odrze
k ła wreszcie tonem ostrym.

A nbry; zmięszany jeszcze więcej akcentem, z j a 
kim wypowiedziane były te słowa, ograniczył się do 
uczynienia potakującego giestu i do machinalnego p ra 
wie podania ręki...

Za dotknięciem tej ręki młoda wdowa zadrżała 
i odskoczyła, jakby  pod wrażeniem wstrząśnienia p rą 
dem elektrycznym.

T a ręka o formie zwycząjnej, o palcacn kw adra
towych, zgrubiałych przy zgięciach, co wskazywało 
na wielki m ateijalizm , wydała jej się n» pierwszy 
rzu t oka p o k ry tą  tak  złymi znakam i, że zdjęło ją  
przerażenie, mimo iż aoutrzegła linję główną bez z a 
rzutu, głęboką i bardzo wyraźnie nakreśloną.

Odsnnęła ją  też szorstku, ruchem odmownym.
—  Moja wiedza czytania przyszłości — rzekła 

ze szczególniejszym uśmiechem — nie przekracza p e 
wnych granic. Zresztą w wypadkach, które mi się 
wydają zbyt poważne, mam zwyczaj powstrzymywać 
się od dawania wyjaśnień... Co więcej, przepowiednie 
moje mam zwycząj wypowiadać publicznie, przy peł- 
nem świetle... Tem gorzej dla tych, którzy się oba
w iają jego blasku.

Oficer objął panią R ival wzrokiem pełnym gnie
wu. L rw i ściągnęły mu się w wielki fałd, przecina
jący  z góry na dół jbgo wyniosłe, poorane troską 
czuło.

Gorzka odpowiedź tłoczyła mu się na wargi. Ale 
zdecydował się inaczej. Odwrócił »ię pospiesznie, nie 
patrząc na dziwną kobietę, k tóra go tak  przeni
knęła...

N agle wśród tego wesołego św iata, wśród tych 
potoków jaskraw ego św iatła, młudy porucznik uczuł 
się odosobnionym; miał wrażenie rozdźwiękupumiędzy 
sobą a tem otoczeniem. Snuł się z miejsca na miej
sce jakby pokutująca pomiędzy fumoirem a salą gry 
dusza, snuł się bez celu i bez myśli.

W szedł do wielkiego salonu. Zaraz na progn 
rzuciła mu się w oczy sylwetka Edmei, rozmawiają
cej wesoło z Suworynem. Na ten widok uczucie wście
kłej zazdrości zawładnęło jego sercem.

Szybko oddalił się z rozległych salonów i opuścił 
pałae hrabiny de Moissac, aby szukać gdzieindziej 
uspokojenia.

Tymczasem książę Snworyn ogarniał wzrokiem, 
pełnym podziwn i miłości wiotką postać Edmei.

—  Czy pani to me spraw ia pizykrości mówił 
książę, że pani Rival tak  bardzo zbliżyła do siebie 
nasze przeznaczenia ?

Edmea podniosła nagle głowę i spojrzała poważ
nie księcia w oczy. Potem, jakby zmieniając nagle u- 
sposebienie, wybuchnęła śmiechem lekko ironicznym.

— Trzeba mieć sporą dozę łatwowierności, mój 
książę, rzekła, ażeby wyciągać jakiekolwiek wnioski 
z sensacyjnych przepowiedni, jakiem i nas obdarzyła 
przyjaciółka hrabiny de Moissac.

Książę uśmiechnął się.
—  Być może, że trzeba mieć rodzaj aberracji u- 

mysłowej, aby oddawać się okultyzmowi. Nie wydaje 
mi się jednak niebezpiecznem traktow ać chiromancję 
juko zwykłą salonową rozrywkę.

— Bądź co bądź, odrzekła Edm ea, nie mużna się 
obronić wrażeniu, gdy się słyszy, co mówi ta  dziwna 
kobieta. P ani R ival w idziała mnie po raz pierwszy 
w życiu, a jeduak  odgadła pewne rysy mego chara
kteru, pewne odrębności mojej egzystencji, a nawet 
przeniknęła moje ukryte marzenia i pragnienia.

—  Nie zajmując się okultyzmem i nie mając 
zdolności do prorokowania — odpowiedział książę — 
od pierwszej chwili, w której panią zobaczyłem, p rze
powiedziałem pani tron królewski.

Edmea wzruszyła ramionami i mówiła ze śmiechem:
—  O, czy zechcesz mi wierzyć książę, że tron 

mnie nie nęci bynajm niej! Je st to krzesło, które za
czyna wychodzić z mody, bardzo przytem chwiąjne, 
i które z każdym dniem staje się coraz większą rzad 
kością.

— A w przeciwieństwie do innych rzeczy rzad
kich, staje się coraz mniej pożądane! Ale j a  mówi
łem tylko alegorycznie! W  rzeczywistości, zasiadanie 
n a  tronie stanowi wielki ciężar i poważną odpowie
dzialność, nie mówiąc ju ż  o niebezpieczeństwach... J a  
pani przepowiedziałem królowanie pięknością swoją!

Nie tronu biwkuje paui, abyś była królową —  lecz 
koLsalnej fortuny, która złączona z pani nrodą i in 
teligencją, pozwoli pani wszystko uczynić, wszystko 
urzeczywistnić, na wszystko się odważyć!

— Majątek nie daje ani życia, ani śmierci, ani 
m iłości!

—  M ajątek je st równie w szechw ładny, ja k  
piękność —  odparł z chiodnem przeświadczeniem 
książę:

—  Zawsze je s t on niczem w porównaniu z cza
rodziejskim pierścionkiem wróżki, pozwalającym zaspa
kajać najfantastyczniejsze zachcenia.

—  Zapewne... W  naszej jednak  epoce, złoto, dla 
tego, kto zna jego potęgę i umie go używać, może 
sis łatwo zamienić w podobnie czarodziejski pier
ścionek.

W tej chwili przeszła przez salon otyła kobieta, 
w sukni z różowego aksamitu. Białe, galaretow ate 
ciało jej biustu uginało się pod ciężarem ogromnego 
naszyjnika z szafirów. Książę wskazał ją  oczami.

—  I  pomyśleć —  rzekł — że ten kaw ał mięsa 
i tłuszczu posiada ugiomny miijonowy majątek...

— Dzieje się to niezawodnie przez prawo kom
pensaty...

— Ta kobieta, stworzona na bonę u jakiego s ta 
rego kapitalisty , aibo na kasjerkę w cyrku, nie go
dna je s t tego majątku, na którym się rozwala. Jest 
ona zniewagą dla swojegu złota. Ona panią okradła 
z miljonów, które się pani należą!...

Pani L arsal rozśmiała się wesoło.
—  Gdybyż jeszcze —  ciągnął dalej książę — 

Indzie uprzywilejowani przez fortunę mogli naprawiać 
wszystkie błędy popełniane codziennie przez to bo
żyszcze Pieniądz, które ma więcej fanatyków, niż 
niedowiarków... Niestety, jesteśmy zaknei w kajdany 
głupieli społecznych przesądów, poniżających człowie
ka, niweczących jego siły, łamiących jago energję i 
gaszących jego szlachetne entuzjazmy.

Edmea słuchała z uwagą słów Rosjanina. Czarow- 
ne jej oczy, niespokojna i zamglone, utkwione były 
uporczywie w jego twarz...

—  A to mnie najwięcej obnrza i wydaje mi się 
wprost idjutyuzne, to że człowiek, który narodził się 
wolnym, znalazł upodobanie w nakładaniu sobie tych 
kajdańów, które nosi bez zmęczenia, prawie z rado
ścią. M ajątek powinien przynajmniej napełniać odw a
gą do zerwania tych kajdanów.

Uśmiechając się (i zmieniając ton książę mówił 
dalej.

— Muszę się wydawać pani dziwakiem. Zechciej 
być jednak  pani pobłażliwą dla mnie. — W yznaję, 
że pani królewska piękność owładnęła mną do tego 
s to p n ia , iż zapragnąłem  siłą tego czarodziejskiego 
pierścionka, za ja k i uważam złotu, módz naprawić 
wielki b łą d , wielką zbrodnię, której pani jesteś 
ofiarą...

— Jak iż  to  b łą d ?  Ja k a  zbrodnia?
—  O t a k ! Chciałbym módż przywrócić rzeczy 

do naturalnego ich porządku, urzeczywistniając tego 
wieczoru przepowiednie pani Rival. Chciałbym z mie
szczanki o książęcych maujerach, zmuszonej do wa
lania swoich snkiem kurzem dorożek, uczynić królowę 
piękności, wytworności, bogactw a! Chciałbym izucić 
P aryż do jbj stóp, a siebie do jąj kolan...

Edmea nagle zbladła. P rzerw ała nerwowym ru 
chem dłoni te wynurzenia m agnata i podniósłszy gło
wę, rzekła tonem głosu dumnym i łagodnym zara
zem :

— Nie jestem tą , za którą mnie bierzesz ksią
żę —  rzekła. Nie jestem spragnh ną hołdów, chciwą 
przepychu, m arzącą o miljonach. Złoto nie da mi te
go, czego pragnę, czego pożądam gorąco...

—  Złoto daje wszystko —  odpowiedział z naci
skiem książę. Nie zna pani jego potęgi bezgranicznej! 
Trzeba go tylko umieć używać w walce z lesem, 
z ustawami i ze społeczeństwem...

—  W ygłaszanie podobnych teoryj je s t nieostroż
nością, a nawet błędem —  odpowiedziała Edmea.

— O n ie ! zapewniam panią, że złoto może prze
inaczać przeznaczenia, oddalać lab przyspieszać go
dzinę śmierci, dawać sławę i pokrywać infanyą i czy
nić z jednego i tego samego człowieka bohatera albo 
zbrodniarza.

Twarz Edmei przybrała inny nastrój. Oczy jej, 
pogrążone gdzieś w przestrzeni, miały jakieś peine 
słodyczy refleksy. Głosem pełnym żalu, jakgdyby idą
cym nieprzeparcie za myślami, które go pociągały, 
rz e k ła :

— Z natury  jestem ogromną utopistką: dążę za 
tem, co je s t niemożliwe. Zawsze pragnęłam  i pragnę 
tylko tego, Czego me mogę osięgnąć. Pewnego dnia, 
kiedy byłam jeszcze dzieckiem, będąc na wsi, leża
łam na mchu w lesie, pogrążona w m enem  i głębo- 
kiem m aizeniu... W idziałam ponad sobą wspaniały 
błękit czerwcowego nieba, nagle ąjawiła się na nim 
srebrno-biała chmura w formie konchy... Ogarnęła mnie 
szalona chęć wyciągnięcia się gdzieś tam w błękitach 
na tej pięknej chmurze i zaśnięcia na niej w śród 
słodkich marzeń...

(Ciąg dalszy nastąpi)

U J  Ż Y C IE  N IE S IE . 
T T W A G L

Weszliśmy w okres zjazdów... Naprzód zje
chała się młodzież szkolna i odrazu rizjognomja 
Krakowa przybrała inny — żywy, ruchliwy, we
soły charakter. Potem zjechali się radcy miejscy, 
urzędnicy z urlopów, żony z kąpiel i z juzdro- 
w isk ; to były mniej wesołe zjazdy, ale zawsze 
w ratuszu, w sądach, urzędach podatkowych, w 
baukach, w kaw iarniach i restauracjach zapano
wał g itar, od którego odwykli nierozjechani biali 
murzyni, skazani na ciężkie roboty nieprzerwa
nego przez lato zawodowego zajęcia. Opustoszały 
tea tr zjechał także i płonie już znów co wieczór 
światłem  kinkietów, urodą artystek, talentem  
kapłanów sztuki, toaletam i przejezdnych dam. 
Zacisza ognisk domowych po tych zjazdach roz
brzmiewają płaczem benjaminków, gderaniem go
spodyń i pyskowaniem kucharek. Lekarze, zje
chawszy się, zaczynają ordynować, więc i pacjen
tom wolno już spokojnie oddawać się na łup 
zjazdowi bak te rjj bez obawy, że mogą umrzeć 
wbrew przepisom wiedzy lekarskiej... Adwokaci 
(mając przywilej na zjeżdżanie się wzajemne) 
dają o sobie słyszeć, ledwie się zjechali, a już 
tykają zuchwałym językiem nawet sprawy de- 
fraudacyj Czesława Kieszkowskiego... Co więcej, 
nadworny oskarżyciel cesarza Wilhelma i króla 
Korei zjechał również i uznał chwilę za sto
sowną, aby zorganizować zjazd aktów7 oskarże
nia na głowę znienawidzonego dziennikarza.... 
Jeden  z moich przyjaciół cieszy się, że zjechali 
się jego przyszli wekslowi żyranci, — inny pła
cze, że doczekał znów zjazdu wierzycieli staro- 
zakonuyck, obdarzonych niespożytą energją po 
kuracjach „w Sczawnice i Marynbadzie Jeżeli 
do tego się doda: niedawny zjazd kobiet w7 Za
kopanem, obecny oficjalny zjazd techników i 
zjazd słowiańskich korespondentek, jako zapo
wiedź zjazdu słowiańskich dziennikarzy, zapo
wiedzianego na dzień 23 b. m .— będziemy mieli 
formalną szkutę zjazdów, która się nad nami roz
biła...

Z biegiem postępu doczekamy się zapewne 
należytego rozwinięcia idei zjazdow ej: możemy 
śmiało oczekiwać, że przyjdzie nam rejestrować 
na naszych szpaltach — zjazd pomocnic m urar
skich, zjazd pokojówek, zjazd stróżów nocnych, 
zjazd roznosicieli gazet, zjazd stangretów7, zjazd 
repelentów7, zjazd teściowych, zjazd zięciów, zjazd 
lichwiarzy, zjazd defraudantów7 (ten się odbędzie 
z pewmością we Lwowie w gościnnych salonach 
domu naftowego przy ulicy Chorąszczyzny), zjazd 
dziewczyn, znikłych z Krakoiva bez śladu, zjazd 
wielbicieli pewnej blond-gw7iazdki teatralnej, zjazd 
kandydatów7 na dyrektorów teatru , zjazd prenu
meratorów Much u katolickiego (wielki obiad na 
czterdzieści osób), zjazd płatniczych pod. św ia
tłem  przewodnictwem pana Lorenca od Schmidta, 
zjazd autorów listów bezimiennych łącznie ze zjaz
dem amatorów lodu, zjazd, wysyłających sprosto
wania na podstawie §. 19 ust. pras. (radca Ku- 
lawski będzie honorowym prezesem), zjazd <Uj- 
kadentów7 płci obojga (naturalnie na uroczej we- 
rendzie zakładów literacko-gastrouomicznych p. 
Turlińskiego), zjazd alkoholistów (jest projekt 
połączenia tego zjazdu ze. zjazdem poprzednim), 
zjazd amatorów drezdeńskiego befsztyku w re 
stauracji p. Majewskiego, zjazd klientów Anto
niego Hawelki (z okazji prawdopodobnego prze
ludnienia w7 mieście i spodziewanych wypadków, 
przy dobijaniu się o bombkę pilznera ten zjazd 
ma być zakazany), ziazd iziaelickick i socjalisty
cznych oskarżonych, uwolnionych przez sądy k ra
kowskie, względnie przez trybunał kasacyjny w 
Wiedniu (ten zjazd zapowiada się także licznie); 
zjazd osób, nnieszczęśliwionych artykułem 14-tym 
konstytucji (na czele komitetu stoi poseł Soko
łowski; dotychczas zgłosili udział tylko pp.: W figel, 
Katowski, Madejski i Daszj ński); zjazd niewin
nie trzymanych w więzieniu ofiar prześladowa
nia politycznego (prezesem rzeczywistym będzie 
p. Naw7rocki z Słowa polskiego, prezesem hono
rowym. kapitan Alfred Dreyfus w Renues) et oe- 
tera, e t cetera, et cetera!

Oczywiście żartować zawsze wolno. Mówiąc 
jednak  poważnie, zarządzanie zjazdów je s t bar
dzo dobrym i rozumni m zwyczajem. W naszem 
społeczeństwie są one potrzebniejsze niż gdzie
indziej, bo u nas większy, niż gdzieindziej brak 
życia towarzyskiego i zbiorowego działania. Każ
dy z nas idzie luzem ; na towarzysza zawodu pa
trzymy najczęściej jak  na nieprzyjaciela i kon
kurenta, jak  na intruza, zabierającego nam ka-

na je s ie ń  i  z im ęNowości na damskie suknie
otrzymał w wielkim wyborze i poleca
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wałek chlena, zagradzającego drogę do taniego 
powodzenia i zmuszającego do wysiłków, których 
nie lubimy. Zjazdy takie, jak  dzisiejszy, uczą nas 
natom iast widzieć w towarzyszach zawodu przy
jaciół i druhów, zaprzągniętych do jecioej i tej 
samej taczki życia, k tórą w ogólnym interesie 
narodu czy szczepu, trzeba pchać wspólnie, jak  
się umie, z głębi serca dopomagając sobie wza
jemnie. Cóż dopiero, jeżeli idzie o zawód tego 
rodzaju, jak  wybrany przez tych, których dzi
siaj z taką radością w naszych murach go
ścimy.

Do technika należy przyszłość św iata ; to 
czem je s t cywilizacja dzisiejsza, w znacznej czę
ści jest tytułem  jego chluby, dziełem jego pracy 
i jego pomysłowości. Technik je s t więcej niż 
mężem stanu i prawodawcą, bo w jego rękach 
losy wojen, bogactwo państwa, świetność miast, 
rozwój przemysłu, rozkwit rolnictwa, powodzenie 
handlu, kształtowanie kwestyj społecznych;, te 
chnik je s t więcej niż poetą i artystą, bo tw o
rzy zamiast dzieła czystej imaginacji, najbujniej
sze samo życie, puszczając je  coraz to nowymi 
toram i i nadając mu dowolny ch a rak te r; technik 
je s t wreszcie więcej niż badaczem przyrody, 
badaczem przeszłości lub filozofem, bo teore
tyczna wiedza tam tych służy mu tylko za pie
destał, na którym  wznosi wspaniały gmach p rak
tycznego rozwoju ludzkości, wydzierając w yna
lazkami, jedne za drugą, tajemnice sił wszech
św iata . Nikt też niema więcej prawa do czci, 
wdzięczności, zaufania i nadziei społeczeństwa, 
jak  technik... ,

Zdawałoby się jednak, że pod względem kul- 
turnym  olbrzymie doniosłe znaczenie zadań te 
chnika, ma charakter kosmopolityczny i między
narodowy. Owoce ich pracy, zdobycze ich dzia
łan ia  — nie mają i mieć nie mogą narodowego 
piętna. Jedynie technicy, których dzieła znajdu
ją  praktyczne zastosowanie w sztuce wojennej, 
mogą niemi służyć wyłącznie swojej ojczyźnie— 
ale i na to potrzeba, aby ta  ojczyzna miała byt 
niezależny i własną armję.

Ale dlatego właśnie zjazdy techników pol
skich są tern potrzebniejsze. Polskim technikom, 
mniej niż ich towarzyszom innych narodowości, 
wolno zapominać o tern, że każdej ich pracy po
winna przewodniczyć myśl o własnym narodzie. 
Muszą oni pamiętać, że kosmopolityzm i między- 
narodowość są najbardziej zabójczerni tchnienia
mi dla niezależnego, swobodnego, naturalnego 
rozwoju indywidualizmów społecznych. Własne 
doświadczenie uczyć ich winno, że m aterjalna 
nędza ich kraju, bezpośredni skutek niewoli i 
braku samorozporządzalności, krępuje tu  na każ
dym kroku pole ich pracy; muszą go też szu
kać niejednokrotnie wśród obcych, szczęśliwszych, 
a więc i bogatszych społeczeństw. Czują oni le 
piej niż ktokolwiek tę  prawdę, k tórą w pięknej 
książce o Rewolucjach icłoskich wypowiedzaił 
E dgar Quinet, że wielkie idee i wielkie refor
my nie wychodzą nigdy z łona społeczeństwa 
zwyciężonego i podzielonego. Ale też tern gorę
cej winni wziąć do serca przestrogę teg., same
go pisarza, że nie godzi się inaczej służyć ludz
kości, jak  tylko pracnjąc nad wielkością i siłą 
własnej ojczyzny i że człowiek będzie dopiero 
wtedy miał siły na służenie powszechnemu do
bru, gdy znajdzie oparcie w ojczyźnie silnej i 
szanowanej,...

Z programu prac zjazdu dowiadujemy się z 
radością, że ta  myśl przyświeca przedewszytkiem 
organizatorom i uczestnikom zjazdu. Na . samym 
czele postawiono refera t prof. Odrzywolskiego 
o „restauracji W awelu11, który to tem at je s t 
jakgdyby symbolem idei, mającym koniecznie 
przyświecać technikom naszym. W szystkie inne 
tem aty obrad zjazdu tyczą się dzieł pracy te
chnicznej na ziemi polskiej i polskiego charakte
ru tej pracy. Dość powiedzieć, że w całym p ro 
gramie tematów, znaleźliśmy jeden zaledwie re
ferat, który ma charakter ogólny, wśród innych, 
odznaczających się wybitnie tendencją służenia 
według sił potrzebom -własnego społeczeństwa.... 
Charakterystycznym  objawem jest, że ten jeden 
refera t ogłoszony został prze? technika żyda....

Nie potrzeba zapewniać o tern, że miasto na
sze dumne je s t i szczęśliwe, że m oże. gościć w 
swoich murach dzielne grono budowniczych i 
konstruktorów narodu ze wszystkich jego dziel
nic i że z głębi serca życzy tryum fu i błogo
sławieństwa ich staraniom, nadziejom, trudom i 
zapałom.....

* *
-s

Dodatek nadzwyczajny do Głosu Narodu, któ
ry  się ukaże w ciągu dnia dzisiejszego lub ju 
trzejszego, przyniesie czytelnikom wiadomość, 
k tórą mamy otrzymać w pospiesznej depeszy z 
Rennes, o ostatecznym wyroku, jak i zapadnie 
nad żydowskim ońcerem sztabu jeneralnego F ran

cji, który zdradził Niemcom tajemnice wojsKo- 
we przybranej ojczyzny. Wiadomość ta  będzie 
niesłychanie doniosłą dla przyszłego roz woju wy
padków świata W procesie, który przez miesiąc 
zwracał na siebie uwagę całej Europy, a był e- 
pilogiem czteroletniej zażartej walki, osoba ka
pitana Dreytusa była stanowczo na drugim planie.

Nawet sprawa honoru francuskiej armji, k tó
ra  się w tym  procesie pozornie wybijała na plan 
pierwszy, była tylko formą, w jakiej objawił się 
ten w ieM  dziejowy konflikt, Którego pierwszy 
ak t ma się dzisiaj zakończyć : konflikt rasy se
mickiej z aryjską o panowanie nad światem. 
W yrok uwalniający Dreyfusa byłby nieopisanym 
tryumfem żydostwa, równoznacznym z wydaniem 
Francji a za nią i reszty świata, na jego łu p ; 
wyrok skazujący Dreyfusa będzie ciężką porażką 
zadaną wpływowi żydów na świecie...

Żyd znakomitego rodu, pierwszy żyd na świe
cie, którem u udało się zdobyć stanowisko ofice
ra  sztabu jeneralnego w arm ji europejskiego mo
carstwa — został schwytany na handlowaniu ta 
jemnicami tej armji na korzyść jej odwiecznego 
wroga. Jak ie  były motywy tego handlu: chci
wość pieniężna, żądza umysłowych pożądań, u- 
czucie zenmty, czy też posłuszeństwo ala ta je 
mniczych rozporządzeń tajnej żydowskiej mię
dzynarodowej organizacji — mniejsza o to ; p raw 
dopodobnie wszystkie cztery motywy działania 
zespoliły się w tej ohydnej i obrzydliwej zbro
dni... W ykrycie jej było dla żydów strasznym 
ciosem. Wzbudziło w szerokich warstwach nie
ufność do żydostwa, zamknęło przed nimi raz 
na zawsze wszystkie stanowiska, wymagające, 
nadzwyczajnego zaufania. Dawne, zużyte hasło 
francuskie le ctericalisme — voila 1’ennemi (klery
kalizm — oto nieprzyjaciel!) zmienione zostało 
za inicjatyw ą tak  wpływowego w swojem spo
łeczeństwie publicysty, jak  H enryk Rochefort na 
les ju ifs  voila — 1’ennemi (żydzi — oto nieprzy
jaciel!) W tejże formie hasło to odezwało się 
wdzięcznem echem we wszystkicli społeczeń
stwach świata...

Żydzi uważali za rzecz konieczną przeciw
działać tem u i naprawić złe, które się stało. 
E tyka talmudu wskazywała jako najlepszy śro
dek — zrehabilitowanie Dreyfusa, choćby wbrew 
oczywistości i przedstawienie go za ofiarę n ie 
godziwych in tryg  antysemickich. Wydano na ten 
cel dziesiątki miljonów, zrewolucjonowano całą 
Francję, zdezorganizowano ja k  gdy by drugim 
Sedanem armję francuską, zohydzono ją  wooec 
świata, usunięto tajemniczymi zgonami wszyst
kich, co stanowili zaporę do urzeczywistnienia 
haniebnego dzieła, choćby to naw et był sam pre
zydent Republiki, oddano władzę w ręce posłu
sznych narzędzi żydostwa, przekupiono prawie 
całą prasę, wywarto terroryzm  z góry, poparty 
terroryzm em  z dołu, terroryzmem anarchistów  łu 
piących kościoły i rozsypujących Hostję w imię 
humanitarnych haseł o prawach niewinnie ska
zanego człowieka — jeduem  słowem zorganizo
wano o tego jednego żyda takie orgje, jakiej nie 
znały dzieje świata...

Obecnie zapaść ma wyrok. Rząd żydowsko- 
socjalistyczny sam wybrał po dojrzałej rozwadze 
sędziów i oskarżyciela i zaopatrzył ich w najści
ślejsze instrukcje ; obronę oddano w ręce dwom 
najbieglejszym adwokatom. Kupiono człowieka, 
który przyznał się do sfabrykowania dow odu'w i
ny przeciwko Dreyfusowi; kupiono dawnego sę
dziego, który oświadczył, że zasądził Dreyfusa 
niesprawiedliwie i nielegalnie; probowano wplą
tać Francję w sytuację, w k cór ej skazanie zdraj
cy mogłoby wytworzyć z jeduej strony anarchi-, 
styczne zamieszki wewnątrz kraju, z drugiej (w 
razie zawezwauia Schwarzkoppena na świadka) 
narazić ją  na dyplomatyczny przynajmuiej, jeśli 
nie wojenny konflikt z N iem cam i; uwięziono pod 
pozorem spisku wszystkich odważniejszych nieza
leżnych obywateli —  i oświadczono, że proces 
w Reunes będzie już tylko formalnością, w toku 
której przedstawiciel rządu otrzyma rozkaz co
fnięcia oskarżenia... I  sta ła  się rzecz dziwna: 
oskarżyciel i sędziowie odmawiali coraz wido- 
cztnej posłuszeństwa otrzymanym wskazówkom i 
bronili się przed teroryzmem, w miarę jak  każdy 
dzień procesu coraz jawniej ukazywał prawdę, 
na której stłumienie nawet szatańskie nie wy
starczały środki.

Oskarżyciel zdobył się ostatecznie na h e ro 
izm ; wyłamał się z pod nacisku m inistra i wy- 
Kazawszy w świetnej mu wie winę Dreyfusa, za
ręczył za nią sumieniem i honorem. Czy na ten 
sam heroizm zdobędą się i sędziowie? Zobaczy
my jutro. W ich ręku leży nietylko honor fran
cuskiej armji i franenskiego narodu, ale i ży
wotny interes całej aryjskiej rasy świata, dla 
której uwolnienie Dreyfusa byłoby ciosem i znie
wagą... Audax.

KRONIKA.
Kraków, 9 września.

Ka e n d .n  kośoleliy. W  soboty Gorgonjego, męczenni
ka i Sergjusza: ju tro  16 niedziela po św iątkach, Im ienia 
Najświętszej Marji Panny . i Mikołaja z Tolentu; w po
niedziałek P ro ta  i Jacka, męczenników; we wtorek Zwy- '  
cięstwo pod Wiedniem.

W  kościele 0 0 . A ugastjanów  w niedzielę przed Wo- 
tywą błogosławieństwo cbleba, zwanego „Chlebem św. 
MiK<łaja“.

W  kościele 0 0 . Paulinów na Skałce w niedzielę od
pust bractwa „SŚ. Aniołów Stróżów1*.

W  niedzielę nab żeństwo uroczyste w kościele św. 
Barbary i n 0 0 . Jezuitów  na Wesołej.

W e w torek w kościele św. K rzyża rozpoczyna się 
40-godzinne nabożeństwo na uroczystość Podwyższenia św. 
Krzyża.

Kalendarz my&llwskl. W  wrześniu woIdo polować n a : 
jelenie ;sam.’e), rogacze (samce *arn), na głuszce, c ie trze
wie, jarząbki, knropatwy, bażanty, przepiórki, dzikie go
łębie, dropie i >ardwy, oraz na ptactwo wodne i błotne 
w ogólności; dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować na: łanie, sarny sa 
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzew i i głuszczów.

Kalendarz rybfeukl. Do połowy września wolno łowić 
wszelką rybę, oraz rana zarówno samca, ja k  i samicę.

Kalendarz iStr Jaoiulozsy. Wochód słońca roepoua, się 
w sobot ę o godzinie 3 minut 9, zachód przypada o godzinie 6 
minnt 6, długość dnia godzin 12 minut 57.

Stan powietrza. Dnia 9-go w rześnia o godzinie 7-mej rano 
barometr 738,9, termometr + 1 3  8 C., wilgotność 91°/0, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 10.

Repertuar teatru miejskiego.
W oobotę, dnia 9 b. m.: . Zaza“.
W niedzielę, dnia 10 b. m.: „Zaczarowane Koło1*, baśń 

dram atyczna Lucjana R ydla w pięciu aktach z m uzyką 
F. Szopskiego.

W  poniedziałek, dnia 11 b. m.: Teatr zamknięty

i i  im
Na trzecim zjeździe techników polskich, odbytym 

we Lwowie 1894 roku, uchwalono odbyć następny 
w Krakowie w roku 1897. W brew tej uchwale, zor
ganizowanie czwartego zjazdu uległo dwuletniej zwło
ce. W yjaśnił to p. Stefan Kossuth w swojem prze
mówieniu powitalnem , stwierdzając, że za to zjazd 
obecny je s t najliczniejszym z dotychczasowych. Kiedy 
w ostatnim term inie było 300 zgłoszeń, to wobecnej 
chwili liczba uczestniczących techników przenosi 
350 , a towarzyszących dam jest blisko 90. To też 
w czwartek, a  więc w wigilję zjazdn wieczorem za
panował na ulicach K ra tow a ruch niezwykły. Komi
te t miejscowy zjazdu z całą staropolską gościnnością 
w itał kolegów, przybywających nietylko z ziem pol
skich i Litw y, ale n»wet z dalekich gubernij rosyj
skich, ja k  i z Moskwy, W ozniesieńska, O rłow a; z 
drugiej zaś strony napłynęli polscy technicy do K ra
kowa ze Śląska anstijackiego i W ęgier. Z Galicji 
zjechali techn icy : Ze Lwowa Stanisławowa, Sanoka, 
Tarnowa, W ieliczki, Z ło trik , Dębnik, H nsiaiyna, N. 
Sącza, N. Targu, Borysławia, Białej, Cyranki, W a 
dowic, Krzeszowic, Trembowli, Myślenic, Kucmierzo- 
wa, Jarobławia, Podgórza, B ursztyni, Schodnicy, K ro
sna, Brzeżan, Łańcuta, Chrzanowa, Niepołomic, Za
kopanego, Trzebini, Rzeszowa, Przem yśla i z buko
wińskich Ickan.

Z Królestwa, Polskiego reprezentow ane są miej
scowości : W arszaw a, Kielce, Kalisz, Łódź, Często
chowa, Sosnowice, Grójec, Dąbrowa górnicza, Zawier
cie, Sielce, Bolesławów, Łomża, Niemce, Ząbkowice, 
Szczucin, Michałów. Starachowice, Radocha, P rusz
ków, Sieradz, Zduńska W ola, Niekiań, Sędziszów, 
Ozorków, Łęczyca, W ysoka, Mysłowice, Boleslawiee, 
Poręba i W ieluń.

W ielkie Księstwo Poznański** wysłało delegatów 
z Poznania, oraz z miejscowości: Pomie, Cielce, O- 
borniki, W ęgrowo i Ostrów. *

W czwartek wieczorem uczestnicy zjazdu zebrali 
się w sali hotem Saskiego, gdzie komitet w itał g o 
ści, rozdzielał odznaki, oraz karty  nczestuictwa i 
gdzie nastąpiło bliższe zaznajomienie się wzajemne 
uczestników zjazdu,

N azajutrz, w piątek, o godzinie 10 rano w auli 
„Collegium Novum“ zgrom adzili się wszyscy ucze
stnicy w rar z paniami. Przybyli tn  również prezy
dent m iasta p. Friedlein, delegat namiestnictwa, pan 
Laskowski i radca dworu, członek Izby panów, prof. 
dr Fryderyk Zoll. P . Kossuth imieniem komit-jtu z ja
zdowego w yłuszcził powody zwłoki w odbycin zja
zdu, wyraził ubolewanie z powodu rezygnacji chore
go prezesa delegacji zjazdowej, prof. Skibińskiego, 
którego obowiązki objął mówca, z uznaniem wspo
mniał o staraniach krakowskiego Towarzystwa techni
cznego, poświęcił wspomnienie zmarły m : Zarembie, 
Prylińskiemn, Marconiemu, Urbanowskiemu Napcleo

Wydelikacenie i piękność cery! uzyskaną zostaje najpewniej i pielęgnowaną przez

KREM ODALISE U radykalny środek przeciw wszelkim wyrzutom skórnym odmła- 
_ _ _  A — m M _ ^ m ^  dza cer.}, gubi nieiawodnie liszaje, piegi, plamy wątrobiane,

5 5  — m-m s  usuwa czerwoność rąk i twarzy, również jako środek leczniczy
polecanym bywa przy wielu ranach i gojeniu tychże, cena słoika 60 e t .,  wraz z opisem ożycia. — Składy: i. Michnik drop^erja, Bochnia; Władysław

Brach, droquerja, Tarnów i W. Fenz Kraków. 2776



z dnia 9 Września „ G Ł O S  N A R O D U 1 7
nowi, Kossowskiemu, Olszewskiemu, St. Krynizkiemu, 
Rybakiewiczowi i Cichockiemu z W arszawy.
" „Zagajam , mówił pan K ossuth, nasze zgroma

dzenie niejako z urzędu jako prezes delegacyj i skła
dam imieniem ogółu techników serdeczne podziękowa
nie tym wszystkim, którzy nie należąc do grona t e 
chników, w jakikolwieJK sposób przyczynili się do 
uświetnień:a zjazdu, a przedewszystkiem gospodarzo
wi teg> starego grodu i tej starej, choó w nowym 
gmachu umieszczonej świątyni nauki“ . (Oklaski).

Następnie witali uczestników zjazdu prezydent p. 
F riedlein imieniem miasta, zaś prof. d r F ryderyk Zoll 
imieniem Uniwersytetu Jagiellońskiego, który w gma
chu swoim użyczył zjazdowi gościnności.

P . W incenty Wdowiszewski imieniem krakowskie
go Towarzystwa technicznego przemówił w te słow a: 
„Szanowne zgromadzenie ! W ielki zaszczyt spłynął na 
krakowskie Towarzjstwo techniczne, którego jestem  na 
ten rok prezesem. Delegacja powierzyła mu zwołanie 
zjazdu i takie objawiła zaufanie, że całą czynność 
swoją złożyła na utworzony w łonie naszego Towa
rzystw a technicznego komitet zjazdu. J a k  się ten ko 
mitet wywiązał ze swoich obowiązków, to nie do nas 
należy, ale do panów ! Niesłychaua jednak spotkała 
komitet radość, że IV zjazd je st najliczniejszy z 
wszystkich dotychczas odbytych, i że żadnemu z pre 
zesów nie było danem widzieć przed sobą tak  olbrzy
miej liczby kolegów.

Nie zarządzeniom naszym, ani sfcrnpulatnej roz
syłce zaproszeń, przypisujemy ten tak liczny udział, 
ale jedynie t i j  okoliczności, że z jaz i odbywa się w 
Krakowie, w mieście, które przeszłością swoją z cza
sów Jagiellońskich po nad wszystkie polskie w ystrze
liło miasta, że ten stary Kraków, jakkolw iek dziś 
nie ma charaktern stolicy, jednak bądź co bądź za 
wsze stolicą pozostanie, że tn czujemy się wszyscy 
na swoich śmieciach, choćbyśmy nawet w dalekich 
stornach obrali sobie siedzibę. Jeżeli panowie będzie
cie się tu czuć ja k  n siebie w domn, to nie będzie to 
niczem dziwnem, ale stanowi pochlebny dla nas za
szczyt. Tę swojską atmosferę, która was tn spotka, 
macie panowie zawdzięczać nietylko komitetowi, ale 
wszystkim po za komitetem stojącym korporacjom, 
które z gotowością wszelką i ofiarnością do uśw ie
tnienia tego zjazdu się przyczyniły. A więc uśw ie
tnili ten zjazd obecnością swoją delegat namiestnictwa 
Galicji, pan prezydent miasta, który sprawił, że R a 
da m iasta wydaje w niedzielę wieczorem rau t w sali j 
„Sokoła“ na cześć miłych naszyeh gośn. Ale jeżeli 
zgromadziliśmy się w tej liczbie, jeżeli panowie czy
tacie na naszych twarzach wesołość i szczere dacho
we zadowolenie, to zawdzięczamy je  nietylko tym 
autonomicznym naszym władzom, ale całemu ustrojo
wi tutaj panującemu. Jako  Polacy, z podniesionem 
czołem możemy tu stanąć wobee tych, którzy tak  po
godnych ja k  nasze tw arze z innych stron nie przy
wożą. Ustrój konstytucyjny naszej monarehji pozwala 
każdej narodowości swobodnie się rozw ijać; zapo 
mniauo tn  już o dawnych niesprawiedliwościach i j 
państwo zrozumiało obowiązek otaczania jednaką pie
czołowitością wszystkich narodowości. Zwłaszcza my 
Polacy, którzy ciężkie pamiętamy czasy, przy każdej 
sposobności przyp iminamy sobie, że mamy to do za 
wdzięczenia dziś pannjącemn Monarsze, który pozwo 
lił nam swobodnie nazywać się Polakami i który tak 
ie  pośrednio przyczynia się do nświetnienia naszego 
zjazdu, bo wystarczy spojrzeć na tę salę, na zabytki 
tego gmachu, na wygląd murów tej starej Almae 
m atris, aby uprzytomnić sobie pieczołowitą życzliwość, 
ja k ą  nas otacza monarcha. Dla tego też nfim , że 
skądkolwiek koledzy jesteście, z pewnością podzielicie 
z nami to uczncie wdzięczności dla Niego. Imieniem 
wiec komitetn, jako prezes jego, wnoszę naprzód o- 
krzyk, który powtórzycie panowie t'-z /k ro tn ie : Naj 
jaśniejszy Pan nasz, cesarz i król F ran aszsk  Józef 
n ieci ż y je !

Po uchwaleniu re^nlaminn p. Kossuth oznajmia, 
że  na sekretarzy jeneralnych zjazdu zaproponowano 
p. Stanisława Horoszkiewicza, profesora szkoły prze
mysłowej i p. K arola Rolle, dyrektora szkoły cera
micznej w Porębie. P. Wdowiszewski staw ia wniosek, 
aby najwyższe godności prezesa i wiceprezesa zjazdu 
oddać W arszawie i w tym celn proponuje na preze 
sa zjazdu p. Kazimierza Obrębowicza, a na wicepre 
zesa również z W arszawy p. Feliksa Kuch^rzewskie- 
go. Uchwalono to przez aklamację. Na reprezentanta 
Lwowa w prezydjnm w miejsce proponowanego nie
obecnego pana Matnli wybrano p. Heppego; dla Pe- 
znania wybrano p. L. Frankiewicza, nakoniec dla 
K rakowa p. Ja n a  Rottera. Sekretarzam i sekcji: archi
tektury wybrano p. Zygmunta Hendla; sekcji inży- 
nierji p. Stanisława Kułakowskiego; sekcji mechanicz
nej p. W ładysława Zapałowicza; sekcji ekonomicznej 
prof. Stanisława Albertiego; sekcji przemysłu i gór
nictwa nadradcę Sylwerego Miszke; sekcji oświetlenia 
p. W ładysław a Bnkowskiego. W reszcie sekcja ogólna 
będzie zagajona przez pana W ładysław a Stadtmiil- 
lera.

Prezes p. Obrębowicz otwierając zjazd podzięko
w ał za zaszczyt, który nie swojej osobie, ale staro

polskiej gościnności Krakowa przypisał i  pragnij..i., 
uczczenia W arszawy, a w niej warszawskiego Towa
rzystw a technicznego.

Prezes podziękował dalej Szan. Prezydento vvi mia
sta  za gościnne przyjęcie, p. Laskowskiemu za ła 
skawe zjawienie się, dalej stałej delegacji, która zdo
ła ła  Zjazd nasz tak świetnie urządzić, a wreszcie 
Stowarzyszeniu techników krakowskich w osobie ich 
prezesa p. Wdowiszewskiego.

IV końcu prezes udzielił głosu prof. Stani
sławowi Odrzywolskienm, który wygłosił Interesujący 
odczyt „O restauracji W awelu11, objaśniony licznymi 
planami. P relegenta nagrodzono hu ;zuemi oklaskami.

Po odczycie uczestnicy zwiedzili przygodną wy
stawę prac techników polskich urządzoną w salach 
Collegium novum. Z rysunków architektonicznych pier
wsze miejsee zajmują tam  projekty i akwareli* p. 
Teodora Talowskiego. Są to wszystko prace znako
mite i prawie niezrównane pomysłowością, a co do 
ilości przewyższające wszystkich wystawców. Obok 
niego godnie wystąpił z projektami stylowymi p. J a 
nusz Zubrzycki, jeden z najtęższych rysowników te 
chnicznych. Dalej idą prace prof. O Jrzy wolski ego, 
K arola Knausa, ś. p. Zaremby i t. d. Zwracają uwa
gę projekty Politechniki w W arszawie i inne prace 
Szyllera z W arszawy.

Z innych technicznych prac widzimy nadto liczne 
rysunki i fotograficzae tablice z W arszaw y i Kró
lestwa, ja k  n p. plany warszawskiego biura tech
nicznego, dzieło pp. Małeckiego i Obrębowicza; za
kładów mechanicznych Berm ana i Szwedego, prace 
z zakresu mtyno-buiownictwa p. St. Małyszezycaiego 
i plany biura elektro technicznego p. M arjana L u to 
sławskiego itp. Interesującą je st tablica w ysreślna p- 
Kucharzewskiego, przedstawiająca okresy początków i 
rozwojn piśmiennictwa technicznego w Polsce. W ielkie 
zainteresowanie bndzi wynalazek d ra  W ładysław a Ga
łeckiego. Z .galicyjskich  widzimy fotografje prześlicz
nej rzeźby E dgara Kovatza, dyrektora szkoły szny- 
cerskiej w Zakopanem. F abryka L. Zieleniewskiego 
przedstawia kilka rysnnków maszyn parowych, most 
dla stacji Przeworsk i konstrukcję dachową nad bn- 
dującyw się gmachem Towarzystwa sztuk pięknych 
w Krakowie. Z prawdziwem arcydziełem ślusarstwa 
artystycznego wystąpiła fabryka p. .i. Góreckiego. 
Je s t to stojąca ram a, wykonana według własnego ry- 
snaku. Całe okolenie z kutego żelaza przedstaw ia 
kwiaty i rośliny, na których snują się owady, p taki 
i gady. Całość je s t imponująca. Fabryka farb m alar
skich p. J .  Karmańskiego w Dębnikach wystąpiła 
z licznemi okazami farb technicznych w guziczkach 
do malowania akwarelowego i ua zelazie.

Farby wyroba p. Karmańskiego zyskały jn t  po
wszechne uznanie daleko poza krajem. Wreszcie wspo
mnieć należy o pięknych wyrobach kiflarskich p. J ó 
zefa Niedźwiedzkiego w Dębnikach, przedstawiających 
piękną ramę kominka salonowego i liczne odmiany 
kalli piecowych. Po południu o godzinie 3 ciej ucze
stnicy Zjazdu zwiedzili k a te irę  Da W awelu i groby 
królewsk e, pocz m prof. Odrzywolski jeszcze raz na 
dziedzińca zamkowym objaśnił swój w ysład o restan- 
ra r ji W awelu, poczem zwiedzono budynki Zamkowe.
0  godzinie 5 po p łuanin na sekcji ogólnej rozpa
trywano sprawy słownictwa technicznego.

Wieczór przepędzili uczestnicy zjazdu w teatrze 
miejskim, gdzie artyści odegrali „Złotą Czaszkę 
Słowackiego.

Dzię w sobotę o godz. 9 rano odbędzie się ze
branie ogólne, na kturom wygLs tony zostanie odozyt 
inżyniera Feliksa Kuch.rzewskiego „O początka;h pi
śmiennictwa technicznego w Polsce■* i odczyt inży
niera Kazimierza Obrębowicza „O pjliiethni.ee w W ar 
szawie11. Popołudnie zajmą obrady sekcyjne. O go
dzinie wpół d > 8 wieczorem oab^d ie się wspólny 
bankiet w salach Intelu Saskiego W  cjągu dnia n a
stąpi zwiedzanie M uzeów, Binijoieki Jagiellońskiej, 
wystawy Tow. przyj. Sztuk pięknych i w y ,ta  wy w 
„D>mi  ila te ik i" .

W  niedzielę o godzinie 9 tej r an j  trzecie Z£. 
branie ogólne; nadinżynier R mau Ingarden, wypo
wie odczyt „O wodociągach krakow skich11. N astąpi 
sprawozdanie komisji o czynnoś iach stałej delegacji
1 sprawozdanie Prezydjnm ujazdu z wyniku obrad 
w poszczególnych sekcjach: głosowanie nad w nioska
mi sekcyjnymi; sprawozdanie o wyborącli delegatów 
przez pojedyncze sekcje i wybór czterech członków 
stałej delegacji zjazdu: oznaczenie miejsca i terminu 
następnego 2j'azdu i wreszcie zamknięcie zjazdu. Po 
południn wycieczka wodą do Bielan, w celu zwie
dzenia robót wodociągowych: statek  odpłynie z pod 
W awelu o godzinie 2 po poładniu. O godz. 8 wie
czorem przyjmie nczestników zjazdu Rada miasta 
rantem  w sali „Sokoła11.

Nabożeństwo żałobne. Dziś, jako w rocznicę tra 
gicznej śmierci ś. p. cesarzowej Elżbiety, odprawił 
Ks. p rała t Gawroński nabożeństwo żałobne w kościele 
Marjackim w obec kapituły, władz cywilnych i woj
skowych.

Kiracrae Winogrona Badońskie i Madae,
poleca  Handel E D M U N D A  K L I M

Komitet wystawy Kart ilustrowanych uprasza 
Panów, należących do „jury", aby byli łaskaw i ze
brać się w niedzielę d. 10 b. m o godz. 11 rano, 
celem przyznania nagród wydawcom k a rt ilustrow a
nych. D r A dam  Schm idt, sekretarz wystawy.

Towarzystwo miłośników historji Krakowa, 
rozpoczęło druk I I I  tomu „Rocznika krakow skiego11, 
a w najbliższych dniach wypuści w obieg pracę p. 
W ład. Łnszczkiewicza o wsi, opactwie i kośeiele p a 
rafialnym  w M o g i l e ,  do której w połowie września 
zwykli Krakowianie podróżować. P raca ta  znanego 
znawcy budownictwa i historji ozdobiona 17 wybor- 
nemi rycinami będzie kosztować tylko 25 et., jako 
jeden z tomików taniej popularnej „Biblioteki k ra
kowskiej". W ybierający się na odpnst w Mogile, po- 
wini się zaopatrzyć w tą  pouczającą książkę. Tow. miło
śników znajduje uznanie coraz większe za rogatkam i 
Krakowa, a w tych dniach przystąpili do niego jako 
członkowie, z wkładką po 100 złr. pp. W ładysław  
hr. Zamoyski z Zakopanego i ks. Zdzisław Czarto
ryski z Rokoszowa.

Na wiec organistów monarcbji austrjackiej, k tó
ry  się odbędzie w W iedniu w dniu 12, 13 i 14-go 
września delegowała dyeeezja krakow ska jako swoich 
przedstawicieli pp. Flaszę i Niepielskiego.

Festyn na dochód Przytuliska uczestników po
wstania z r. 1863 /4 , który się odbędzie w niedzielę 
(10 września) w Pa*ku Jordana, zapowiada się świe
tnie. Komitet nie szczędził trudu, aby urozmaiconym 
programem i różaemi niespodziankami ubawić zgro
madzoną publiczność. Do nowości prócz nowych be
czek i świeżych koszów szczęścił, należeć będzie po
czta z oryginalnemi artystycznemi kartkam i korespon
dencyjnemu Spodziewać się należy, że na tak  sz la
chetny cel publiczność tłumnie podąży jn tro  do P a r 
ku Jordana. Początek o godzinie 3 popołnduin.

W teatrze  miejskim wczoraj i dziś odbyły sii 
jeneralne próby z 5 cio aktowej sztnki Simona i Ber 
tona „Z aza‘‘, osnutej na tle stosunków światka za' 
kulisowego. W  roli tytułowej wystąpi Siemaszkowa, 
co nam daje rękojmię bardzo niepospolitego przed
stawienia. Trudne sceny zbiorowe aktu I  bardzo zrę
cznie wyreżyserował p. Solski.

Na wczorajszem przedstawieniu „Złotej Cza
szki “ Słowackiego wypełnił się tea tr po brzegi wy- 
kwintnią pabiiczDością, której znaczną większość s ta 
nowili członkowie zjazdu techników wraz z swemi 
paniami. A rtyści g rali doskonale, a dawno nie wi
dzieliśmy ta k  znakomitych eusemtlów, jak  wczoraj. 
W  czasie antraktów  odegrała muzyka 13 p. p. me- 
lodje polskie, z pomiędzy których szczególnego do
zn a li przyjęcia p itpourri kapelm istrza p. H ocka: 
„W spomnienia miuionych l a t“ . W ieniec iod narodo
wych pieśni darzono ^mrzą oklasków, a kiedy z a 
brzmiało „Jeszcze Polska nie zginęła", cała publi
czność jednym  bezwiednym niemal ruchem podniosła 
się z miejsc i wysłuchała stojąc całego m arsza D ą
browskiego.

W ieczór wczorajszy w teatrze miejskim pozosta
wia miłe wspomaieuie.

D d ś  w tearze „Zaza".
Arkadjusz Mucharski- w  W arszawie zm arł duia 

3 b. m. Arkadjusz Mueharski, którego nazwisko w 
ciągu ostatnich la t 20 spotykaliśmy bez p iz irw y ua 
kartach wszystkich pism, poświęconych humorowi i 
satyrze. Z lwowskich pism hnm< rystyczoych zasilał 
on swojemi wybornemi karykatnram i Śm igusa. Mn- 
charski, dziecię W aisziw y, przyniósł ze sobą na 
świat intuicyjne zdo lu iśu  rysownika-humorysty i nie 
ulega wątpliwości, iż po Franciszku K istrzewskim 
był on u a jp ie T w sz y m  ilustratorem  hnmorn swojskiego, 
bez żaduycb domieszek obcych. Szkice Macharskiego, 
rozpraszane odręcznie w tygodaikach, kalendarzach i 
innych wydawnictwach efemerycznych, mogły niekiedy 
b łądać szarżą, lecz i ta  szarża była opierana nie na 
wzorach zagraniczaych, ale czerpała źródło z tła  na- 
wskróś sw.-jskirgo.

Chłop, żyd, „gogo" wielkomiejski, ulicznik, „da
ma" z półświatka, oto typy, któremi się najbardziej 
posługiwał, i którym wlewał w usta dowcipy zawsze 
własnego pomysłu. Oprócz szkiców, zmarły malował 
niezliczoną ileśd akw arel, z tych niektóre, jak  : „Strze
lanie z łuku", „Dziatwa rebego", „Polonez" i inne 
kopjował, gdyż pobocznych zwolenników jego taleuta 
możnaby naliczyć liczue dziesiątki. Przytem wszyst- 
kiem M acharski był z profesji m uzykiem !

Zmartwienie lwowskich moskalofiiów. Bibijo-
teka ruskiego „Naroducgo Di mn"  otrzymuje stale 
od rosyjskiego m inisterstwa oświaty jego orgafi /j>ir- 
nal ministierstwa narodnawo proswieszczenia. Ze 
smutkiem spostrzeżono w raoskaltfilskim zarządzie 
„Narodnego Domn", iż na odnośnym gratisowym e- 
gzemplarzu znajduje się adres polski: „Narodny Dom—  
we Lwowie". Hałyczanin  nbolewa, że w Petersbur
ga posługują się „cudzym językiem ", zam iast „czy
stego języka rosyjskiego".

Z Tarnowa piszą do nas pod datą 6 b. m : 
„W  dniu 3 września b. r. Stowarzyszenie rękodziel
ników i przemysłowców katolickich „Zgoda" w T ar- 
niw ie urządziło w sali teatralnej przedstawienie arna-

tudzież różne Owoce
K A  w Krakowie.
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torskie na dochód wdów i sierót po r^koazielnikacn. 
S aia tea tra lna  była przepełniona publicznością. G ra
no sztukę „Dwa obozy", w której amatorowie wy
w iązali się świetnie zb swbgo zadania. W  tym sa
mym dniu Stowarzyszenie „Obczyzna" urządziło fe- 
stvn w Bognmiłnwica b na dochód powodzian. Publi- 
ezn *śe pomimo deszczu, udała się o godzinie 4-tej 
po południu na dworzec kolejowy i odjechała pocią
giem na miejsce oznaczone Festyn odbył się w ogro
dzie żydowskim i to w karczmie przy dźwiękach o r
kiestry żydowikiej, choć afisze donosiły, że na fe
stynie grać będzie orkiestra salinarna z Bochni D a 
lej je s t tu zagadką dla czego festynu nie urządzono 
w ogrodzie miejskim w Tarnowie, tylko w żydow
skim i to na wsi ?!"

P roces o sprzeniewierzenie Amorta zakończył 
się w czwartek. O dalszym jego przebiegu doniósł 
nam nasz korespondent co następu je:

W  piątek o godzinie 9 rano zabrał głos proku
ra to r i w dosadnych słowach wykazał winę podsą- 
dnego. Następnie dr Skórski, określając szkodę Kasy 
oszczędności, szkodę niepowetowaną na 53 .000  złr.

Obrońca dr Sumper Solański zbijał oskarżenie pro
kuratora i wywody zastępcy Kapy dr Skórskiego, s ta 
rając się wykazać, że podsądny zgrzeszył jedynie 
lekkomyślnością, a nie złą wolą.

Po reptice prokuratora i obrony, po przemówie
niu powtórnem dr Skórkiego i resumi przewodniczą
cego, sędziowie przysięgli potwierdzili jednogłośnib 
wszystkie pytania] główne, z wyjątkiem czwartego, 
które potwierdzili jedenastom a głosami, a jednym  za 
przeczyli

Trybunał na mocy tego werdyktu ławy przysię
głych, wydal wyrok skazujący oskarżonego na trzy 
la ta  ciężkiego więzienia z postem co miesiąc.

Obrońca dr Snmper-Sola^ski wniósł zażalenie nie
ważności.

Zjazd tapicerów  austrjacKich odbył się w 
czwartek w W iedniu. Na zebraniu przem awiał Lue- 
ger. Przewodnie?ył Pisinger. Uchwalono założyć Zwią
zek tapicerów austrjaekich. Następny wiee odbędzie 
się w Bernie morawskiem.

Szósty wiec austrjacko-niemieckioh przemysłow
ców rozpoczął w piątek w W iedniu obrady bez u- 
działu słowiańskich przemysłowców i rękodzielników. 
Zgłcszono 1263 uczestników z 60 gmin.

W sprawia wydalonych studentów z rosyjskich 
zakładów naukowych ogłosił Hnietmik Warszawski 
ważne objaśnienia. Studentów tych, którzy brali u- 
dział w zaburzeniach na wiosnę r. b , podzielił w swo
im czasie okólnik m inistra (św iaty na 3 kategoije, 
a  m ianowicie: 1) na mających piwwo złożyć podanie
0 przyjęcie do wyższego zakładu nankow ego w sier
pniu r. b . ; 2) nie mających prawa wstępować do 
któregokolwiek wyższego zakładu naukowego; i 3) 
na mających prawo składać podania o przyjęcie do 
zakładów naukowych w styczniu, maju i sierpniu 
1900 r. Objaśnienia tedy Warszawskiego Dniewnika 
co do przyjmowania do zakładów naukowych tej mło
dzieży, brzm ią: „1) osobom pierwszej kategorji, k tó
re  korzystały r a  zasadach ogólnych z odroczenia te r
minu odbywania służby wojskowej do czasu ukończe
nia nauk, do wieka la t 27, przysługuje prawo dal
szego korzystania z tego odroczenia; te zaś osoby, 
które nie były dotąd powoływane do służby wojsko
wej i z tego względu nie mogły jeszcze korzystać z 
rzeczonej ulgi, mąją prawo do staran ia się o n i ą ;
1 wreszcie osoby, które nie zdołały ukończyć nauk 
w term inie wyznaczonym, mogą btarać się o zape
wnienie im odroczenia dodatkowego do ukończenia zu
pełnego kursu n a u k ; 2) osoby, którym wzbroniono 
wstępu do któregokolwiek zakładu naukowego, powin
ny stawić się do służby wojskowej w r. b. na zasa
dach Ogólnych; zastosowane też będą do nich prze 
pisy ogólnej nstawy o służbie wojskowej. Co się zaś 
tyczy wydalonych z wyższych zakładów naukowych 
studentów, którzy przyjęci być mają do tych zak ła
dów w styczniu, maju i sierpniu r. 1900, ma nastą
pić osobne rozporządzenie".

Gospodarka Prusaków. Polowanie na książki 
polskie urządzają teraz urzędnicy pruscy w rozmai
tych okolicacb. I  tak  w Slezininie wyławiano po do
mach odpustowe broszurki religijne, rozdane przez 
miejscowego proboszcza. W  Gorzeniu zaś, na K uja
wach odegrała się następująca scena: „Przybywszy
do szkoły, komisarz zaczął się wypytywać, kto ma 
polskie książki, poczem zabrał z sobą jednego cbłop- 
ca i ten musiał pokazywać, gdzie mieszkają ci, k tó
rzy m ają polskie katechizmy i blbłJjki; urządzono 
w całem tego słowa znaczeniu obławę na polskie 
książki, przyczem nie obyło się bez niemiłych zajść 
pomiędzy rodzicami a kom isarzem , gdyż wydzie
rano gwałtem książki i zabierano wszystkie; nawet 
w nieobecności rodziców urządzano rewizje w domu. 
Potem zaweźwano te  dzieci do protokołu na urząd 
solecki, oraz dwóch ojców rodzin, u których się 
one schodziły na naukę. T.im trzymano te dzieci 
całe prawie popołudnie. Niektóre z nich od śniada' 
nia uic w ustach nic miały i tak  o głodzie cały 
dzień przepędziły. Spisano ki 11 a protokołów, wypy

tywano, skąd mają te  książki, czego się uczyły, kto 
im kazał się nczyć; zapisywano i rodziców, nawet 
i dziadów, braci i siostry, ii" la t liczą, gdzie się 
rodziły, i rodziców stan  majątkowy Książek nie od
dano, tylko powiedziano, że do rejencji odesłane zo 
s ta n ą ; nawet i zeszyty, w których dzieci po polsku 
pisały, zabrano i dalej nczyć się w domn zabro
niono".

Defraudacje Kieszkowskiego. Rozprawa w są
dzie cywilnym w sprawie defraudacji Czesława Kiesz- 
kowskiego, rozpoczęła się w czwartek o godzinie 
8 j-ano.

Przewodniczył nadradca Saar" w asystencji rad 
ców sądn krajowego dra Dąbrowieckiego i Mendeis- 
burga oraz protokolanta dra Nowińst iego. Tow arzy
stwo wzaj. ubezp., będące powodem, zastępuje mece
nas dr Lissowski. Zaskarżoną masę konkursową Kiesz- 
kowskiego, zastępuje zarządca tejże masy mecenas 
dr Guńkiewicz. Ze strony Towarzystwa wzaj. ubezp. 
delegowany je st celem wyjaśnień p. Andrzej Szyszkie- 
wicz, urzędnik Tow. ubezp.

Mecenas dr Lissowski imieniem Towarzystwa przed
stawia trybunałowi 28 pozycyj sprzeniewierzeń i de- 
fraudaeyj Czesława K ięszkowskiego; z tych niektóre 
mają pewne pokrycie. Ogólna suma zdefrandowanych 
przez Czesława Kieszkowskiego kwot wynosi 85 .053  
rnbli 29 kopiejek i 36 .325  złr. 6 ct. D r Licsowski 
przedkłada trybunałowi lis t Bankn galicyjskiego, w 
któiym grono osób poświadcza gotowość złożenia 
80 .000  złr. co razem z m asą konkursową winno wy
starczyć na pokrycie pieniędzy sprzeniewierzonych 
przez Czesława Kieszkowskiego. Wobec tego zastępca 
Towarzystwa staw ia wniosek przyznania słuszności 
pretensji. Zarządca masy konkursowej dr Guńkiewicz, 
odpierając te pretensje, ezyni uwagę, że wszelkie pre
tensje Tow. wząj. ubezp. zostały w zupełności zaspo
kojone przez deklarację grona osób dobrej w o li; To
warzystwo, otrzymawszy powyższą sumę, nie miało 
racji wystąpić z pretensją do masy konkursowej. Już 
dlatego prosi dr Guńkiewicz o oddalenie skargi. Nad
to wykazuje dr Guńkiewicz, że poszczególne pretensje 
są nieuzasadnione.

Dr. Lissowski czyni uwagę, że snma 8 0 .000  złr. 
nie je s t darowizną, lecz ofiarą złużoną dla zaspoko
jen ia doraźnego, o ile nie wystarczą na to ofiarowa
ne przez Henryka Kieszkowskiego 12.000 złr. ro
cznie. Wobec żądań dra Guńkiewicza co do spraw
dzeń licznych pretensyj do masy konkursowej, prosi 
dr Lissowski, by trybunał wezwał cały szereg świad
ków oraz "zeczoznawców.

Trybunał o godzinie trzy kwadranse na 10 udał 
się na naradę.

Trybunał po naradzie dopuścił dowód rzeczoznaw
ców, jak  niemniej wszystkich przez obie strony pro
ponowanych świadków, których na wniosek Towarzy
stwa Ubezp. postanowił przesłuchać na następnym 
terminie. W  lym celu w-izyscy ci świadkowie, z któ
rych kilku mieszka w Królestwie Belskiem, do K ra
kowa na rozprawę zawezwani bęlą .

Zarazem wyznaczył trybunał znawców i świad
ków i naznaczył termin dalsz*j rozprawy na dzień 
26 października na godzinę 9 rauo i na dni nastę
pne. Rozprawa potrwa prawdopodobnie trzy do cz te
rech dni.

Od dyrektora teatru  otozymujemy następujące 
pismo: „Szanowny Panie Redaktorze ! Prosząc uprzej • 
mie o zamieszczenie tych paru stów w Pańskiem cen- 
nem piśmie, wyjaśniam z powodu listu p. Knake-Za- 
wadzkiego, że po różnych fazach układów z tym a r
tystą, postawiłem mu ostateczne warunki znacznie 
korzystniejsze, aniżeli za mojego poprzednika. P an  
Knake-Zawadki robił wprawdzie ustne restrykcje me
mu zastępcy, ale oświadczono mu w mojem imieniu, 
że na inne warunki ja  się nie zgadzam. P. Knake- 
Zawadzki mógł moje warunki przyjąć, lub odrzucić, 
podpisał jednak kontrakt, wiedząc eo podpisuje ; wziął 
przytem zaliczkę, którą zobowiązał się spłacić w cią
gu sezonu, co duwodzi, że kontra! t uważał za ważny. 
W cdłog § 12 tegoż kontraktu, żaden artysta nie ma 
prawa rozwiązywać go samodzielnie za czterotygo- 
dniowem wypowiedzeniem, jeśli jest zdrów i pobiera 
gażę. Tymczasem okazuje się, że p. Knake Zawadzki 
zaw arł umowę nową, o czem doniosły pisma, zanim 
nznał za stowne zawiadomić mnie listem, że nie bę
dzie pełnił swych obowiązków od 1 października. 
Istotnie więc artysta  ten, nie mając zwolnienia z je 
dnego kontraktu, zaw arł drugi z dyrekcją teatru 
lwowskiego, która wbrew przyjętym w całym świecie 
zasadom, nie odniosła się pierwej do mnie. Wobec 
tego nie mogę aprobować postępowania p. Knake- 
Zawadzkiego i będę dochodzić p iaw  moich według 
brzmienia kontraktu. W yjaśniaiąc te szczegóły, nad
mieniam, że pierwszy mój list ogłosiłem li tylko z 
powoda pogłosek zamieszczonych w niektórych pismach. 
Odtąd jednak', ani w tym, ani w podobnych w ypad
kach polemizować, nie -będę,: albowiem uważam za nie
właściwe w y p ro w a d z a j  wewnętrznych sporów, lub 
nieporozumień teatralnych, na arenę publicznego 
słowa.

Przyjmij Szanowny Panie Redaktorze wyrazy me
go prawdziwego szacunkn, z jakim  zoptaję

Kotarbiński. 
Rada szkolna uchwaliła zamianować zastępcami 

nauczycieli: Stanisława Dobrzyckiegc dla gimnazjum 
w Rzeszowie; k t. dr Adama Gerstmanna dla V gim
nazjum we Lwowie; Emanuela Bujaka dla gimnazjum 
św. Jack a  w Krakowie; Kazimierza Missonę dla V  
gimnazjum we Lwowie; Grzegorza Bobiaka dla gim
nazjum w Samborze; Benona Janowskiego dla gim
nazjum w Stryju; A lfreda P io tra  W inngrodzkiego dla. 
gimnazjum w Rzeszowie; Filomena Melankę dla p a ra -  
lelek IV gimnazjum we Lwowie; Ja n a  Zauchę dla 
gimnazjum w Rzeszowie; Eugei-jusza Łopackiego dla 
gimnazjum w Brodach i ks. Cyprjana Chotynieckiego 
dla gimnazjum i szkoły realnej w Jarosławiu. Rado. 
szkolna uchwaliła przenieść zastępców nauczycieli: 
F ranciszka Krischkego z V gimnazjum we Lwowie 
do gimnazjum w BrodacL; Franciszka Ergetowskiego 
z gimnazjum w Samborze do gimnazjum w Drohoby
czu; Eugenjusza Dąbrowskiego z gimnazjum w Rze
szowie do gimnazjum w Drohobyczu; Kazimierza Strze- 
leckiegu ze szkoły realnej w Jarosław iu do gim na
zjum w Samborze; W łodzimierza Stępienia z V gim
nazjum do paralelek IV-go gimnazjum we Lwowie; 
Edmunda Cięglewicza z gimn w Samborze do gim
nazjum w Jarosławiu; Kazimierza Ja k la  z gimnazjum 
w Drohobyczu do gimnazjum w Rzeszowie i Józefa 
Launhardta z gimnazjum w Rzeszowie do gimnazjum 
w Drohobyczu,

Z krajowej Rady szkolnej. Rada szkolna k ra 
jowa uchwaliła •

Zam ianować: Teresę Oleśnicką młodszą nauczy
cielką 3-klasowej szkoły w Świątnikach górnych; 
Franciszka Gołębiowskiego nauczycielem kierującym 
2-klasowej szkoły w My szkowicach; Leona Z aklikf 
młodszym nauczycielem 5-klasowej szkoły męskiej' w 
Z b arażu ; Teofila Górskiego starszym nauczycielem 
4-klasowej szkoły pospolitej męskiej połączonej z wy
działową w Tarnowie: W awrzyńca Kalickiego nau
czycielem kierującym  2-klasowej szkoły w Klikowej; 
Jan a  Ligęzę nauczycielem kierującym 2-kiasowej szko
ły w Jau rzęb i; Ja n a  Dąbrowskiego starszym nau
czycielem 4-klasowej szkoły męskiej w Samborze; K a
rola H aydera młodszym nauczycielem 4-klasowej szko
ły pospolitej męskiej polączonei z wydziałową w Sam
borze; A leksandra Madydę starszym nauczycielem 6- 
klasowej szkoły męskiej w .Taworowie; Klemensa 
Mroczkowskiego nauczycielem kierującym 2-klasowej 
szkoły w Stróżach Jan a  Nowaka nauczycielem k ie
rującym 2-klacowej szkoły w Biadolinach redłow
skich; Albina Krukiewicza nauczycielem kierijącym  
2-klasowej szkoły w Tłusteńkiem; Marję Trandów nę 
młodszą nauczj cielką 5-klasowej szkoły w Turee; 
Franciszka Sobolewskiego nauczycielem kierującym 
2-klasowej szkuły w Skrzydlnej; Bazylego Baczyń
skiego nauczycielem kierującym 2-klasowej szkoły w  
Serafińcacb; A lfreda Beigerta starszym nauczycielom 
4-kl. szkoły w Krakowcu; Marję Ciepielowską s ta r
szą nauczycielką 4-klasowej szkoły w Delatynie. (C. d. n .)

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w A ustrji fabryki P etro f 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300  złr-

H U M O R .
— Rekomenduję pani, oto człowiek, któremu zawdzię

czam życie...
— Tak?... To musi być bardzo przyjemnie komuś ży

cie uratować...
— Ależ przepraszam... J a  chciałem powiedzieć, że to... 

mój ojciec!

— Od czasu, jak  pani na wieś pojechała, to pan co- 
dzień raco dopiero do domu wraca !

— Bo, mój W alenty — smutno mi bez pani w domu! 
Szukam jej w szędzie!. .

To wcale nie sztuka oprzeć iotność swoją 
Na rzeczach, co silnie na podstawach stoją,
Lecz gdy w „upadłościach" kto m ajątku szuka 
I majątek znajdzie ..

Proces Dreyfusa w Rennes.
Jten n es  (i w rześn ia .

jH* W  sprawie uernuschiego ogłasza Wiener A1>end- 
p o s t : „Jesteśmy w możności dać następujące auten
tyczne daty o tylokrotnie wymienianym w piocesie 
Dreyfusa Oernućkym. Eugenjusz Hudećek Edler von 
Cernnćky siużył od roku 1891 jako poruczuik 14 
pułku dragonów. W  roku 1893 przeprowadzono prze
ciwko niema rozprawę oficerskiej rady honorowej, 
której wynikiem mogło by ć uwolnienie go cd szarży 
ofleerskitj ; podczas tej rozprawy okazywał Cer nu i-ky 
uderzające objawy p< mięszania zmysłów, skutkiem 
czego oddano go do szpitala garnizonowego w P r a 
dze dla zbadania jego stanu umysłu. Ponieważ za
równo ta  oLserwacja ja k  i wydana opinja wojskowo-

——            —     • — — -   m
Kto by miał clo wynajęcia w Krakowie w śródmieściu lub w pobliżu śródmieśeia wielki lokal 

parterowy o trzech lub czterech ogromnych salach, raczy się zgłosić 2780

de handlu R u d o B f a  H e H i c z k i  w. Krakowie, plac Marjacki Nr. 1,
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san itarnego  komitetu niewątpliwie pozwalały stw ier
dzić, że Hudećek wówczas byl umysłowo chory, prze
to  na wiosnę 1894 zawieszano już tymczasem wyda
ną uchwałę rady honorowej i wdrożono kroki do za
wieszenia k u ra te li; sam Hndećek 6ddany został ro 
dzicom za iowersem. Po upływie tzaśn, przez n tó iy  
chorzy oficerowie mogą otrzymywać pełne swoje p ła 
ce, nastąpiło w dniu 1 maja 1895 urlopowanie Hn- 
d ećka  z pozostawieniem mu ograniczonej pensji. Hu- 
deeek  tymczasem uszedł do Francji, prawdopodobnie, 
aby w ten sposób uchylić się od przeprowadzenia 
zawieszenia kurateli i od ewentualnego oddania go 
do  zakładu leczniczego. Ponieważ Hndećek nie w ra
c a ł do A ustro-W ęgier, przeto ministerstwo wojny je 
szcze w r. 1896 poleciło zaprzestać wypłacania Ha- 
deckowi ograniczonej pensji.

Wówczas jnż poczyniono zarządzenia, aby w ra- 
■zie powrocu H udetka oddano go do zakładu leczni 
czego. Powyższy komunikat zam iast rozaśu ić sprawę, 
zaciemnia ją  jeszcze więcej. W ypada przedewszyst- 
kiem zauważyć, że nie je s t rzeczą pewną, czy św ia
d ek  w Rennes jest identyczny z Cernnćfcym, o k tó 
ry m  pisze Wiener Abendpost. Ten sam dziennik 
•systematycznie stwierdzał, iż świadek w Rennes na 
żywa się Cemnschi, a nie Cemućky. Jeżeliby nawet 
ta k  było, wzmianka o owej radzie honorowej brzmi 
niezwykle tajemniczo. W  związku z tom, co Cernu- 
sehi opowiada o powodach swego wyjazdu z  A nstrji, 
wolno się domyślać, żeprzedmioiem owej „rady“ by- 
da spraw a natury politycznej. Znaczącem jest, że ta  
ra a a  z początku odebrała szarżę człowiekowi, k tóre
g o  sama wysłała do szpitala dla obłąkanych i do
piero póżaiej spostrzeżono, że wypada się zdecydo
wać na jedno z dwojga-: uznać go za zdrowego ale 
niehonorowego, albo też za chorego, ale w takim  r a 
zie z pozostawieniem w randze oficerskiej. Ta drnga 
ewentualne ść była o tyle radykalniejsza, że pozwala
ła  Hudećka zamknąć na stałe w domn warjatów. 
Hudecek zdołał się jak  wiadomo tego uchronić. Obłąkanie 

je g o  nie musi być widoczne, skoro mógł już  potem 
wejść w związki mi łżeńside z hrabiauką Seruriers, 
córką świetnego rodu Francji i  żyje z nią do dziś 
■dnia w niezakłóconem szczęściu i spukojn.

W  zeznaniach, odczytanych w środę na rozpra
w ie w Rennes, dn P aty  de Clam odpowiada przede - 
wszystkiem na czynione mn zarzuty i odpiera z obu
rzeniem  oszczerstwa, których był przedmiotem. l)u 
P a ty  stw ierdza, że Cuignet nie mógł udowodnić swo
ich zarzutów i musiał je  cofnąć. Idzie o to, aby zo
hydzić oficera, który w r. 1894 spełniał obowiązki 
policyjno-sądowe. Du P aty  zaprzecza, jakoby miał 
jakiekolwiek stosunki z Henrym; zapewnia także, że 
niem a nic wspólnego z artykułam i pomit szczonymi w 
E c la ir , oraz z wydaniem Esterhazemu t. zw. uw al
niającego dokumentu glisto cesarza W ilhelma). Du 
P a ty  powtarza złożono przed trybunałem kasacyjnym 
zeznania o swoicn stosunkach z Esterhazym i z na
ciskiem podnosi, że nie b rał żadnego udziału w od
kryciu  lordereau.

Był zmuszony przyjąć funkcje policyjne, które ; 
go  zmuszały do używania podstępnej metody działa 
nia. Jenera ł Gonse polecił mu sporządzić sprawozda 
n ie  o całej sprawie i podaje treść tego zniszczonego i 
tymczasem dokumentu. Dokument ten czytali Boisdef- 
f re  i Gonse. Du P aty  zaznacza, że rozkaz areszto
wania Dreyfusa wydany był przed sceną dyktanda, 
opisuje zmięszanie Dreyfusa podcza. tej sceny i sk a r
g i  zdrajcy, że mu palce skostn iały ; zęby Dreyfusa 
szczękały nerwowo. Du P aty  zapewnia, iż z panią 
Dreyfus postępował z ja k  największą względnością. 
Podjął się nawet wręczyć jej jeden z listów więźnia. 
T w ierdzi Dn P aty , że bordereau zostało napisane 
pomiędzy 15 a 30 sierpnia. Du P aty  zbija wszyst
k ie  przypisrw ane mu oświadczenia co do depeszy 
Panizzardiego. Obszernie wyłnszcza, w ja k i sposób 
zredagow ał wraz z Sandherrem tajny komentarz do 
■dokumentów poufnych, który stwierdził, iż zdrajt-.ą 
być mnsi jeden z oficerów sztabu jeneralnego a w 
szczególności kapitan.

Żaden z  dokumentów>, przedłożonych sędziom  
po u fn ie , nie m ia ł żadnego zw iązku z  depeszą Pa
nizzardiego  (Sensacja) —  nie było także w komen- 
■tarzu żadnej w zm ianki o zdradzeniu jakiegokol
wiek granatu. (Sensacja). "Wręczając dokumenty taj
ne sądowi wojennemu, był tylko pośrednikiem. Drey- 

J u s  nigdy wobec D v Patyego nie użył słów: „Je 
stem niewinny, minister irie o tern*. Zeznania Dn 
Patyego kończą się przytoczeniem pisma p a r i D rey
fu s, k tóra stw ierdza kurtnazję, z ja k ą  Du P aty  wo
bec niej pobtępow&ł.

Rennes 7 września.
Na początku czwaitkowego posiedzenia orezydent 

Jonaust odczytuje pismo Czernuckiego, który zaw ia
dam ia, że je s t . chory i prosi o pozwolenie zostania n 
siebie, jeżeli obecność jego nie jest niezbędna. Ró
wnież odczytąje prezydent lis t Savignanna, który o- 
świadcza, iż wobec tego, ż« T rarienc nazwał go na, 
poprzedniem posiedzenie oszustem i fałszywym świad

klem, Savignaud zroDi z tego użytek i pociągnie T ra 
ricn go do odpowiedzialności karno sądowej.

Prezydent Jonaust oświadcza, że przyjmuje oby
dwa te pisma do wiadomości i nwalnia Cernnscliiego 
od obecności na posiedzeniu.

Zabiera głos Labori i oświadcza, że odebrał 
odpowiedź od Schwdrzkoppena i Panizzardiego. 
Obaj dawni ajenci oświadczają, iż do Rennes nie 
przybędą. Jeżeli jednak sąd w Rennes ma się ich
0 co zapytać, może przysłać do nich komisję są
dową, a oni wówczas opowiedzą to, co opowiedzieć 
będą mogli.

Prezydent Jonaust zapytuje Paleologue’a, jako 
przedstawiciela m inistra spi a w zagranicznych, czy ma 
co do zauważema, Paieoiogne oświadcza, że tego ro 
dzaju proceder nie je s t niemożliwy, jednakowoż przed
staw ia on zuaczne trudności.

Komisarz rządowy, Carriere, oświadcza, że zasa
dniczo nie protestuje przeciw temn, nie wyobraża so
bie jednak, w ja k i to ma być uczynione sposób. U sta
wa dozwala przerwać posiedzenia sądu tylko na 48 
godzin, ceremonja zaś wy słania komisji potrwa zna
cznie dłużej. Wobec tego, jeśli sąd zechce taką ko
misję wysłać, nie będzie inuegu sposobu, ja k  przeka
zać sprawę nowemu sądowi

Labori oświadcza, że znajdzie się rada, aby nni- 
knąć tej ostateczności - niechąj sąd odbywa codziennie 
bardzo krótkie posiedzenia dla formy, a w ten spo
sób nozyni się zadosc ustawie i dotrwa sir do chwili, 
w której komisarze wrócą z wynikiem swoich do
chodzeń.

Jouaust wzywa Labońego, aby sformułował swo
je  wnioski na piśmie, wraz z pytaniam i, jak ie za
mierza postawić obu ajentom.

Labori pisze wnioski. Tymczasem Demange prze
słuchuje jeszcze raz  jako świadka, byłego dyrektora 
policji paryskiej, Cocheferta; zapytuje mianowicie, co 
wiaział podczas sceny dyktanda.

CocLefert stwierdza, że widział rewolwer leżący 
kolo Dreyfnsa, a położony przez P aty  dn Clama, o- 
czywiście w tym cela, aby Dreyfus sobie życie ode
brał. Dreyfns zawołał je d n a k ; „Nie, j a  się nie zabi
ję , ja  mnszę żyć, bo niewinność moja wyjdzie na jaw “ .

Labori kończy tymczasem formułowanie wniosków
1 dziesięciu pytań, jak ie mają być postawione ajen
tom. Pytania te b rzm ią :

1. Czy i kiedy otrzymał pan dokumenty, wyli
czone bordereau ?

2. Czy dokumenty owe pisane są tą  samą ręką, 
co bordereau ?

3. Co zaw ierąją owe dokumenty?
4. Czy pan otrzymał podręcznik strzelniczy?
5. Kiedy pan otrzymał ten podręcznik ?
6. Od kiedy i ja k  dłngo utrzymywał pan sto

sunki z dostawcą owych dokumentów ?
7. Czy dostawcą je st ta sama osoba, do której 

wysyłane były petits bleus (w liczbie mnogiej), o 
których wspominał .Munster w rozmowie z Delcassćm 
15-go sierpnia r. 1899 ?

8) Czy dostawcą je st ta  sama osoba, do której 
wystosowano petit bleu, znajdujące się w tajnycu 
aktach, przedłożonych sądowi (petit bleu Picąnaria).

9) Czy ten dokument pisauy był, lnb dyktowany 
przez pana ?

10) Czy miał pan jakiekolwiek pośrednie, lnb bez
pośrednie stosunki z kapitanem Drey fusem ?

Przed ndaniem się na naradę, tryounał przesłu
chuje świadku, pułkownika Knmberta z Mezieres, 
który stwferdza, żo Dreyfns był rozżalony, że nie 
przydzielono go do słnżby informacyjnej i że nie był 
na manewrach

Prezydeot Jonaust, po ponuwnem otwarciu posie
dzenia, ogłasza, te  trybunał jednomyślnieipznał się 
nie kompetentnym do powzięcia decyzji co do wnio
sków Labońego, albowiem uznaje, że decyzja tu 
leży wyłącznie w dyskrecjonalnej kompetencji prezy
denta sądu wojennego. "

Labori zabiera głos i w patetycznych słowach 
prosi prozy dem a, aby się przychylił au jego wnio 
sków, którymi obrońca spodziewa się udowodnić 
niewinność oskarżonego.

Żąda głosu jenerał Mercier i stw i-rdza dobitnie 
wśród głębokiego poruszenia, iż przesłuchanie wszy
stkich świadków oraz jego zeznania wykazały, że 
kap. Freystfitter, minął się z praw dą, twierdząc, j a 
koby depesza Panniza rdiego przedłożoną została po
ufnie pierwszemn sądowi; świadek charakteryzuje Frey- 
s ta tte ra  w krótkich słowach jako wyrzutka społeczeń
stwa. F reysta ttęr służąc na M adagaskarze, kazał ś :iąć 
niewinnie i bezprawnie 30 krajów ców. Mercier gw ał
towną mowę swoją kończy słowami: „Albo moje ze
znania, albo zeznania Freystuttera muszą być 
pdyskwalifiku wane“.

Trybunał ndaje się na naradę, k tóra trw a minut 
dwadzieścia.

Prezydent Jouaust oświadcza w sposób uro
czysty i stanowi zy, że nad wnioskami, adw okata 
Labori w sprawie przesłuchania Stńwarzkoppe- 
na i Pantijzardiego, przechodzi da porządku dzien
nego. (Niesłychana senzacja i niepichnąca wrzawa.)

Labori silnie wzburzony "wypowiada mowę, w 
której się żali, że do zeznań takiego O rnusch ieg t 
przywiązuje się większą wagę mż do zezuafi przed
stawicieli państw  zagranicznych. W  lalszym ciągu 
mowy zehydza Labori Cei nnsthiego i rozwodzi się 
nad znaczeniem przyznania się Esterhazego.

Prezydent ogłasza, że na tem zamywc postę
powanie dowodowe w procesie Dreyfusa i wzy
w a komisarza rząduwego, C arriere’a, aby przy
stąp ił do sform ułow ania oskarżenia. C arriere 
zaczyna mowę.

W  chwili, kiedy prezydent Jonaust ogłosił posię 
powanie dowodowe za zamknięte i udzielił głosu ma
jorowi Carriere,- który podnió-ł się z .miejsca, trzy 
mając w rękn papiery z notatkam i, wszyscy obecni 
w sali w charakterze świadków jenerałowie i ofice
rowie powstali, złożyli ukłon członkom trybunału i 
opnścili salę obrad, aby stosownie do rozka.su m ini
stra  w tjny, w przeciąga dw eh godzin powrócić do 
swoich garnizonów. Sala jest. jednak pełni' jsza  niż 
kiedykolwiek, można dostrzeda liczne polityczne oso
bistości, wieln senatorów, deputowanych oraz znaczną 
liczbę dam. Jen era^w ie  i oficerowie wyjechali z R en
nes bezzwłocznie.

Była godzina 10 minnt 15 przed południem, b ie
dy zabrał gios major Carriere, aby wygłosić i umo
tywować oskarżenie przeciwko Dreyfasowi. Carriere 
przypomina, że pytanie postawione rządowi, polega 
na tem, czy Drey fas winien jest, że w roku 1894 
dopuścił się m aebinacjj na korzyść pewnego za g ra 
nicznego mocaistwa i wydal mu przytoczone w bor
dereau dokumenty. Misja obecnego sądu wujeimfcgo 
jest zatem najzupełniej taka sama, jak  m.sja sądu 
wojennego z rokn 1894. Sąd ma obowiązek wymie
rzyć sprawiedliwość ze spokojem i umiarkowaniem. 
Świat ma bowiem prawo domagać się tylko jednego, 
to je s t absolutnej sprawiedliwości. Należy s;ę ugiąć 
także przed decyzją trybunała kasacyjnego, który 
uznał za stosowne ograniczyć zakres rozprawy. Co 
się tyczy okoliczności, że część postępowania dowo
dowego mnsiała być przeprowadzona przy drzwiach 
zamkniętych, było to rzeczą absolutnie nieuniknioną 
Nie przeszkodziło to jednak  ternu, że rozświetlono 
najjawniej całą sprawę. Obrona, i oskarżm y w każdym 
razie dowiedzieli się o wszystkiem. Popełniano nawet 
niedyskrecja na jawnych posiedzeniach, ale za to nie 
może być odpowidzialny ani sąd, ani komisarz są
dowy.

Następnie daje komisarz Carriere histoiyczny po 
gląd na sprawę Dreyfnsa Mówca przypomina, ja k  
żywa boleść ogarnęła cały korpns oficerski, na wia- 
dum ść, że zdrajcą je s t kapitan sztabu jeneralnego. 
Muwca u z b ie ra  szczegółowo także i te sądowe do
chodzenia i procesy, które były w związko ze sp ra
wą D reyfus., po.zem przechodzi do samego oskar
żenia.

Na samym w stęp ie . oświadcza Carriere, że nie 
będzie się rozwodził nad sprawą, gier hazardowych 
Dreyfusa ani m d  spraw ą jego Jusztownych stosun
ków z kobit tami. W inę Dreyfusa meżna należycie 
rozświetlić, nie no.ekają ■ się do tych przykrych a r 
gumentów. Pow edziano o nas —  mówi Carr ere — 
że jesteśmy prostymi lm iźor. Jectesmy w każdym razie 
uczciwymi Jnoźuii i  ladźmi dobrej wiary. Przechodząc 
do sprawy bordereau, oświadcza komisarz rządowy, że 
uważa się za kompetentnego, aby j ą  omówić z te
chnicznego stinow isaa, jakkolw iek zastrzega się, że 
nie j t s t  ąrtylerzystą. Sprawę wojsk pokrywających 
granicę, r jz trz ą sa  Carriere w sposób bardzo wyczer
pujący wykazując swoje gruntowne fachowe wiadomo
ści. C aiiiere uważa za rzsez baidzo znaczącą, że 
bordereau zaw iera wzmiankę o tych wojskach J  edy- 
nie w biurach ministcistwa wojny m żua było takie 
zdobyć sobie wiadomości o formacjach f rtyleryjskieb. 
Niedyskrecja o nocie w sprawie M adagaskaru dostała 
się do trzeciego biura m inisterstwa wojny w s ie rpn iu ; 
to kaze uznać za rzecz prawdopodobną, iż bordereau 
zosta o napisane w sierpniu 1894.

Proces ten, mówił Carriere, je s t procesem sp ra 
wiedliwości i zarazem procesem }ubllrzrego inieresn. 
J a  będąc organem publicznego oskarżenia, mam szcze

gólniejszy obowiązek występować przed sądem z całą 
loztropnością, z całym spokojem, z całem um a rto - 
Wanitm. W ymaga t-go  moje wyłączne zadanie bro
nienia sprawiedliwoś ii. Mojem zadaniem nie je s t bro
nić jakiegokolwiek klijenta . Jestem  przedstawicielem 
społeczeństwa i przedstawiam jego interes bez różnicy 
stronnictwa i opinji. Mam obowiąz k szukać prawdy 
i wam ją  przcdsiawić w sposób przedmiotowy, bez 
nienawiści, bez nam iętność, ale i bez obawy. Mówię 
w imienin korporacji, która nie iest cżywiona żadną 
namiętnością. Społeczeństwo wogóle może pragnąc ty l
ko jednego : bezwarunkowej , czystej, beznamiętnej 
sprawiedliwości. C&rr.ere oświadcza, Ae uchyla czoła 
pr / ed postanowieniami trybunatu ksąacyjpego, aie 
yybrew pop lądom b. roinfetrą T rariepx  stwierdza, 
powołując się  na powagi prawnicze, iż wyrok kasa
cyjny w nic-zem ograniczać nie może zakresu dzia
łania ani kompętoncU obecnego trybunału.

A P T E K A  Ł  J U M K U A
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Carriere oświadcza, że w wywodzie swoim nie 
poiuszy d w ó c h  momentów oskżareuia, roztrząsa
nych wyłącznie na tajnych posiedzeniach. I  tak było 
zadażo niedyskrecyj, przeciwko którym mówca musiał 
w tokn procesu energicznie się zastrzegać. N iedyskre
cje w tym procesie mogłyby zakłócić stosunki Francji 
z zagranicą.

Opowiada następnie Carriere szczegółowo historję 
spraw y. Od r. 1890 ginęły dokumenty z ministerstwa 
wojny. K ilku zdrajców nkarano, ja k  Eoutonneta, Gre- 
niera i innych. Ministerstwo dowiedziało się przy tej 
sposobności, że dwóch obcych ajentów, ściśle z sobą 
związanych pracowało wspólnie, zdobywało niedozwo
lonymi środkami dokumenty i komunikowało je  sobie 
wzajemnie. Otoczono więc obu ajentów czujnymi szpie
gami.

Równocześnie pewien zagraniczny agent przyja
ciel F rancji (pełnomocnik wojskowy rosyjsBi, baron 
Fredeiicks) zwrócił uwagę, że szpiega należy szukać 
między c ticerami sztabu jenera lnego ; służyć on miał 
w  2-giem binrze i wydawać dokumenty w pierwszej 
połowie 1894 reku. Nazwiska zdrajcy Fredericks nie 
podał.

W  jak iś czas potem znaleziono bordereau. Z prze
rażeniem i boleścią rozpoznano na niem po długich 
poszufc iwaniach p isa o Dreyfusa. Pierwszy proces prze
prowadzono zupełnie według tradycji procesów woj
skowych. Uważano istniejące dowody za w ystarcza
jące. Nie badano głębiej motywów7. K westja kobiety, 
k tóra tu odgrywała rolę (hrabianki M iinster?), nie 
została należycie wyjaśniona. Kwestji tej i tntaj do
tykaliśmy tylko ogólnie. Pierwszy proces nie był źle 
przeprow adzony: był przeprowadzony w dobrej w ieize; 
może nie dosyć zręcznie, bo zręczności od żołnierzy 
trudno w takich sprawach wymagać, ale szczerze i 
uczciwie, z poczuciem obowiązku.

Carrióre oświadcza, że w jego przekonaniu bor
dereau absolutnie zostało napisane przez Dreyfusa. 
Do zdania znaw7ców nie przywiązuje mówca wielkiej 
wagi, bo te zdania są sprzeczne, naw et niekiedy sa
me z s( b%. Udowadnia natem iast bardzo obszernie, 
że treść bordereau wskazuje lepiej niż w7szelka eks
p e r ty z a , iż Dreyfus je s t jego autorem. Techniczny 
wywód Carrićra w tym kierunku je s t ze wszech 
miar świetny i sprawił głębokie wrażenie na sę
dziach. <

W  sposób nader przekonywujący wykazuje Carie. 
re, że Esterhazy nie mógł być żadną m iarą antore 
bordereau. Świadkowie sprzyjający Drey fusowi mim0. 
wolnie przyznali, że Esterhazy mógł łatwo dostać po
dręcznik strzelniczy, podczas gdy Dreyfus nie miał 
sposobności go dostać. To przyznanie właśnie stw ier
dza, iż zwrot zaw arty w bordereau, że ten podrę
cznik ..dostać niezmiernie trudno- , nie mógł wyjść 
z pod pióra Est rhazego. Ponieważ zaś Dreyfus nie 
mógł tego p( di ęczuika dostać, pożyczył go sobie do
piero od majora Jeanuela. Co się tyczy wzroiu „mam 
jechać na m a n ew ry  wykazuje Carriere iż Dreyfus do 
dnia 28 sierpnia przypuszczał, iż na manewry będzie 
mógł pójść, ślepy nawet dostrzeże, że bordereau jest 
bardzo podobne do pisma Dreyfusa. Pismo jednak Drey
fusa podobne je st w sposób lodzący do pisma E ste r
hazego i Matbieu Dreyfusa. Co więcej, Dreyfus umy
ślnie przeinaczał pismo, aby było podobniejsze do tych 
oba pism. Niektóre wyrazy ze znalezionego na pulpi
cie listu Mathieugo wprost kalkowrał. Podczas pobytu 
na wyspie Djabelskiej Dreyfus w7 sposób zdumiewający 
ćwicz; ł się w7 zmienieniu swego pisma. Najprostszy 
kilkowierszowy list do żony przepisywał po 30 razy.

Przechodząc do tajnego dossier, wymienię naprzód 
depeszę nr. 22 (cesarza W ilhelma) ze słow am i: „Nie 
ma znaku od sztabu jeneralnego" i tę d ra g ą : „W ąt
pliwość. Dowody. Żadnych ste&unków z wojskiem. 
W ażne tylko to, co pochodzi z m inisterstwa". L ist 
*  nazwiskiem „D avignon“ (pisany prz.ez Panizzardiego) 
wskazuje, że zdrajca w styczniu 1894 był w drugiem b iu
rze. List tego samego ajenta z marca 1894 donosi, że D. 
przyniósł znów wiele interesujących wieści. Ten sam ajent 
w kwietniu 1894 donosi przyjacielowi (Schwarzkop- 
ponowi), że otrzyma wiadomości o wojskowej organi
zacji wojskowych kolei. Takich wiadomości — mówi 
C arriere — ani ja , ani wy ponownie nie bylibyście 
w stanie dostać. Nie mógł i<h do6tać Esteihazy. 
W łaśnie zaś Dreytus żywo się tą  sprawą zajmował. 
Esterhazy tylko w tym wypadku mógł tych doku
mentów dostarczyć, jeżeli by ł pośrednikiem pom ię
d zy  ljreyfusem  a ajentami, czego Carriere bynaj
mniej nie wyklucza.

Omawiając w dalszym ciągu tajne dokumenty dąje 
C arriere do zroznmienia, że ową „czcigodną osobą", 
k tóra informowała ministerstwo o tem, jak ie  infor
macje dostawali 8chwarzkoppen i Panizzardi, był 
attache hiszpański, oficer francuskiej legji honorowej. 
Zwrócono ma kilkakrotnie pieniądze, jak ie wydał na 
wydatki przedsięwzięte w interesie Francji. Były te 
kwoty wynoszące po tysiąc kilkaset franków. Carriere 
odpiera z oburzeniem insynuacje P icąnartą  przeciwko 
tej osobie.

Sławna depesza Panizzardiego, wysłana nazajutrz 
po aresztowaniu Dreyfusa, bez względu na dwie wer
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sje jej tłumaczu!, świadcz? w każdym razie o zanie
pokojeniu Panizzardiego. Dalej są dwie inne depesze 
Panizzardiego do swego rządu. W  jednej z nich do
nosi Panizzardi, że jeśli Dreyfus zdradzał, czynił to 
dla Scbwarzkoprena. To samo tw ierdził Schneider w7 
raporcie do swego rządu. Li6t. niejakiego Siisskinda 
do Schwarzkoppena ze słowami, że „nikt nie wie o 
co się cesarz gniew ał", i „że w Berlinie co do Drey
fusa jnż się zupełnie uspokojono". Carriere mówi n a
stępnie o doknmencie ze słowami: „Dreyfus p 'je “ , 
wrefzeie rozwodzi się nad t. zw. „listem CCC- (W il
helma II. ?). L ist ten został przez pewnego agenta 
przyniesiony do ministerstwa spraw7 zagranicznych. 
Delaroche Vernet oddał go Picąnartowi. Znajduje się 
tylko reprodnkcja tego lisrn. L ist ten „ze znanych 
powodów" nie mógł figurować w dossier w oryginal
nym tekście. Delaroche-Yernet dostarczył Picąnartowi 
także listu stwierdzającego, że major niemiecki Z. 
dw7a razy na rok przybywa do Talonu, jest od wieln 
la t przyjacielem Dreyfnsa i mówi z mm o interesu 
jącyeh rzeczach, któro trzeba wyjaśnić. P icąnart się 
postarał, ab? ten Ust zniknął z aktów.

Esterhazego nazvw a Carriere drugim oskarżonym, 
półoflcjalnie przez obronę (Adw. Demange w oła: cóż 
znow n ')• Mówca omawia wszystkie podejizane ma
chinacje P ieąuarta, kreśli sylwetkę Esterhazego i gani 
fantastyczne i niedorzeczne sposoby, jak ich  P aty  de 
Clam używał w stosunl a fh z Esterhazym. Te dzie
cinne sposoby wyzyskał Esterhazy dla swego szanta
żu. Carriere stwierdza, że Esterhazy był zawsze bez 
grosza, co świadczy przeciwko temu, jakoby miał zy
ski m aterjalne ze zdrady. Mowę sw7oją kończy Carrie
re ja k  następuje:

„ Do badania tej spraw y przystąpiłem zupełnie 
bezstronnie. Nie czytuję dzienników, nie żebym je  
lekceważył, ale nie mam na to czasu. To też nie za
głębiałem się przed em w szczegóły tej sprawy i nie 
znałem w szystkich fantastycznych historyj, pozostają
cych z nią w związku Kiedy zacząłem badać akta, 
nie miałem żadnego własnego zapatryw ania, a prze- 
dewszystkiem nie chciałem go mieć. Powiedziałem so
bie : pułk. P icąnart wywołał rew izję, a więc naprzód 
przestndjnjemy na czem się oparł. Sprawa zain tere
sowała mnie; wywody P ieąuarta były jasne i jedno
lite. Po przeczytanin ich miałem nadzieję, że będzie
my mogli dojść do stwierdzenia niewinności Dreyfnsa. 
Była to dla mnie rzecz bardzo nęcąca. Zawsze je st 
rzeczą przyjemną pokrzywdzonej niewinności dopo- 
módz do zwycięztwa, zrehabilitować ofiarę pomyłki 
sprawiedliwości.

Mówię z zupełną fzczerością, że byłbym z tego 
bardzo szczęśliwy. Mrgłoby to być tylko z korzyścią 
i bez niczyjej szkody. Niktby i tak  nie śmiał wątpić 
w dobrą wiarę pierwszych sędziów. Nastałoby zn- 
pełne uspokojenie umysłów, bo przed waszym wyro
kiem najzagorzalsi przeciwnicy rewizji musieliby u- 
cbylić czoła. Potrzeba lyyło na to jedynie faktów7, na 
którycb możnaby się oprzeć. W  dalszym toku moich 
hadaó zro ' umiałem jednak, że piękny budynek pnlk. 
P ieąuarta  był popękany i miał fałszywe fundamenty. 
Rysy ciężko szkodziły jego solidności. G !y  zaś za
cząłem kopać cokolwiek głębiej, całość zapadła się i 
nic z niej nie zostało. Moje pierwotne zdanie o nie- 
mnnotfoi D reyfusa  zmieniało się zwoi. a na  p rze • 
świadczenie o jego winie. D zisia j mogę wam p a 
nowie oświadczyć ju ż  na mój honor i na woje su* 
mienie, że D reyfus jest winien. W zyw am  panów  
do zastosowania art. 7(1 kodeksu karnego. (Ogro
mne poruszenie)

Labori woła do odchodzącego spokojnie i chłodno 
D reyfnsa: „Odwagi! odw agi!" K ilka osób z publi
czności pow tarza te słowa.

Z Rennes otrzymujemy dziś w sobotę zrana de
pesze, które ze w7zględn na szczupłość miejca poda
jemy w stie8zczenin. Donoszą one, że adw. Deman
ge, który zaczął mówić swoje playdoyer  na piątko- 
wem porannem posiedzenia; mówi jeszcze do tej pory 
dziś od godz. 7 zrana. Demange zaczął od zape
wnienia, że gdyby spraw a Dreyfusa skierowana była 
przeciwko o jcz jź iie  i arm ji, nie broniłby jej ani on 
ani Labori. Demange zapewnia, że w jego przeko
nania Dreyfus je s t niewinną ofiarą. Demange opisoje 
męczarnie Dreyfusa na wyspie Djabelskiej i odczytuje 
listy pisane przez niego stam tąd do rodziny, które 
według Demangea są najlepszym  dowodem jego nie
winności. Jenerałowie i byli ministrowie wojny we
dłng Demangea wypowiedzieli tylko przypuszczenia i 
kombinacje, ale nie dostarczyli żadnego dowodn.

Zeznania Dreyfusa przed Lebrun-Renaultem były 
jedynie powtórzeniem tego, co mówił Dreyfusowi P a
ty de Clam. Tajne dokumenty nie odnoszą się do 
Dreyfusa. Słowa D o u h  preuoe w korespondencji po
między Schwarzkoppencni a jego rządem, raczejby 
wskazywały na Esterhazego, niż Dreyfnsa. Z listów;. 
Panizzardiego okazuje się, i e zdrajcy zapłacono kie
dyś 300 franków. Przecież nie takie drobne kwoty 
m nsiam by płacić Dreyfusowi. Jeżeli z Berlina pisze 
Snsskind do Schwarzkoppena, że w Berlinie są o Drey
fnsa spokojni, to przecież je s t to raczej dowód nie
winności Dreyfusa. W reszcie rozwodzi się Demange

, 6 Ł O §  N A R O D U *
nad zapewnieniami am basadora M onstera i m inistra 
Biilowa, że rząd niemiecki nie miał ani pośrednich, 
ani bezpośrednich stonmków z Dreyfusem.

O godz. 9 min. 45 zrana przerw ał prezydent po
siedzenie na kw adrans. Po przerwie Demange zaczy
na na nowo mówić. K rytykuje moralne dowody winy 
Dreyfusa. W  scenie dyktanda P aty  nastraszył Drey
fusa. Kroki Matnieu Drey fasa u S andhena są zupeł
nie naturalne. Cernuschi je s t obłąkanym. Jedynym 
dowodem je s t bordereau, które je s t zagadkowe. Na 
pozytywnej pewności, że ono puchodzi od Dreyfusa, 
Demange stawia hipotezy co do pochodzenia borde
reau , przyznaje jednak sam, źe są to tylko hipotezy 
nie zupełnie rozświetlające całą spraw7ę. O godz. 11 
przedpołudniem przerw ał przewodniczący posiedzenie. 
Dziś zrana skończy mówić.

Labori miał zam iar zrzec się wypowiedzenia obro
ny. Ostatecznie zdecydował »ię mówić, ale zapowiada, 
że będzie przemawiał bardzo krótko. W yrok zapadnie 
według wszelkiego prawdopodobieństwa dziś przed 
wieczorem.

__________- Ui7* 9 Września 504:

W y ro k  w  sp ra  w ie D r e y f  n sa  za p a d n ie  
p ra w d o p o d o b n ie  w  c ią g u  d n ia  d z is ie j
szego, lu b  w  c ią g u  ju tr z e js z e j  n ie d zie li. 
K o re sp o n d e n t , , G łosu Narodu** w łłen -  
nes, p .  E d g a r  T ro im a u jc , w sp ó łre d a k to r  
„ E cho  de P a r is** bezzw łoczn ie  za k o m u 
n ik u je  n a m  te k st w y ro k u  p i ln ą  depe
szą , k tó rą  z a k o m u n ik u je m y  n a ty c h m ia s t  
C zyte ln iko m  p rze z  w y d a n ie  osobnego  
na d zw ycza jn eg o  d o d a tk u . P o n iew a ż  n ie 
p o d o b n a  o zna czyć  g o d z in y , w k tó re j za 
p a d n ie  w yro k , p r ze to  p re u u m e ra to ro w ie  
zechcą s ię  zg łaszać do a d m in is tr a c j i  
,, Głosu** ( G a rb a rska  7), gdzie  im  doda 
te k  n a ty c h m ia s t po  w y jśc iu  b e zp ła tn ie  
za  o ka za n iem  k a r ty  p r e n u m e r a c y jn e j  
w y d a w a n y  będzie. O w y jśc ia  d o d a tk u  
d o n io są  a fisze , k tó re  ro zlep io n e  będą  
p r z e d  d r u k a r n ią  p .  W inę . K o rn eck ieg o , 
p r z y  u lic y  św . J a n a , p r z e d  b iu rem  in -  
sera to w em  „ G ło su  Narodu** i  na rogach, 
■ulic.

Ostatnie depesze Głosu Narodu.
Belgrad 9 września. Wczoraj rozpoczął się 

proces, wywołany zamachem na ekskróla Milana. 
Na ławie oskarżonych siedzą: Knezewicz, pułk. 
Nikolicz, P io tr Nikolicz, Timicz, Pasicz i Tau- 
szanowicz. Przewodniczy Łazarz Popowicz; ase
sorami są : Taza (Łuzmanowicz i Aleksy S tefa
nowicz. Pasicz żąda głosu. Przewodniczący od
mawia temu żądaniu. Ogłasza następnie prezes 
sądu, źe oskarżonymi są nadto nieobecni: były 
dep. Dajsicz i rumnński urzędnik kolejowy Uro- 
szewicz.

B yt także oskarżony Angelicz, ale ten um arł 
■wczoraj nagle w więzieniu (T ou t comme chez nous —  
czy nie mieliśmy racji porównywując niektóre 
nasze wypadki do serbskich ? Przyp. Red.). W ia
domość o zgonie Angelieza wywołuje ogromną 
sensację. W  kołach rządowych utrzymują, że 
Angelieza znaleziono wprawdzie powieszonego, 
ale że to on sam targnął się na własne życie.

Berlin 9 września. Reichsanzeiger ogłasza ko
m unikat rządowy o sprawie Dreyfusa. Rząd nie
miecki oświadcza, że widzi się spowodowanym 
do powtórzenia oświadczeń złożonych w grudniu 
1893 i styczniu 1894 przez ambasadora Monste
ra  wobec prezydenta Casim ir-Perier, oraz mini
strów Hanotaux i Dupuyego, oraz zapewnień 
złożonych 24 stycznia 1898 w parlamencie nie
mieckim przez sekretarza Balowa* — że miano
wicie ani ambasador, ani rząd nie miały pośre
dnich, ani bezpośrednich stosunków z kapitanem 
francuskim Alfredem Dreyfusem. Oświadczenie 
to składa rząd niemiecki przy lojalnem prze
strzeganiu zasady, niemięszania się do wewnę
trznych spraw Francji, a składa je dla warowa
nia własnej godności i wypełnienia hum anitar
nego obowiązku.

Londyn 9 września. Rada ministrów jedno
głośnie uchwaliła bardzo ostrą notę do rządu 
transwaalskiego. N ota odpiera szorstko rzekome 
uroszczenia Transu-aalu co do jego niezależności. 
Dalej oświadcza nota, że angielska propozycja 
co do zwołania nowej konferencji musi być'p rzy 

ję ta  natychmiast i bez zastrzeżenia, a odbycie tej 
konferencji nie może ulegać najmniejszej zwłoce.

Wobec tonu tego ultim atum ■ wybuch wojny an- 
gielsko-transwaalskiej je s t j u ż  tylko kwestjci dni 
najbliższych. Mimo (tego rada ministrów uchwa
liła  nie zwoływać, parlam entu, ani nie powoły
wać pod bron rezerwę. Anglja zadowolni się na. 
r a z i słaniem do południowej A fry k i dztesię- 
ciptysięcznęj czynnej armji.
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Krakdw, 
Florjanska, 

Nr. 42
obos bromy FlorjańskteJ

gruntownie odrestaurowany 
t  z  wszelkim  kom fortem  

urządzony
poleca się i nadal łaska
wym względom Szan. 

P. T . Publiczności.

Pokoje gościnne 
ceny cmiarkowane.

s t a j n i e T w o z o w n ie .

Przystanek kolei konnej.

Dom parterowy
murowany, o 4 ubikacjach, dobrze 
zbudowany, cynkiem kryty, jest 
z wolnej ręki d o  s p r z e d a n i a
przy koszarach w K ro w o d r z y  
Nr. 171. 2865 1 O

In form acje  2ee9
0  h a n d l u ,  p r r - e i n y ś l e  oraz 
wszelkie inne, tyczące się Wiednia
1 jego okolic, n d r . i e l a  piśmien • 
nie w jeżyku polskim, za nadesła
niem 35 et. w markach pooztow.

J. HILKNER, Wien I,
K e r t n e r s f t a s s e  2 9 , T h .  5.

Praktykant
potrzebny jest do handlu to 
warów korzennych, delikate

sów i wiu 2862

Władysława Bursztyna
w  B o p c z y c n c h . _____

Sklep wiktuałów
je s t  do odstąpienia z powodu wy
jazdu. — Adres poda Dział inse- 
ratowy „Głosu Narodu* pod L. 
* 1 4 6 4 . 1 3

J E M K R Y T
l a t  4 0 ,  niższy nrzgdnik kolejo
wy, wdowiec, bjzdzietay, chr ałby 
osiąść w -lepszej wsi lub mla- 
SteozKU, gdzie' życzyłby sobie ku 
pić dom, a przytem objąć posadg 
pisarza gminnego, za b. skromnem 
•wynagrodź ni.m , lub udzielać lek. 
■cyj (ukończył 2 ki. gim.). może być 
bezpłatnie sekretarzem Kółka roin. 
i wogole być pomocą dla ludzi, 
którym dobro Judu leży na sercu. 
W tym ceiu uprasza PT. W. Du 
chowieastwu i P. P. Nauczycieli 
o infoimacj , pod adr.: S. M 25 
p. rest. kraków, gł. poczta. .858

Przemysłowiec
względnie liundlowiec, przystojny 
la t 30 liczący, cźem się z panną lub 
wdową, która by mu dopomogła do 
otrzymania stałej posady, lub po
siadającą odpowiedni kapitał, w 
■celu otwarcia interesu. — Łaska
we zgłoszenia npr eza pod: „Dy
skrecja* p. rest. Kraków, za oka
zaniem kw. inser. ł8 j : .  1 5

Do wynajęcia:
f  Okuje umeblowane
dla rodzin i pojedynczych o 
sób, z człodziennem utrzy
maniem. — Wiadomość: ul. 

dSzewska Nr. 23 I-sze piętro.
-753 1 4

Sklep korzenny
ż trafiką, z powodu wyjazdu bar
dzo tarno do o d s tą p ie n i.
w Krakowie. — Wiadnmość w 
Dziale inseratow. „Głosu Narodu*.

:S i5  i 1

M A J Ą T E K .
z i e m s k i

350 mrg obszaru, w tem roli i łąk 
190 mrg. ogrodu owocowego i par 
ku angielskiego 3 mrg, lasu t. 7 
m rg grubego. Budynki w dobrym 
stanie Dwor .0 ubikacyj z we
randą i kuchniami, budynki go
spodarcze dostateczne, dobre. I n 
wentarz żywy i martwy wraz z ob
siewami. Pole skomasowane, go- 

spoda-stwo w doorym stanie
d o  s p r z e d a n ia

Wiadomość u pana X o < r a k «  
w sklepie iryzjerskim, plac F ran
ciszkanek w wrakowie. 20*5 5 6

jK ajw iękiszy U k ła d

M A S Z Y N  DO S Z Y C I A  I I A F T D
f c 3 1 I Ł T  G -  ZET. I R ,  .A . 2,73

czółenkowych, pierścieniowych i V ibratting Shutle, jakoteż i wszelkich 
innych systemów z p ie rw szo rzęd n ych  światowych fa b ry k .

NAU KA H A F T Ó W MA S Z Y N O WY C H  B E Z P Ł A T N I E .
Na W ypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 

10% taniej. Najnowsze iUustrowane cenniki przesyła franco.

Józefa Iwanickiego następ ca  R. Paw łow ski
w K rakow ie, tylko Rynek główny Xr. 21.

W od ociąg i
tak w Krakowie jakoteż na pro
wincji urządza pierwszy koncesjo

nowany instalator 25 2
K a r o l  M a r k u s

A ra k ó w , S z p ita l n a  18.
Wielka ilość wykonanych robót 
przez 21 Jat, daje najlepszą rękoj
mię, iż zlecone roboty praktycznie 

i fachowo wykonane zostały. 
Sprzedaje wszelkie części składowe 
do wodociągów z mosiądzu, ołowiu 
żelaza i fajansu, które na składzie 

utrzymuje w wittlulm wyborze.

K. ROMAN
Kraków, ulica Szewska Nr. 21.

poleca swój 2653 
Zakład  Fryzjerski.

Kamieniczka I. piętr.
z oficyną, (25 ubisacyj), nowa, już 
wyschnięta, dobrze budowana, po
łożona ph za obrębem m iaitć, lecz 
oddalona tylko o 20 minut od 
Sukiennic krakowskich, jes t z po
wodu przesiedlenia się na wieś 
do sprzedania pod bardzo korzy
stnymi warunkami. W razie po
trzeby znaczna kwota może pozo
stać na spłaty ratami. — Wiado
mości udzieli z grzeczności pan 
Fialek, ulica Nad Rudawą L. 25 
I sze piętro._______ 2739 4 8

W . E. Fuhrmann
masarz w Żywcu

poleca P. Restauratorom i Kanty- 
niarzom swój liczny s k ł a d  na
stępujących towarów i po nastę

pujących eonach: 
S ł o n i n a  żółta sucha, swoj

ska, po c t ................................ 64
S ł o a i n a  świeższa, sucha . 58 
s a d ł o  żółte, stare . . . .  70 
N a d ł o  świeższe, suche . . 64
B o c x k ł  wędzone w paskach 60 
P u d g a r l a  wędzone w pask. 52 
h n e ł b a s j c  siekano l  a l j j a -

l i t a ........................................70
Ceny te rozumieją się franco s ta 
cja Żywiec i opakowanie franco. 

2759 2 2

Poszukuje się
ekonoma lub rządcy
fichowo i praktycznie wykształco
nego do zarządu 350 morgowego 
majątku w pow. krośnieńskim. — 
Potrzebna znajomość prowadzenia 
chmielami i chowu rasowego by
dła. Zgłoszenia z odpisami świa
dectw nprasza sig nadsyłać pod 
adresem: Wcberjaii Stawi ars ki p. { 
Jedlicze. — Zgłoszenia nieuwzglę- j 
dnione pozostaną boz odpowiedzi. 1 

Z8fc0 1 3

Uniformowe uoranie
złożone z płaszcza, tiattenroku, spo
dni, kamizelki, pióropusza, czapki, 
szpady, za bardzo niską cenę mo
żna nabyć u Seuhthnga Luj., ul. 
Grodzka L. 11, piętro 1. 2798 3 3

Uzdolniony, z chlubnomi świa-1 
declwami, który jako sam oistny' 
przez la t 24 pracował w dwóch 
browarach 2787 3 3

Piwowar
p o s z u k u j e  posady.

Zgłoszenia pod literami „B. G.* 
Bochnia.

„STANISŁAWA"
Pracownia sukien i okryć damskich 

oraz g a l o n  31 ó d
poleca ńa sezon josienny i zimowy 
gotowe k a p e l u s z e  od I z łr. 
50 Ct. 1 zwyż, również przyjmuje 
kapelusze do ubierania i przerabia
nia. Od zrobienia sukienki 2 złr. 
80 ct l wyżej. Udziela nauki kroju 
i modniarstwa najnowszej metouy. 
Kraków, ul Zwierzyniecka I. 12. 

2803 2 3

English lady
gives lessons. 2827

M »w Udri/cka, Basztow a 9.

o s  o  1 3  a
posiadająca szybkie i wyraźne p i
smo, poszukuje zajęcia p i s a r k i  
lub K a s j e r K l .  — Zgłoszenia do 
Działu inseratowego ,G łosu N a
rodu* do 1. £ 7 9 1 .  d 3

Najlepsze ' paryskie
towary gumowe

do celów sanitarnych
polecają 2763

ReimlSpółka
Rynek 37, Kraków Llnjn A-B

Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne.

^ a n c / Ą c i e t k a
osoba starsza, Polka, posiadająca 
język francuski i niem. i muzykę 
średnią — życzy sobie przy jąć  
p o s a d ę  do wychowywania dzie
ci, uczenia ich lub do prowadze
nia młodej panienki. — Adies: 
„ A . poste restante Tarnopol. 

2781 3 3

Kraków, ul. Szewska L. 2.
. 'o ec.t salon dla Panów, osobny 
s .lonik dla Pań. Sztuczne wyroby 
z włosów. — Ceny umiarkowane, 

ul. Szewska L; 2. 2793

Młoda inteligentna panna
I poszukuje zajęcia jako towarzyszka 
: dla starszej osoby, dla dzieci, lub 

też do zastępstwa pani domu. — 
, Łaskawe zgłoszenia do Działu iu- 
seratowego pod literami E .  U . 

279 • 3 3

Brzoskwinie
na kompoty, bardzo ładne, 
duże, fraoco do każdej stacji 
pocztowej, w 5 kilowych ko
szyczkach. 3 50 złr. wysyła 
Zarząd ogrodu Księcia Jerze 
go Czartoryskiego w Wiązo
wnicy, poczta loco. 2782

Do sprzeda tia lub do zamiany są
2 majątki ziemskie

blizko Krakowa i st. kol położone
1-szy o przestrzeni do 40l> nr.,
2-gi do 700 m. z lasami, inwen
tarzem dostatecznym i bu lynka- 
mi odpowiednimi, oraz d w i e  
k a m i e n i c o  w Krakowie, blizko

I plant i gł. rynku położone. 
Bliższych Szczegółów udzieli : p. 
Wejss, Kraków, ulica Wielopole 
L. 14. 2814 2 3

I * i e s  d u ż y
ładny, młody, rasy pokrewnej ber
nardyńskiej. jest do sprzedania w 
fabryce farb -  Dębniki. 28.6

L O K A L
na piekarnię według przepisów u- 
rządzony, sklep i mieszkanie, przy 
ulrcy Lenartowicza Nr. 7. zaraz 
do w y n a j ę c i a  — Wiądomość 

u stróża. 2834 2 3

R u t y n o w a n y
A G R O N O M

z 20 letnią praktyką, poszukuje 
posady Rządcy lub Ekonoma w 
większym skarbie, albo folwarczku 
około 100 mrg do w «dzierżawie
nia. — Adres: J .  W .  poste re
stante DĘBICA. 28r6 2 6

Z d o ln y  pom ocn ik
f r y z j e r s k i

poszukuje kondycji od dnia 1-go 
października. — Zgłoszenia pod 
Y .  a* . 2 9 .  p. rest. Kraków, za 
okaz. kwitu inser. 28)7 2 2

J 9 0  S P B Z K O A S I I A

Sklep Wiktuałów
‘ (przy  Fabryce) 2840

ni. Krowoderska L. 48.
Wiadomość na miejscu

Katolicka fabryka
dachówek i dren

w  P a w l i k o w i c a c n
p. Wieliczka zt39

sprzedaje swoje wyroby po 
zniżonych cenach z wyKlu- 

czeniem faktorów.

S ł u c h a c z  t i o z o f j l
poszukuje lekcyj.

Zgłoszenia przyjmuje: Cukiernia 
Biotrowskiego przy ul. Zwierzy
nieckiej w Krakonie. 2829 3 7 ^

Wdowa pa inżynierze I
przyjmuje 2802 4 5

U t o io w n ik O w
na obiady i kolacje.

U l i c a  I 4 r a p a i ¥ x a  A r .  3 ,
w oficynie, na piętrze.

Maszynista
M onteur, poszukuje posady jako 
maszynista Zgłoszenia do działu 
inseratowego .Głosu Narodu* pod

14. F .  2799 - 3

N a u c z y c i e l k a
rodowita Niemka, władająca języ
kiem polskim, z egzaminem rządo
wym, u d z i * ! *  l e k e y j  języka 
niemieckiego, praktycznie i teo re
tycznie po umiarkowanej cenie.— 
Kraków7, ul. św. Tomasza Nr. 8, 
II  ptr., drzwi 1. 2812 2 3

K am ienica
wraz z piekarnią

w śródmieściu, w ruchliwej ulicy 
położona, dobrze się rentująca, d a  
• p r z e d a n m .  — Wiadomość 
w Dziale insoratowym „Głosu Na
rodu* u Wgo J  Strycharskiege. 

_ 2825___2_ i ] ________
Młody inteligentny człowiek

I poszukuje jakiegololwiek zajęcia. 
Listy prosi nadsyłać pod adres.: 
„Dla Młodego" do Działu inserat, 
„Głosu Narodu*. 2818 3 3

Kamienica II ptr.
z ogrodem i stajnią, wolna od po
datku, zaraz d«» n a b y c i a .  —
Potrzebny kapitał 7 tysięcy, pro
centujący sig po 8%  Wiadomość 
u właściciela realności w Krakowie 
przy ulicy Piotra Michałowskiego 
L. 74, 1-szo piętro. 2819 4 10

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó łk i 76

Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
fiyuSi główny Nr. 29. Iraków .

W Y P R A W Y
dla Młodzieży szkolnej

otrzymał w wielkim wyborze 
i poleca 2676

Kazimierz Niesiołowski
Kraków, Sukiennice L. 24 ,25 . 

M ~  C e n y  b a rd z o  n is k ie .

Magazyn i pracownia
Sukien męskich

ANTONIEGO

t> 0  a p r * e d » u ł »  z wyłącze
n ie m  pośrednikowi 3 parcele bu
dowlane w Dębnika in, tuż za mo
stem : tudzież a0ms< murowany
zdatny dla lonsjtn isty  lub do in- 

jte iesu , 4 ubikacjo, szopy, dtewu- 
I tnis, piwnica i piękny ogród in- 
j tratny. Właściciel w Półwsiu Zole 
j rzm ieckim  pod L. 9. 24U 6 n

S A D O W S K I E G O  2 Praktykantów
W KRAKO v K 

ul. Florjanska L. 8, I. piętr.
poleca swój 2796

M A  G A  Z  A  A
i  pracownię krawiecką,

gdzie zamówienia wykonywa w 24 
godzinach punktnalnie, w wykwin
tnej i eleganckiej robocie, z ma- 
terji trwałej podług nsjno* szych 
źurnali paryskich, po cenach mu- 
żliwte nltklch. również utr/.ymuie 
znac/.nv sk ład  go tow ych  

u b r a ń  n a  sk ład z ie . 
Polecam się łaskawym względom

A n to n i Sad o w sk i.

poszukuje 2844 2 3

■lid Kehuiau k He
Kravó ' .  Suklennloe

Mieszkanie frontowe
w  R y n k o  g ł .  ftfr. 11  , na
II  piętrze, składające się z 2, e- 
wentualnie 3 pokoi frontowych, 2 
pokoi tylnych, przedpokoju i ka
ci ni lub więcej pokoi, stosowne dla 
adwokata lub lekarza,od 1 paździer
nika do wyRajęcia. Bliższa wiado
mość u właścicielki domu. Rynek 
główny Nr. 11,______ 2813 3 10

Lekcyj na fortepianie
udziela uczennica konserwatorjum 

po cenie przystępnej.
Adres w Dziale inserat. „Głosu 
Narodu* pod 1. 2 8 0 6 .  3 3

INTERES
m o d n ia rf ik i

w centrum miasta, dobrze prosoe- 
rujący. z wyrobioną klientelą, jest 
z powodu słabości właścicielki d o  
o d s t ą p i e n i a .  — Gotówka p o 
trzebna 700 złr. — Wiadomość w 
dz. iiiŁ „Głosu Narodu*. 2832

4 3/4 K i l o  K f tw y
netto, opłatnie za zaliczką, albo 
nadsyłką należytości. Gwarancja 

za uaj epszy towar. 2783 
Afryk. Mocca,perł.niebiesk. fi. 3 55
Santos, p rzednia.. „ 3 5 0
Salwator, zielona przednia „ 3'95 
Ceyl n, niebiesko zielona . „ 5'25 
Goldjawa. żółtawa przedn. „ 510  
Perłó*ka, wysoki gat. . . „ 5 10 
Ar^b. Moccs. il aromat. . . „ 6 35

Cenniki i taryfa cłowa gratis. 
E t t l i u g e r  A  C o .  Hamburg.

P r z y g o t o w u j ę  
do egzaminu z rachunkowości 

państwowej i ogólnej.
Wiadomość w Filji Tow, Kraj. 

dla handlu i przemysłu ul. Florjań- 
ika L. 6, Kraków. 2788 4 4

ZAKŁAD

KAM IENIARSK O -RZEŹBIARSK I
pod sanąd&m

J Ó Z E F A  K U L E S Z Y  

naprzeciw c m e n t a r z a  w  K r a  R e w i o

I W wielki wyborze i najtaniej poleca:
■  P rz y b o ry  tlo k ra w ic e / y / n j, ftan elity 

k o rd o n k o w e  ilo pończoch , je d w a b ie , fi l«e- 
nos* i b aw e łn y  sr. po ły sk iem  do p ran ia .  
K a n w y , K o n g re s  i .luty, T aśm y , pAsm an- 

te r je , lia fc ik i w stążk i.
Pończochy znan e  z dobroc i z  fabry  k i F .
TI ich la  synów , dam sk ie  k o łn ie rz y k i, k r a 
w aty , żabo ty , ręk a w ic z k i, w e a lk i. p ask i.

ANASTAZY FRONCZ, Kraków, Florjanska 17. g

180825.000 kilo
s o k u  m a l i n o w e g o

z świeżych jagód górskich, ma do sprzedania

Jan Michnik w Bochni.

M SttJticlt robót kamieniarskich, 
ASOBBdkowya* wetCnc r&saych 

fflmiMUjUfc sjSBSOtw. -tak. v  miejscu
P I I t e g a n r tn q »

MIODOSYTNTA
założona w roku 1841

Kazimierza Robackiego
w Krakowie, ul Sławkowska Nr. 26

poleca U l i  O l i  V  w butelkach, na garnce i w pokojach go- 
2774 ścinnycb na szklanki:

m i ó d  myśliwski 1 but. 30 ct.
IH ió d  lipowiec 1 35
S i ó d  Trójniak 1 „ 40 

iń « t słołowy lekki „ 50
m i ó d  „ mocny „ 60 „
Posiada na składzie znaczne zapasy m i o d ó w  owocowych:

m a l i n i a k i ,  w i n i a k i ,  d e r e n i a k i ,

M i d d  wytrawny 1 but. 70 et. 
W l ó d  kuractj ty ł  „ 80
m ó d  esencja- 1 „ 1*— m 
M i ó d  kopo u ioc 1 „ 1*20 „

Cebulki włosowe ““ cena 1 złr. „„ ..Jf?171 \T i£ 3 f .  G nlicM icc Nr. 20. L f ó ? .  P r z c a /sL  C zeroiow ss.

11125818



12 „GŁOS NARODU' .WSPIERAJMY c o d z ie n  p r z e m y s ł  o j c z y s t y - „GŁOS NARODU*. Nr. 204.

Reim i Spółka
0 Fritzego bursztynow o-olejno-lakierow a faibę, uznarą jako najlepszy środek 
do lakierowani* poológ. nieprześcigniona co ro  trw ałości, wydatności
1 połysku bardzo  ła tw a do użycia, wysycha ood gw arancją w przeciągu 6 godzin.

Papiery transparentow e.

Rynelc L. 37. -  Linia A
P O L E C A J Ą  N A J T A N I E J : B Kraków

Glazurę bursztynową od znanej firmy: L. Marx 
w Gaaden, nadaje farbę i połysk za jednem 
pociągnięciem.

Farbę spirytusowo - lakierową firmy: Christof 
Schramm w Wiedniu, wysycLa w przeciągu 
1 godziny.

Farby olejne do użycia gotowe w różnych ko
lorach, — Farby I Lakiery do drzwi i okien 

   r ___  „ białe i kolorowe. ;76J
Olej do zapuszczania podłóg celem usunięcia kurzu w lokalach

Farby olejne do podłog, Masę woskową do podłóg, 
Masę francuską do zapuszczania posadzek.

Przedściółki z Linoleum, ceratow e i japońskie. — Chodniki z Linoleum, ceratow e 
i kokosowe. — Rogóżki kokosowe żelazne i szczotkowe. — Ceraty na sto ły  
i meble. — Szczotki do w ycierania nóg — Szczotki i Aparaty hygieniczne

do czyszczenia dywanów.
Artykuły do czyszczenia sprzętów domowycli 
A rt, kuły do prania — Materjały do świecenia 
Ś rodki.do czyszczenia sukien z plam

Trzepaczki trzcinowe — Pióropusze do zmiata
nia kurzu — Szczotki i Pędzle do czyszczenia

Pędzle w różnych gatunkach - - Szczotki do fro
terowania podłóg— Aparaty do froterowania 
podłóg — Szczotki do zamiatania i szurowania

Farby do farbowania rruteryj, piór i firanek 

Ś R O D K I  D E s T u F E K C Y J U E
A psrat „Longlife" ao samodzielnego oczyszczania pow ietrza w pokojach.

B o ż e  z b a w  P o l s k ę !
Prześliczna chromo'!tografia na kartonie, wielkości H/jo cntmtr., 

przedstawiająca Nejśw. Marję Pannę Częstochowską, otoczoną her- 
d i . i  Litwy i Rusi, w nardzo wiemem wykonaniu. — N a odwrotnej 
stronie Modlitwa ze Ojczyznę, aprobowana przez władzę duchowną. 
Cena egzemplarza 20 et., tuzina 2 złr. 2765

Nakl&d księgarni katolickiej
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie.

Tamże wyszło :
Najświętsza Marja Panna Ostrobramska, fotografa matowa w małym 

icrmacie tego endownego wizerunku, a na odwrotnej stronie: 
Modlitwa do N. M. P. •  nawrócenie nieprzyjaciół Polski. Cena 
15 centów, tuzina I złr. i 50  ct.

Psleoeiile naszej Ojczyzny Bogu, ułożył kapłan zakonnik. Cena 5 ct. 
Litania za nawrócenie Rosjan. Cena 2 ct.
Modlitwa za naród nasz I braol prześladowanych. (300 dni odp). 2 ct.

Po ś. p. Adollie Meisnerze
SB

; ma jeszcze, z jego własnej fabrykacji • półkryte po- 
i wozy, landau, gig, sanki nbwe i używane po znacznie 1  

zniżonych cenach do sprzedania. 2620 i  
J ó sę fa  M e isn e r , K ruków , Plac M atejki N r. 4. «

J .  B a r o n  w  P r z e m y ś lu
poleca wszechstronnie uznane jako znakomitość. Siewni 
k i rzędowe Melichara z P<*agi, i trieuery Slachel
&  Lenner z Budapesztu, po cenach fabrycznych, któ
rych zastępstwo na całą Galicją jedynie powyższa tirm.i

posiada. 2859 1 3
W tej samej fabryce są 2  kotły leżące, używane lecz 

w dobrym stanie, syst. Ringi) offera z Pragi, tanio do nabycia,

Salon Mod

ul. Szewska Nr. 20 , I p.
poleca 28:8 1 1

(b ogaty  w y b ó r
n a im o V ejsz jc li paryskir h

K A P E L U S Z Y
damskich.

bogate i dystyngowane związki, z 
po&dgifm 10.000 do miljona złr.. 
pod scisłą dyskrecją, rzetelnie 
przeprowadza p .  O . 8 9 0 “ 
do B a d o l f  H o s s ę  Annoncen 
Expedit, WIEN I. — Anonimy 

niouwzglgdnione 2870

Ważne dla R;lcai)zielaikdw,
W  najnowszym Nrze „Dźwigni11 
nouiny jes t: P r o g r a m  "V I. 
W i e c u  r ę k o d z i e l n i c z e g o  
w  W i e d n i u .  — Nr ten dostać 
można w biurze gazet Hopcasa i 
Salomonowej w Krakowie, tudzież 
w redakcji „Dźwgni*. — W ystar
cza adres: Redakcja „Dźwigni11 we 
Lwowie. 2868 i  1

Og r o d n i k
posiadający dobre świadectwa z 
dużych ogrodów, życzy sobie w wię
kszym domu ib jęć  posadę, prywa
tn ą  lub rządową, od 1 październi
ka. Posada może być do ctosji lub 
Poznania, A dres: K. F Ogrudillć, 
ul św Filipa 9, Kraków. 2856

* * * * * * * * *  * * * * JP * « *  i
S C Y L I N D R Y *

Kapelusze
|  Bieliznę męską i  
I  KRAWATY I  
|  R ę k a w ic z k i  |

damskie i męskie *

PARASOLE, LASKI, KUFRY *
poleca w wielkim wyborze *

i Z. Zdanowicz |
K R A K Ó W ,  2 ^ 9 2 *  

*  ul. Sławkowska 8, vis-a-vis $
^  Hotelu Saskiego. g  
* * * * * *  » * * * !  tfO , « * * * *

K A T O L I C K I

zp
DLA 2751 2 O

chłopców i dziewcząt
pod firmą

M A I I I E
Rynek 6, l-sze ptf-

poleca J l o w o ś c i
po cenach b. przystępnych.

Szwedzka Gimnastyka lecznicza
w Zakładzie Jadwigi Mayowny 228C7

przy ulicy św. Tomasza L. 18, (narożnik Florjańskiej) 
rozpoc/y ra się 2 dniem 5-go wrześn!a.

W p isy ,n a  gim nastykę zdrowotną i zabawy dziecięce, przyj 
muje się zawsze między 10 — *2 godziną przed południem.

Magazyn Nowości
pod firmą

KLEMENS ZGUD
Kraków, Hotel Saski

poleca po przystępnych cenach:

Rękawiczki damskie 
1 męskie, 278.5 3 o 

Bieliznę męską, 
Przybory do podróży, 
Kapelusze i czapki, 
Wielki wybór najmodn.

krawatów,
Pończochy do polowania, 
Wyroby skórkowe, 
Przybory toaletowe.

Rutynowana nauczycielka

Młoda Kuch ark.

DOM I-no ptr.
w najpiękniojszym położeniu, przy
noszący 800 złr. aochodu, 6 lat 
wolny od podatku, w którym mie
ści się Urząd podatkowy i sklepik, 
z długiem l.OtO złr., jost w Llsz- 
ka^p jn  sprzedania. Wiadomość 
J- BIELAK w Krakowie ul Kro
woderska Nr. 131. 2863 1 3

i r i e d  t m s k *
bardzo uzdolniona, p o s Z J k u je  ni : 
s c a  w oficerskim domu, lub do r  
modziolnego prowadzenia kuch: 
w kawalerskim domu — Wiado
mość p. ach:.: „ P a tii Z a ll l i ig e r "  p .  
r e s t  gł piczta K ra k ó w . — Oferty 

języku niemieckim. 2871 1

Dom parterowy

ca)

E u c y k lo p e d j f t

\

udziela lekcyj gry na fo r te 
pianie i śpiewu pod barc-o- 

przystępnymi warunkami.
Bliższa wiaa.mość ulica B atore,p  
L. 20, 11-gie piętro w oficynie, na 
lewo, codziennie od g, 4—5 popoł.- 

2857 I 3

I
o 7 ubikacjach i sklepiku, wr&z. 
•/. ogródkiem, jest za 3.000 fi. zaraz 

do sprzedania. 
Wiadomość w Krowodrzy t.tó- 

Nr. 154. 2866 1 u

Olgebranda, 28 tomów jest tanio- 
A o  n a b y c i a  ul. Radziwiłłowa':* 
Nr. 6 parter. 2854 1 2

BAZAR KRAJOWY
Krajowego Związku Przemysłowego

w Krakowie, róg Rynku głównego i ulicy Brackiej Nr. 20
POLECA

NA SEZONY JESIENNY i ZIMOWY
Dział sukienny.

W ie lk i  w y b ó r  k o r t ó w  i  c z e s a n e k  (k a m g a r n ó w )  z fa b r y k  w y łą c z n ie  g a l ic y j 
s k ic h ,  n a  u b r a n ia  m ę s k ie ,  — o r a z  s t a ły  z n a c z n y  z a p a s  s u k n a  n a  m u n d u r y  

i  p ła s z c z e  s tu d e n c k ie .

Dział wyrobów Sławuckichs »•••
Ś w ie ż o  o tr z y m a n y  tr a n s p o r t  znanych ze swej znakomitej dobroci T e lo u f ó w  z w ie lb łą d z ie j  
s ie r ś c i  w e  w s z y s tk ic h  u ż y w a n y c h  k o lo r a c h  n a  d a m sk ie  p e le r y n y  i  r o to n d y ,  

oraz m ę s k ie  b u r k i, jak  również g o t o w e  b u r k i i  k u r tk i  d o  p o lo w a n ia

i znaczną partye pozostałych resztek sukna i kortów zimowych
k t ó r e  s p r z e d a ją  s ię  z a  p o ło w ę  c e n y  fa b r y c z n e j .  

Zarząd Bazaru wysyła na żądanie pr&by wszystkich wymienionych materyałów odwrotną pocztą franco

Wiaścicieka i wydawczyni: Józefa Rogoazowa- Bedaktor o 'piwiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W  drukami W. Korneckiego w Krakowie.



Nadzwyczajne wydanie

„GŁOSU M R » U “
Skazanie Alfreda Dreyfusa.

N ie mogło, nie po win to było stać się ina- 1 
czej. Z chwilą., w której wskutek rozumnej 
i przezornej ustawy parlam entu , na wniosek 
gabinetu  Dupuya, a dzięki mężnemu wystą- | 
p ieniu Quesnay de B eaurepaira  i osobistej in i- ; 
cjatywie prezydenta R epublik i, F e lik sa  F au ra , 1 
odebrano sprawę D reyfusa przekupionej Izbie 
krym inalnej, a oddano j ą  zjednoczonym Iz 
bom trybunału  kasacyjnego, fiasko kam panji 
m iędzynarodowego żydostwa w obronie zdrajcy 
z wyspy D jabelskiej stało  się rzeczą pewną.

U staw a ta  popsuła szyki planu, ułożonego 
pom iędzy syndykatem  dryefusowskim, a zgrają 
żydowskich radców Izby krym inalnej, owymi 
Łowami i B ardam i, — pro jek t uwolnienia 
D reyfusa odrazu przez władzę cywilną, bez 
pow tórnego odsy łau ia  go przed sąd wojenny, 
m usiał spełznąć na  uiczem. W ielkim  wysiłkom 
syndykatu udało się zaledw ie z wielkim  tru 
dem przeforsować zasadę rewizji pod wzglę
dem form alnie prawnym.

Ja k iż  wtedy był tryum f, ja k a  radość wśród 
Izrae la  świata! Zapewniano nas przecież, że 
dzieje się to  jedyn ie  na życzenie sam ego A l
freda D reyfusa, który zostaje nanowo oddany 
towarzyszom broni, tylko d la tern większego 
tryum fu zdrajcy i żydostwa. W ołano, że idzie 
tylko o to , aby ta  sam a arm ja, k tóra dopu
ściła się zuchwałego skazania żydowskiego ofi
cera na haniebną deportację, dokonała teraz 
jego kom pletnej rehabilitacji...

W śród tego tryum fu jed n ak  od pierwszej 
chwili dały się odczuwać ukryw ane objawy 
niepokoju, k tóre w ostatn ich  miesiącach obja
w iały się coraz wyraźniej, aż wreszcie pod
czas dram atycznych zajść procesu, zam ieniły 
się w formalny alarm .

"Wielka dziejowa ta  > bitwa tocząca się 
ok o ło \wioski, której nazwa brzmi Alfred Drey
fus < — przechyliła się na korzyść społeczeństw  
aryjskich, a ku pogromowi zjednoczonych sił 
żydostwa. Mimo owych miljonów zło ta  i ocea
nu jad u , w jak ich  utopiono F ranc ję , nie zdo
łano  w niej przytłum ić sprawiedliwości i praw 
dy. Tylokrotnie i tak  niespraw iedliw ie poniża
na F ran c ja , znalazła w sobie dość jeszcze od
pornej siły, aby stawić czoło zalewowi żydo
stwa —  i, jak  tyle ju ż  razy w dziejach świa
ta , okazała się godną przodującego w społe
czeństw ach Europy stanow iska...

Przy tym  w ysiłku energ ji nie obeszło się 
jed n ak  bez strasznych w strząśnień, k tóre bu
dziły nietylko obawy, ale w prost przerażenie 
w każdym, kto zdawał sobie sprawę, że w 
R ennes miały się ważyć szale wieku dwudzie
stego. P ra sa  i  s te r rządu w rękach anarch ji, 
opinja publiczna za tru ta  i zbałam ucona, zamęt 
społeczny w zrastający z dniem  każdym, arm ja 
zdezorganizowana, zohydzona, pozbawiona naj
lepszych wodzów, dziecinne naw et umysły w szko
łach pojone fałszem —  wszystko to kazało 
się lękać, że je ś li nie znajdą się ludzie bo
haterscy  i uczciwi, >wielka dziejowa walka 
św iata < skończyć się może ponurą klęską, 
k tó ra  odda bezbronną F rancję , a za n ią  i 
Europę na łup rozpasanego tryum fem  żydo- 
dostwa.

Tak się nie stało .... Ludzie bohaterscy i 
uczciwi znaleźli się, dz ęki B >gu, we F ran c ji! 
U ratow ali oui przyszłość św iata!...

W yrok w sprawie Dreyfusa, stwierdzający 
w sposób niezbity winę zdrady żydowskiego ofi
cera sztabu jeneralnego, je s t zasługą kilku nie
ustraszonych jednostek, które wbrew niepojęte
mu naciskowi ze strony m inisterstwa, umyślnie 
utworzonego w celu gwałtownego przeforsowa
nia uwolnienia i rehabilitacji zdrajcy, okazały 
podziwu godną energję i odwagę, nieugięty cha
rakter, niezłomny liart ducha, które poświęciły 
całą swoją św ietną przyszłość i naraziły się na 
prześladowania, aby tylko przyłożyć rękę do 
tryum fu dzieła sprawiedliwości, które ocala go
dność i siłę żywotną Francji.

Na pierwszem miejscu należy się cześć i hołd 
sędziwemu prezesowi trybunału kasacyjnego, 
yuesnay de Beaurepairowi, który w celu ra to 
wania sprawy swojej ojczyzny porzucił świetny 
urząd i nie posiadając żadnego majątku, pozostał 
bez żadnego zaopatrzenia na późną starość, aby 
tylko ratow ać ojczyznę przed hańbą i klęską, 
jak a  jej groziła. Quesnay de Beaurepaire zde
maskował konszachty nikczemnych i bezwsty
dnych kolegów swoich, Lówa, Barda i Dumasa 
z rodziną zdrajcy, syndykatem utworzonym w. 
celu jego uwolnienia i najbardziej podejrzanymi 
świadkami, zwłaszcza zaś z uwięzionym podów
czas Picąuartem .

W skutek tych rewelacyj zarządzone zostało 
dwukrotnie śledztwo dyscyplinarne, którem o- 
statecznie kierow ał pierwszy prezydent trybuna
łu kasacyjnego Mazeau, człowiek miękki, ale 
szlachetny. Mazeau nie miał wprawdzie odwagi 
wprost napiętnować postępowania Łowów i B ar
dów, ale był na ty le uczciwym, że z rewelacyj 
Beaurepaira wyciągnął tę konkluzję, o k tórą 
Beaurepairowi głównie szło — a mianowicie o- 
rzekł, iż niebezpieczną byłoby rzeczą pozosta
wiać wydanie wyroku jedynie Izbie kryminal
nej, przygotowującej się do natychmiastowego 
uwolnienia zdrajcy bez przekazywania go sądowi 
wojennemu. Wpływowi dalej i uczciwości prezy
denta Mazeau zawdzięczać należy, że referent 
zjednoczonych Izb trybunału, dreyfusista Ballot- 
Beaupre nie śmiał postawić wniosku na takie 
natychmiastowe uwolnienie. Na zasadę rewizji 
zgodził się Mazeau w przekouaniu, że sędziowie 
wojenni będą mogli w pełnej niezależności wy
mierzyć sprawiedliwość, jakiej się kraj domagał.

Trzecim z rzędu mężem honoru i charakteru, 
którego nazwisko stało się w ciągu ostatnich 
dni jednem  z najszanowniejszych i najpiękniej
szych w Francji, je s t wybrany przez gabinet 
W aldecka, M illeranda i G allifeta komisarz rzą
dowy przy sądzie wojennym w Rennes, major 
Carriere. Dał on dowód prawdziwie bezprzykła
dnego heroizmu. Wybrano go dlatego, ponieważ 
ten oficer podczas całej kampanji dreyfusowskiej 
trzym ał się widocznie na uboczu; mówiono o 
nim, że nie interesuje go sprawa Dreyfusa, że 
nie czyta nawet dzienników ze sprawozdaniami 
o niej. G allifet i W aldeck rachowali na to, że 
je s t to karjerowicz, który umyślnie nie angażuje 
się w tej sprawie, aby módz potem tern łatwiej 
oddać usługę rządowi. Na tę  myśl i na to prze
konanie naprowadził W aldecka fakt, iż Carriere 
od dłuższego czasu oddawał się studjom nad są
downictwem wojskowem. Rząd popełnił straszną 
dla siebie pomyłkę. Carriere był człowiekiem o 
kryształowem, czystem sercu. Nie zajmował się 
sprawą Dreyfusa, bo, jak  sam powiedział w o- 
statecznem wspaniałem przemówieniu, nie miał 
na to czasu.

Przystępował do jej badania z pewnością 
ostatni we Francji z najzupełniej bezstronnym, 
nieuprzedzonym sądem i gorącem pragnieniem 
służenia jedynie prawdzie i prawu. Z początku 
miał radosną nadzieję, że będzie mógł istotnie 
dokonać dzieła rehabilitacji i ze wzruszeniem mó
w ił o tern wyższem, etycznem szczęściu, jakiego- 
by doznawał, gdyby je  mógł spełnić.

Rząd zasypał C am era  instrukcjam i i rozka
zami, wyraźnie dyktując mu taki sam tryb po
stępowania, jak i uznał za stosowne przyjąć pro
kurator jeneralny przed trybunałem  kasacyjnym 
osławiony Manau. P rokurator publiezDy, a wzglę
dnie komisarz rządowy przy sądach wojennych, 
we Francji odgrywa nieco inną rolę niż gdzie
indziej. Niema on bynajmniej obowiązku popie
rać bezwzględnie oskarżenia; jeżeli sądzi iż spra
wa nakazuje mu przedewszystkiem podnieść oko
liczności przemawiające za oskarżonym, ma p ra
wo na nich się oprzeć i zalecić sędziom uwol
nienie od winy.

Tego D om agał się od Carriera gabinet Gal
lifeta, W aldecka i M illeranda — zarówno, jak  
i ograniczenia całej sprawy do kwestji autenty
czności bordereuu. Carriere uznał jednak, że obo
wiązek jego sumienia stoi wyżej ponad wszyst
kimi innymi." Z powagą, szczerością, śmiałością 
i niepospolitym talentem, z m iarą i taktem  kiero
wał rozprawą, jako  komisarz rządowy i streszczał 
potem jej wyniki. Bez względu, iż naraża się na 
zemstę stokroć potężniejszych od niego, ten skro
mny oficer, upatrzony na potulne Darzędzie, nie 
wahał się, imienfem tego rządu właśnie, złożo
nego z przekupionych popleczników zdrajcy, o- 
św iad czy ć |p o d p rzy s ięg a ła  s w ó j  w ł a s n y  h o 
n o r  i s u m i e n i e ,  iż Alfred Dreyfus je s t zbro
dniarzem.,. Można pojąć, jak i huragan wściekło
ści zrywał się wówczas przeciwko niemu w pa
łacu Elizejskim... Ten stary major ze swoją ka- 
tońską uczciwością zniweczył snutą z takim  mo
zołem od la t pięciu tkaninę kłam stwa, brudu, 
infamji i cynizmu... Dwa słowa tego majora by
ły  dotkliwszem uderzeniem w głowę Em ila Lou- 
bet, niż laska barona C hristianiego!

W szeregu pięknych postaci, którym honor 
F rancji zawdzięcza swój ratunek, stoi dalej je 
nerał Mercier. Zasługa jego je s t o ty le mniej
sza, że bronił równocześnie własnego honoru i 
własnego dobrego imienia, które postawił na 
kartę  winy zdrajcy. Powaga, spokój, męstwo, go
dność z jak ą  to czynił, pochylały przed nim czo
ła  uczciwszych naw et przeciwników. W  zwartym 
orszaku skupili się dokoła niego jego towarzysze 
broni: jenerałow ie Boisdeffre, Roget, Gonse, De- 
loye, a obok nich ten cywilista ubóstwiany przez 
armję, czczony przez kraj, od dziś dnia praw dzi
wy mąż przyszłości, były m inister wojny. Ca- 
vaignac, k tóry  nie wahał się ni chwili, gdy by
ło tego potrzeba, wykorzenić zielsko, rosnące 
tuż obok niego, bez względu na to, że ten  uczci
wy czyn mógł naw et narazić na szwank szlache
tn ą  i  dobrą sprawę, której tak  w ytrwale, z ta 
kim patrjotycznym entuzjazmem, tak  na wskróś 
szlachetnie bronił.

Jako ostatni w rzędzie, nie ostatni jednak 
w zasłudze w tym szeregu postaci, z których 
Francja m a prawo być dumna wobec świata, stoi 
pułkownik Jouaust, prezydent sądu wojennego, 
wraz z czterema swymi współsędziami. Starzec 
ten czcigodny, wysłużony wojskowy wilk o mar
sowej postaci, może służyć za wzór wszystkim 
uczonym w prawie, fachowym prezesom sądów : 
niepodobna wyobrazić sobie inteligentniej, jaśniej, 
bezstronniej, uczciwiej, energiczniej przeprowa
dzonego procesu, jak  ten, którego przebieg od 
miesiąca bacznie śledzimy. L miał 011 uszanować 
wszystkie praw a oskarżonego i obrony, hamując 
równocześnie wszelką wybujałość, jednem  tylko



słowem lub poruszeniem reki. które imponowało 
naw et tak  cynicznemu jak  Labun obrońcy...

W yrok wydany przez Jouausta odznacza się 
takiem samem umiarkow anicm, takim  samym hu
manitaryzmem, takim samym rozumem i taktem, 
jakiem i przyjęte było wszystko, co w ciągu osta
tniego miesiąca Wzynił. Odesłanie D re jm sa  na- 
powrót na wyspę Djabeiską, jakkolw iek zasłu
żone zupełnie i znajdujące pełne uzasadnienie w 
literze prawa, byłoby budziło w sercach ludz
kich przecież współczucie. Sprowadzanie go do 
kraju, łudzenie go przez kilka miesięcy uwolnie
niem na to, ab y  gp: potem ponownie tam, skąd 
j^ ^ b y d  odesłać —f byłoby wyszukaną męczar-

Bez wsgłędń na to, że te  męczarnie dotyka
ły ostatniego wyrzutka społeczeństwa, uczucie 
ludzkie wz^tygałooy się przed tein prawdziwie 
okrutnem z a jr z e n ie m  Lary, które mu przygo
towywali jego właśni obrońcy. Łagodne skazanie 
zdrajcy je s t krukiem rozumnym, bo w ytrąca jego 
poplecznikom ostatni a tu t z r ę k i : naturalne 
tajpSrczuoie Bumów...

N aturalną konsekwencją wyroku na Dreyfu
sa musi być o c z y w i ś c i e  u p a d e k  g a b i 
n e t u  W a 1 d e c k a, k t ó r e g o  p c z e k  i w a ć 
n a l e ż y  l a d a  ch  W'i'1 a... • 2T ■ U'
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Wobec wczoraj zapadłego wyroku, dobrze je s t s tre
ścić sobie głów ue p u ra ty  tego nieszczęsnego procesu, 
przypomnieć sjstem  obrony Laboriego i Bemangu, 
oraz dowody zbrodni zdrajey, w którego winę żaden 
człowiek dubiej wiary, wątpić nie mógł.

Dla uwolnienia Dreyfusa chwytała się obrona na
stępujących trzech systemów. S tarała  cię ona o do
wodnie :

T . że bordereau je s t dziełem ń:steruazego, który 
też wydał wyliczone w niem dokumenty,

2. że E sterhazy uziąłal ze współuaziaiem Hen- 
ryego, który mu dostarczał dokumentów ze Sztaba je - 
n^ralnegO, '

3. wreszcie, że bordereau jesi dziełem Esterha 
z ‘go, ale jaku dokument nie ma żadnego znaczenia, 
podobnie jak  i wydane w niem tajemnice są pod
rzędnej wagi.

Te trzy systemy zwaiiiy, jeden po crugim , zgodno 
zeznania jenerałów , M eicier, db Boisdeffre, Deloye, 
Gonse i Koget, wywody b. m inistra wojny <Javaigną
cą, oraz wyjaśnienia wszystkich oficerów jeneralnego 
sztabu. ’■

Zeznania te wykazały niezbicie co do systemu 
I-go, że a u t o r e m  bordereau b y ł  o f i c e r  a r  t y 
l e  Ą’.i,- p r z y d z i e l o n y  d o  s z t a b u  j e n e r a ł -  
n e gó.

Nota, objaśniająca organizację arty ieiji, nota co 
do wojsk, pokrywających granicę, nota o hamulcu by . 
araulicznym, nota o podręczniku dla strzelania, nie 
mogły być1 zredagowane jak  tylko przez usobę, nale
żącą do sztabu joneram ego, czerpiącą co dnia z jego 
biur nowe wyjaśnienia i wskazówki,

Jskżn bowiem wytłumaczyć możliwość, by o f i c e r  
p n ł k n  p i e c h o t y ,  s t o j ą c e g o  z a ł o g ą  w 
B o n ę n ,  z n a l  p i e r w e j  n i z  k o m e n d a n t  k o r 
p u s u  nowy plan dyslokacji wojsk nagrau iczn /ee ?

Obrona zoijentowału się szybko co do niemożno
ści utrzym ania pbdobnie śmiesznej tezy i dlatego wy
myśliła jako punkt I I  gi, współudział Heniy‘ego w 
machinacjach Esterhazego. System ten zwalił się 
równie prędko ja k  poprzedni, a mianowicie przez to, 
żd jasno wykazało się, iz sam Henry przyniósł bor
dereau ao biura wywiadowczego. P icąuart i Cordier 
zarzucili na to, że Henry dlatego wyda) bordereau 
swym przełożonym, ponieważ przyniósł je  bardzu 
zdolny ajent, którego Henry się obawiał i z obawy 
przed świadectwem tegoż, Henry odniósł bordereau do 
biura wywiadowczego. Ale i to nie było czern innem, 
ja k  czezym frazes* m.

Udowodniono bowiem zeznaniami pani H enry, j e 
nerała Merciera i mej ora L antna, ż» bordereau przy- 
niósł Henry ‘emu ajen t zupełnie ograniczony, nieumie- 
jący  nawet cz y ta ć : że razem z bordereau przyniósł 
on H enryem n' pięć innych dokumentów, że zatem 
Henry mógł bardzo łatw o z pośrodka dokumentów 
bordereau usunąć bez stiachn o denuncjację, lab o- 
budzenie podejrzenia u swych przełożonych. Owszem, 
wykazano, że Henry nie okazywał nigdy szczególnej 
ciekawości, o nowe elaboraty ministerstwu wojny się 
nie dopytywał, a z własnego wykształcenia znać ich 
nie mógł. Nadto oświadczył b. m zędnik w m inister
stw ie opraw zag i., a  dzisiejszy sekretarz ambasady 
francuskiej w Berlinie, p. Delaroche-Vernet, te H en
ry  mógł bardzo łatwo otrzymać mnóstwo tajnycb wy
jaśnień z ministBistwa spraw  zagranicznych, ale o 
te  nigdy zgoia się nie s ta ra ł

Tak zatem rozsypał się w grnzy drogi system 
obrony.

Trzem system obrony je s t tai. naiwny, Zd wcale 
nie przynosi zaszczytu jego wynalazcom. Chciano w 
nim wykazać, że naprzód bordereau je s t dziełem o

ficera od piechoty, powtóre, że dokumenty w niem 
wyliczone, są  podrzędnej wagi.

W szyscy jenerałowie zeznali n. p., że podręcznik 
strzelniczy mógł otrzymać pop i.s tu  każdy óficer. W  
sztabie jeneralnym  oficerowie utrzym ali go później 
nieco za inicjatywą Dreyfusa, k tó iy  pcpizedaio z n a
tręctwem się' tego podręcznika dom aga' od pułkowni
ka Jeannela, skoro tylko.„książka z drukn wyszła. 
Dreyfns też z pośrodka oficerów pierwszy ją  otrzy
mał od wymienionego pułkownika, a zwrócił mu go 
po 48  godzinach.

Jakże tu przypuścić, że tak  mądry ajent wojsko 
wy, jakH cLw artzkoppen m iał brać od swydń płatnych 
szpiegów dokumenty, które można było otwarcie do
stać w ministerjum wojny, czytać o nich jyr wyda 
wuicuwach wojskowych, Inb przypatrzyć się, osobiście 
m anew rom /w  których, jako wojskowy przedstawiciel 
obcego mocarstwa, uczestniczył oficjalnie !! !

Zwalono więc naiwne trzy systemy obrony zd ra j
cy. Picyuart później wynalazł czw arty, polegający na 
oczernianiu pułkownika Baty du Ul im a, ale i . ter się 
uje utrzym ał, a nawet najbliżsi przyjaciele D reyfusa 
nie śmieli przy podobnych twierdzeniach obstawać.

T ak tedy nie pozostał ani kamień na kamieniu 
z misternych elaboratów obrony, N atom iast wina 
Dreyiusa wychodził? cc raz bardziej na jąw  rozmaj 
tymi, dodatkowymi ióimvg$ł&iiji:

Dreyfus zapizeczył, jakoby ztrał dżganizację 
kolejową;

2. oraz plany koncentracji,
3.. twierdził, że nie był obecny ,p*zy konferencji 

jenerała  Bansuna,
! 4. Przeczył aalęj, ze udai się otwarcie io Aliil-
jhuzy,
, 5. że znał pułkownika ..Pic.qtnarl,ar  .

6. że brał udział w manewrach niemieckich,
7. żfe miał w ręku podręcznik strzelniczy.
"8. żb widział arm atę systemu 120 eourt,
8. że spotykał się a Bodsonów z attachesr woj- 

skow yrni obcy ch państw, -
10. że przyzna, się do swej zbrodni przed k&pi- 

tauem Lebrnu Benaud
Otóż okazało się, że we wszystkich: tych p u n k 

tach i w wielu innych tuniej uważnych D reyfus'
bezpzfilpie i  cynicznie kłaniał. Stwierdzili to pod
przysięgą w zeznaniach jasnych, di kładnych i zgo
dny cu świadkowie bez zarzum , ą  oskarżony sam był 
zmuszony do cofania się lub p lątania w swoich tw ier
dzeniach. W yrok sądowy saukcjjnuje te  zeznania, a 
dyskwalifikuj*) wykrętne twierdzenia zdrajcy i kliki 
jego obrońców. Je s t to wyrok swebo lny, sprawiedliwy 
i ostateczny.

W  ciągu sobotniego popołudnia, otrzymaliśmy 
następujące informacje z Ilennes i z Paryża.

Oto j e s z c z e  k i l k a  ustępów z  mowy Demangea 
w y p o w ie d z ia n e j  na c z W a rtk u w e m  i  p ią tk o w e m  p o s ie 
dzeniu -

. Dzisiaj, kiedy na podstawie uchwaiy trybunału 
kasacyjnego — Dreytns stanąi znown przed sędziami 
wojskowymi —  powinien był uskoiżyeiel publiczny 
udowodnić jego winę, gdyż nie je s t naszym- obowiąz
kiem dowodzić niewinności Dreyfusa. .Niestety, stało 
się  inaczej. Bądzę, że panowie będziecie niemniej lo
ja ln i, ja k  sędziowie z r. 1894., Ówczesne przekona
nie sędziów o winie oskarzonog* opierało się na bor
dereau. Ale gdyby ci sędziowie byli znali proces 
Esterhazego, niezawodnie wyrok ich wypadłby ina
czej Trzeba jako  jeden z najważniejszych momen
tów dowodowych oznaczyć pilnie zajścia, ja k ie  się 
odrywały przed i po zasądzeniu Dreyfusa, trzeba 
wejść w życie duchowe oskarżonego, ażeby zrozu
mieć cały tragizm  położenia. W listach z wyspy Dja- 
belskiąj słyszy my kizyk jego dttszy, nawet z grobu 
swego przemawia Dreyfus tym samym językiem. W 
jednym z listów swych uskarża się Dreyfos, że ob
chodzono się z nim na Wyspie Djabelskiej, ja k  z g a 
lernikiem. Zapewnia] on, że z całąj duszy pragnął 
służyć sztandarowi franenskiemn. Takim je st wasz 
zdrajca, moi panowie W  inn^m liście zaznacz™ D rey
fus, ze pomimo stiauzny* h cierpień, cnce żyć dla 
odzyskania honorn i żąda przez rodzinę dalszego 
prowadzenia śledztwa. W  liście do b ra ta  Macieja pi
sze między innemi D reyfus. „Cierpieć zb innego 
nędznika jest najstraszniejszym  boDm, w interesie 
kraju i rodziny przyczyniajcie się wszyscy do wy
krycia prawdziwego winowąjcy“ . Dalej Demange przy
pomina listy Dreyfnsa do Boisdeffrea, w których pod- 
sąduy zapewnia . swej niewinności. Gi jenerałowie 
i b. ministrowie, którzy zeznawali ta  obciążające dla 
Dreyfusa — wyrażali jeno przypuszczenia, a  nie do
starczyli nam żadnych dowodów. W szyscy ofii pod
dawali się wrażeniom chwili pewnej snggestji w cza
sie podniecenia nmystów, oraz bijanie przypuszczali, 
że trzeba tu  wybierać pomiędzy Dreyinsem a mino
rem arnyi. Zwracam nw agj, że raport, jak i m iał n a
pisać Dn P aty  de Clam o scenie po degradacji, za
ginął następnego ani&. Dlaczego < Obrońca wyrażs 
dalej zdziwienie, że I  ebi an-Benault nic ń n  powie

dział o rem przyznaniu się Dreyfusa prezydentowi 
Casimir Peiięrowi, oraz Źo jen. Mercier, dowiedziaw
szy się o tern, nie zarządził śledztwa.

Tajne dossier wykazało, zb imię Esterhazego z 
kilku dokumentów wyskrobano. Demange wierzy sio- 
w S io n o B  obcych attache?, ic  nie mieli żadnych 
stobunkOw z Dreyfusem. Dbmange podnosi, że Schwarz- 
koppen, który zapewniał, że nie pozostawał w ża
dnych stosunkach z Dreyfusem, dał do zrozumienia, 
że porozumiewał się z Esterhazym.

Cała Pranej a już wie, co znajduje się w tajnem  
dossier, a  przpfiiiz głoszono, że wyjawienie jego tre 
ści mogłoby n a  F rancję sprowadzić w jjąę z sąsie- 
dniem mocoistwcm. Dalej Demauge przystępuje do 
roznkru  bordereau ze stanowiska, technies nego, mo
ralnego i maierjalnego.

Demange pizypjmin^ wszystkie fałszerstwa, j  „  
wyszły rzekomo im jaw  od r. 1^94. Ąo ch^H r ob,e- 
cn .j, i po omówieniu zeznań świadków, przjpsicOżi 
do wniosku, że jedynym dowodem rzekomej winy 
Dreyfusa było bordereau. Demange omawia techni
czną w arććc Isordereau. Nie; chce twłerifl^rięędBe, 
że spiawę zapełnię wyświetlił, gdyż to moznaby u- 
czynić dopiero wówczas, gdybyśmy pozyskać mogli 
dokumenty, znajdujące się w posiadaniu obcych mo
carstw . ... -ru

D em ange, p rzypo ia in^ / wowa, ję n . Deioyea, który
puwiedział, Ż6 '"hfe jest, nieimMiwem, żeby Dreyfus 
byt wydał wyliczone w bordereau dokumenty. A leż— 
powiada Demange -  ja  także mogę użyć zvęrotu
wice versd’ (odwrotnego), a 'c z y  panowie uznalibyście 
go wówczas za dywód niewinności Dreyfusa. Hypo- 
tezy stawiać jest rzecz^ bardzo łatw ą. W reszcie — i 
powiada Demange, —  te  techniczna wartość hordę.
reau  jest prawie żadna.

W  ciągu czwartku obóz dreyfusowski ogarnęrc 
wielkie przygnębienie.. Pó mowie Carriera nie było 
juz  złudzeń Skazanie Dreyiusa stawało się już  rze 
czą pewną. Utrzymywano, że jen . Uhamoin zawiado
mił już gabinet, aby się przygotował na wyrok juka- 
żujący.

-babori we czwartek głośno oświadczar, że wobec 
świetności obrony Demangea, on ograniczy u ę  tylko 
do kilkuminutowego przemówienia. Prawdziwym po
wodem ma być to, że rodzina Dreyfusa prosiła go, 
a b /  nie przemawiał, do przy jego u^pos* bicniU latwo 
mógłby pny.iędzieć coś takiego, co oy. sędziów roz
drażniło i pizez to zgubę Dreyfusa uczyniło tern pe 
wniejsza Ci dziennikarze, którzy jeszcze we środę 
byli pewni uwolnienia Dreyfusa, we czwartek zrezy 
gnowani byli już na zasądzenie

Na czwartkowem posiedzeniu obecni byli antyse-' 
m ita ila x  Begis i b. minister Cavaignae. iłow y De
m angea slnchał także lord wielki sędzia A nglji Rns- 
sel, znajdnjący się między Sifiebaczamf

Na dziś oczekiwane było posiedzenie popołudnio
we W  całem Rennes zarządzono nadzwyczaj surowe 
śrudki ostrożności Pćetektur i przewiduje że w y fjk  
zapadnie dopiero dziś w sobotę późnym wieczorem.

Powszechną zwróciło awagę, że sędzia m ejor de 
Breon ndał się w czwartek wieczorem do kościma 
przy ogrodzie Botanicznym, ukląkł przed < itarzem i 
przez długi czas gorąco się modlił.

W  Paryżu panuje nastrój gorączkowy. Uizjono- 
mja m iasta je s t jeduak spukojua. N a ulicach kame- 
loci sprzedają dzii nniki w ogromnych ilościach, nie
którzy obnosz wielkie piakary z portretan i wybi
tnych dreyfusardów i napisem- „Dreyfos je s t nie
winny J , a dokoła takich afiszów gromadką się tłu 
my krzyczące: „Drefas jest z d ra jc ą !“" W ielki popyt 
m ąją karykatury , ośmieszające Labori‘e g ( . Ja k iś  ka- 
melot woła, zalecając numer F ig a ra ; D reyfus est 
innocent — 5 centimes! Zakrzyczano go okrzykami. 
„W stydź się sprzedawać tak ą  m ierzw ę!“' Kamełot 
odpowiedział: „To trudno, za to nr i płacą, lnacze* 
umaiłbym z głodn“

Prezydent Lonbet wrócił wczoraj wieczorem z 
R am bouillet ao P aryża. Zamierza zabawić tu dwa 
dni, aby przeczekać konsekwencje wyroku. Dzienni
karz antysemicki, Li»ajonx wypuszczony został z wię
zienia. Wczoi ai popołudniu odbyć się m iał pojedynek 
między redaktorem T em p /u  Próssensć a  Maurycym 

’ Bari-es’em, poetą i redaktorem Joui nak’a. Pąjedypek 
.nie odbył ,śię, ponieważ Presseusć’go uznano niezdol
nym do dania satysfakcji honorowej.

Na zaproszenie aep. DerameUa pewna ilość de- 
pntowanycli z prawicy zgromadziła się w pałaen bur
bońskim dla ■narad/.enia się nad polityczną sytuacją. 
Przędmiotem obrać* była spi awa zwo ania Trybuj ału 
Stanu z powodu rzek imago spisku Deroulede a. De
putowani postanowili uznać naradę za nieustającą i 
wybrali biuro, do którego należą Deram el, Uaosagnae 
i Uochin.

U ajsagna; oświadeza w A utońU , że D reyius zo
stał od 1 ilku dni uk»zany. Comely oświadcza w Fi» 
garo, żc rewizjoniići nie przyjm ą wyroku, okazują
cego Dreyfusa. W yrok tak i stanowiłby wielkie nie
bezpieczeństwo dla Rzeczypospolitej W’ dniu skazania 
Dreyfusa, rojaliści, nacjoualtści, klerykalni' i antyse-



inici przypuszczą szturm, aby objąć władzę rządo
wą. W ybuchnie wtedy wielka walka między Jł.zeczą- 
pospolitą a je j zjednoczonymi wrogami. Socjaliści 
zapowiadają walkę przeciw wyrokowi skazującemu za- 
pomocą rewolucyjnych środków.

W  piątek, jak  nam telegrafuje nasz korespondent 
z łiennes, zarządzono nadzwyczajne środki ostrożno
ści. W szystkie ulice i place otoczone są wojskiem. 
Sala posiedzeń również pełna jest uzbrojonego woj
ska. W szystkich wchodzących poddają najsurowszej 
rewizji.

J lemange mówił przez całe rano i usiłował wy
szydzać wywody Carrićre’a, co wywołało jak  najgor
sze wrażenib. Obrońca postawił hypotezę, że zdrajcą 
był Henry, który działał w porozumieniu z E ster
hazym.

Po m on ie D em m njd  a  poirytuje L a b o ri i o św iad
cza , że zrzeka  s ię glosa, ponieważ nie ma już  nic 
do dodania do wywoów swego kolegi.

Prezydent Jouaust zawiesza posiedzenie do godz. 
ii-ej po południu, oświadczając, że po ponownem otw ar
ciu posiedzenia udzieli głosu komisarzowi rządowemu 
Oarriere owi dla repliki.

Bezpośrednio porem trybunał uda się na naradę 
W yrok zapadnie iri.eezorem.

Ostatnie depesze Głosu Narodu.
Pie-rwstsf depeszę o w g ro kn  o trzg m a -  

l iś m g  od naszego  k o re sp o n d e n ta  z lie n -  
nes, p .  E d g a r do Troimatur- o g o d z in ie  7 
m in .  10  w ieczorem . B r z m i o n a :

R e n n e s  9 września (godz. 4 
min. 58 popoł.). Dreyfus skazany na 
10 lat pięcioma głosami przeciw dwom. 
Wyrok zapadł przed dwunastoma mi
nutami

K a s te p n a  depesza , w y s ia n a  z lienn .es  
o godz. 5  m in u t  30, zo sta ła  n a m  dorę
czona o godz. 8 m in .  20. Oto je j  t r e ś ć :

R e n n e s  9 września (g. 5 min. 30). 
Przez. cały dzień zajmuje wojsko ulice mia
sta. Żandarmi, dragoni i piechota rozsta- ; 
wieni są w niewielkich odległościach po

wszystkich ulicach i uliczkach. Ludność 
zachowuje się zupełnie spokojnie.

Po dwukrotnie odbytych naradach try
bunału wojennego, przemawiał w dalszym 
ciągu obrońca Demange. Po nim miał prze
mawiać Labori, który atoli zrzekł się gło
su ze względu na to, że ostatniemi wy
stąpieniami swemi zajął nader niekorzystne 
dla siebie stanowisko (m au ra ise  p o 
sturo) wobec sędziów wojskowych.

Przed udaniem się na ostateczne na
rady, udzielił prezydent Jouaust głosu o- 
skarżonemu. Dreyfus podniósł się z krze
sła i rzekł; „Zaręczam wobec kraju i ar
mji, że jestem niewinny ; mam tylko cel 
jeden; ocalić honor mój i moich dzieci. 
Przeszedłem straszliwe męczarnie przez 
pięć lat. Myślę, że osięgnąłem....“ (crois 
a ro ir  atteint)...

Tu przerwał nagle i więcej nie mó
wił; był bardzo wzruszony i mieliśmy wra
żenie, że przerwał, spostrzegłszy się, iż 
znowu poszedł za daleko w szczerości, 
spowodowanej wzruszeniem. Tłomaczą tu 
sobie, jakoby chciał powiedzieć: „....my
ślę, że osięgnąłem.... dostateczny wymiar 
pokuty“ (crois a co ir  atteint.... ex- 
p ia t io n  sujfisante).

Po tych słowach i krótkiej chwili o- 
\ czekiwania ze strony trybunału, który my

ślał, że Dreyfus dalej mówić będzie, wy
prowadzono oskarżonego, a sędziowie uda
li się na ostateczną naradę. W sali nie 
przyszło do żadnych manifestacyj.

Narady trybunału trwały półtory go
dziny. 0 godz. 4 min. 40 pojawili się sę
dziowie znów na sali dla ogłuszenia wy
roku.

Dreyfus skazany został na dziesięć 
lat ciężkiego więzienia pięcioma głosami 
przeciw dwom. Trybunał uwzględnił okoli

czności łagodzące, a mianowicie: pięć Jat 
już odsiedzianej kary, oraz Mo, że 2 sę
dziów głosowało przeciw.

Dreyfus nie powróci już na wyspę 
Djabelską, ale dziesięć lat kary odsiady
wać będzie we Francji. Poddany będzie 
trybowi życia zwykłych zbrodniarzy (se
ra  so tim is rer/ime des eonda-  
nunes o rd in a i  res). Dreyfus nie był 
obecny w sali w czasie ogłoszenia wy
roku, który mu będzie zakomunikowany 
przez sekretarza trybunału wojskowego, 
w obecności komisarza rządowego Car- 
riere’a oraz zgromadzonej gwardji.

Wyrok nie wywołał w sali żadnych 
manifestacyj. Przyjęto go w głębokiem 
milczeniu.

W mieście panuje w tej chwili i do
tychczas zupełny spokoj. T ro im aux .“

P a r y ż  ln września. Wiadomość o wyroku 
na Dreyfusa, wyw ołała ogromny entuzjazm t łu 
mów. Anarchiści wywołali groźne zaburzenia. Na
strój umysłów jes t świąteczny i podniosły.

Pogłoski rozpuszczane przez prasę dreyfu- 
sowską, jakoby pięć iat spędzonych przez Drey
fusa na wyspie Djabelskiej, miały być wliczone 
do wymiaru owych dziesięciu lat tak , iż kara  
miałaby wynosić tylko pięć lat, są  błędne.

Sąd uznał odsiedziane pięć lat, w związku z 
dwoma głosami oddanymi za uwolnieniem i z 
pewnemi momentami sprawy znanemi tylko z ta j
nych posiedzeń, jedynie za okoliczność łagodzą
cą i tylko dlatego dał możliwie najniższy wymiar 
kary.

Nie wierzą tutaj aby Loubet poważył się za
stosow ać wobec Dreyfusa prawo łaski. Bezpo
średnim skutkiem takiego kroku musiałoby być 
ustąpienie Loubeta.

Utrzymują, że sędziami, którzy oświadczyli 
się za niewinnością Dreyfusa, s ą :  podpułkownik: 
Brogniart i major de Breon.




